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P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  wychodzi w  pier­
wszym dnin każdego miesiąca. Każdy n u ­
m er składa się z sześciu przynaymnićy arku­
szy. Cztery numera składaię tom ied e n ,  
do którego osobny iest tytuł ireiestr rzeczy.

Prenumerata w  Warszawie w księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego przy ulicy K ra­
kow: Przedm: N ro 4 15. wynosi półrocznie 
bez poczty, na papierze wodnym Zł. 22; na 
rok cały  ̂ Zł. 40.
Na papierze kleiowym pocztowrym Z\.

Dostać nadto można Pamiętnika w  Kra* 
Iowie u J. Mateckiego i u A. Grabowskiego, w  
Poznaniu u JP. Lehmana Sek: Jen: Poczty i 
u  JP.Tom; Szumskiego Profes:, ivK aliszu  u 
G. Karpińskiego, w  TFilnie u J. Zawadzkie­
g o ,  księgarzy, iako też na Pocztamtach w  
Królestwie Polskiem za cenę nieco wyższa 
która iednak 54 zło. za e x e m p la r  na pa­
pierze wodnym, rocznie przechodzić nie mo­
że. W paustwic Rossyyskiem na Pocztam- 
lach I.itewskich za 53* zł- to. gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do R e­
daktora franco  przesyłane być maię.



'Pamiytuik W a rsza w sk i z .w im a ć  ma 
w sze lk ie  p iftn a ,k tó re  czy te ln ik ó w  p o lsk ich  
in te r e so w a ć , a zatem  o św tec ic  lu b  £ f* y *  
z w o ic ie  rpzer wać m ogę. M ieacic się p rzeto  
będą w sz e lk ie  ro z p r a w y , m e  ty lk o  oryg  
n a ln ie  w  p o lsk im  ięzy k u  n a p is a n e , a le i  * 
o b cy ch  ię z y k ó w  tłó m a c zo n e ; w y im k i z 
d z ie l  o b c y c h  p o w sz e c h n y  m a i |c e  in te r e s  ; 
w ia d o m o ść  o o d k ry c ia ch  i  w y n a la z k a c h  
w sze lk ieg o  rod za iu , tu d zież  o c e lu ie y s z y c h  
to w a r zy stw a ch  u c z o n y c h ,  ic h  u s i ło w a ­
n iach  i  p ostęp ach , iako tćz o in s ty tu ta ch  
zn ak om itszych; p o e z y e  b |d z  o ry g in a ln e  
bądź z o b cy ch  p rzek tad an e w z o r ó w  ; re -  
c e n z y e  czy li rozb iór  d z ie ł p o lsk ich  lub c 
P o lszczę  m ów iących ; nakon iec r z e c z y  roz­
m aite . W sze lk ie  pism a do u m ieszczen i!  
w  Pam iętniku s to so w a e , n a w e t  uwagi na< 
rzeczam i w Pam iętniku d r u k o w a n e m i, na- 

i. pisane w  ton ie p r z y z w o ity m , a p rzesta ń  
do redak cyi p o d  adresem  k sięgarn i Za 
w ad zk iego  i W ęckiego  w W a r s z a w ie ,  
należn§ przyięte będę wdzięcznosci§.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI.

R O K  1 8 1 9 .
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M A R  Z E C

O blężenie i obrona Saragossy
w  R oku  1808 i  1809 .

(O a l s z y  c i ą g ) .

P o  odstąpieniu od pierwszego oblężenia Sara­
gossy, p rz y b y ły  woyska nasze l-ano (dnia  i4g o  
S ierpnia) do X logon . Żołnierz  widząc ca ły  
ko rp u s  w tenczas  w obozie skupiony , pozna ł  
dokładniey , ile się p rzerzedziły  sze reg i ,  nie 
odnosząc z tąd  in n e y  k o rz y ś c i , nad sm u tn y  
w idok zniszczenia. P rzez  dwie n o c y  widzie­
liśmy ieszcze ognie palącey  się Saragossy.

W y sła n e  podiazdy nieprzyiaciełskie prze­
stały na ciągłem  rozpoznawaniu naszego po­
ruszenia. W  T udeli m ieliśm y w ielki lazaret ; 
^Wysłano go do Panipełuny; ciężko rannych  

liSijj M arzec T . X U L  rd
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którzy tey podróży odbyć nie m ogli; zosta­
wiono na dyskrecyą nieprzyiaciela. W oysko 
Hiszpańskie za wkroczeniem do Tudeli okaza­
ło  należne względy dla tych nieszczęśliwych, 
s z c z e g ó ł niey dla oficerów. Przebywszy E bro, 
ciągnęliśmy aż za A ragon, rzekę poczynaią- 
cą się w Pireneach, a wpadaiącą do Ebro po 
jniżey miasta Milagro. Nad nią zaiąl Jenerał 
jTerdier stanowiska, w tych zostawaliśmy aż 
do drugiego oblężenia.

Nietylko woysko z pod Saragossy ale z 
coley wtenczas Hiszpanii cofnęło się ku Pire- 
neom ; czyli raczey odwód z pod Saragossy, 
by ł tylko skutkiem klęsk innych francuzkich 
korpusów. Zapewnie bez wzmocnienia sil na­
szych, nie bylibyśmy iuż zdołali zaiąó reszty 
miasta; woysko nasze od dziesięciu dni w 
mieście na iedney z  nieprzyiacielern razem u -  
licy usadowione, traciło codziennie ludzi; w 
położeniu tern, naylżeyszy zewnętrzny attak 
był groźnym , gromady powstańców lamowa­
ły  nasze kommunikacye. Jednak Jenerał Ver- 
dier ufał woysku którem dowodził, iego od­
wód był ostatnim w całey Hiszpanii. Marsza­
lek Moncey ustąpił z przed murów W alency i, 
Jenerał Dupont przegra! bitwę pod Bay len w 
A ndaktzyi, król Józef iedynalcie dni tylko
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m ógł zostawać w  swey stolicy. W szystko  się 
cofało k u E b ro ; w tenczas dopiero Jenerał \  e r- 
dier opuścił Saragossę.

Do tey  pierwszey w ypraw y użyła F ran - 
cya około 80,000 woyska. Liczba ta ,  zdawała 
się niewątpliwie dostateczną, aby zaiąć k iay  
znayduiący się w takiem położeniu , w iakietn 
była w ów czas Hiszpania. Fwierdze i zbro- 
iownie były  iuż wsrod pokoiu opanow ane, 
stolica oddawna dzierżona, częśc woyska wy­
prow adzona na pó łnoc, reszta  wysłana ku gra­
nicom  P ortugalii, skarb bez zapasów, rząd  
kraiow y prow adzony re4ką faw oryta krolow ey, 
znienawidzonego pow szechnie, lud opuszczo­
n y  od własnego kró la; młody następca tro n u , 
ten  na k tórym  naród całą nadzieię pokładał, 
iuż by ł w ręku  przeciw nika, następca ten  u -  
ważał iuź k ray  swóy za pew ną zdobycz F ran - 
c y i , pierwsze dw ory E uropy  na to zezwoliły; 
naród zamożnieyszy w zakonników iak w w oy- 
s k o , zostawał bez naczeln ika, m ieszkańcy bez 
zw iązków ; a przecież ośmdziesiąt-tysiączna a r- 
jniia zewsząd cofnąć się musiała. Dla cze­
góż? Bo powstał naród. Zdarzenie rzadkie, 
■wielkie, które uskutecznić, ledwie kilka naro­
dów iest zd o ln y ch , chociaż tyle ich  do tey 
zdolności przyznaie się.

16*
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N i e  i e d n a  c z ę ź c ,  n i e  i e d i i a  k l a s s a  H i ­

s z p a n ó w  p o w s t a ł a .  " W s z y s t k i e  k l a s s y  l u d u ,  

t r z y n a s t u  p r o w i n c y y ,  z w y c z a i a m i ,  j ę z y k i e m  

n a w e t  o d  s i e b i e  o d r ó ż n i o n y c h , w z a i e m n i e  

s i ę  n i e n a w i d z ą c y c h , z  w ł a s n e y  w o l i  p o d a ­

ł y  s o b i e  d ł o n i e .  N a r ó d , k t ó r e g o  w s z y s t k i e  

c z ł o n k i  c z u i ą  w i e l k o ś ć  t e g o  n a z w i s k a ,  m u s i  . 

m i e ć  t a k ż e  w i e l k i e  t e  e p o k i ,  k t ó r y c h  h i s t o r y a  

i e s t  b i s t o r y ą  l u d u ,  n i e  z a ś  d z i e i a m i  k i l k u  o -  

s ó i ) .  T a k i e  d z i e i e  z a y m u t ą  n a s ,  c h o c i a ż b y  t e ż  

b y ł y  o b r a z e m  n a y k r w a w s z y c h  b o i ó w .  M n i e y  

s r a z i  o b r a z  l u d z i  c z y n i ą c y c h  z  s i e b i e  o f i a r y ,  *  

i a k  o f i a r  c z y n i o n y c h  z  l u d z i .  Ż o ł n i e r z  f r a n -  

c u z k i  o k r y t y  1 a u r a m i  z w y c i ę z k i e n a i ,  z a c z ą ł  t u  

w o y n ę  z  n a r o d e m ^  d o t ą d  p r o w a d z i ł  i ą  z  r z ą ­

d a m i .  M o g ł a ż  t a  b y ć  t e m ,  c z e m  b y ł y  i n n e ?  

F r a n c u z i  z w y c i ę ż a l i  H i s z p a ń s k i e  w o y s k a ,  a l e  

r o z b r o j o n y c h  1 0 0 , 0 0 0  l u d z i ,  n i e  s ą  r o z b r o j o ­

n y m  n a r o d e m .  P o  z w y c i ę z t w i e  p o s u w a l i  s i ę  

n a  p r z ó d ,  l e c z  d l a  t e g o  n i e  p r z y b y w a ł o  i m  

z i e m i .  N i e p r z y i a c i e l s k i e  w o y s k o , z a w s z e  c a ­

ł ą  p r z e s t r z e ń  k r a i u  d z i e r ż y ł o  w  s w o i e y  m o c y ,  b o  

t e m  w o y s k i e m  b y ł  l u d  c a ł y .  N a r ó d  k t ó r y  p r ó c z  

s i e b i e  n i e  c h c e  z n a ć  i n n e g o ,  k t ó r y  n a  w s z y ­

s t k o  c o  i e s t  c u d z o z i e m s k i e n i  z e  w s t r ę t e m  s p o g l ą ­

d a  , g d z i e  k o b i e t a  t y l e  t r o s k l i w ą  i e s t  o  z a c h o ­

w a n i e  s w ć y  m a n t y  l i i  i l e  g d z i e i u d z i e y  o  w y s z p e -



r an ie  nowego rodzoiu u b io r u ;  n a ró d  m ów ię , 
wśród k lo reso  na tronie osiadły ród  królóypo

f ran cu zk ich  m o w y  swey zapomnieć m usia ł ,  
t e n ,  iak go X . P rad t  zow ie ,  o d porny  k ru szec ,  
k tó r y  żadney obcey nie dopuszcza mieszani— 
n y ,  n a ró d  nakon iec ,  gdzie każdy  utnie tco- 
chać lub n ienaw idz ić ,  m usia ł cały powitać w 
woynie o niepodległość. Skoro szło o tę święty 
sp raw ę, H iszpan  stał się g łuchym  na  szesnasto­
letnie t ry u m fy  sw ych przeciwników, n iepam ię­
tn y m  na zwycięztwa R p lley  francuzk iey  na  
iego odniesione z iem i, widział tylko swoie po­
niżenie. Nie czekał związków, klubów, o-  
dezw, naczelników, p o m y ś ln y ch  walki w y­
pad k ó w ; porwał na tychm ias t  oręż na  ob ronę  
k r a in ;  kapliczki przem ieniły  się w tw ie rd ze ,  
zakonnicy  wzięli broń. P rzegrana  iedna n ie  
ro zp rz ę g ła ró ż n y c h  klass l u d u ,  bo żadna z n ich  
nie była dostaw ą, k tó rą  uskutecznia d iuga . 
O biecyw ane przez n ieprzyiaciela korzyści n ie  
odciągały iedney  od drug iey , bo każdy  był- 
pow odow any iadnyru d u c h e m ; wszystkie klas- 
sy lu d u  walczyły o tę właśnie iedną  k o rzy ść ,  
k tó rey  nieprzyiaciel ofiarować nie chc ia ł ,  o 
niepodległość aiarodową. W o y n a  ta nie m o­
gła ustać ,  bo iey ży w io ł ,  nienawiść każdego 

Hiszpana ku, obcey przetnoey, p igdy  ui® us*-a~
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ie. Maurowie po siedmiu wiekach pobytu swe­
go w Hiszpanii zostali z niey wypędzeni.— Lecz 
m y zwróćmy do Saragossy.

T ry u m f  Saragossanów po zaniechaniu p ier­
wszego oblężenia, i myśl źe z przed murów 
niewarownego miasta cofnąć się musieli wo- 
iownicy, którym niektóre celnieysze twierdze 
Pruskie bronić się nawet nie odważyły, zapa­
liły cały naród entuzyazmem. W szędzie w 
Hiszpanii obchodzono poświęcenie się i chwa­
lę Saragossy, a Palafox został przedmiotem 
czci powszechnćy i uwielbienia; iego stara­
niem było zwiększać sobie zaufanie lu d u ,  i 
do tego nie znalazł zawady w swey skromno­
ści. W  ied ney odezwie do mieszkańców Ma- 
d iy tu  m ówj: „ Skoro się pozbędę owey ho- 
,, łoty, co na me m u ry  natrzeć odważyła się, 
„  pospieszę wam na pomoc. Ledwie mam 
„  czas otrzeć szpadę moią zawsze zbroczoną 
,, krwią tych nędzarzy. Ile razy na nich na- 

t rę ,  zawsze iestem zwycięzcą; gdy zaś oni 
„  na mnie uderzą ,  uchodzą natychmiast uka- 
„  ran i za swoie zuchwalstwo.’’ Sposób t e n , w 
prawdzie niegrzeczny, poniżania swego prze­
ciwnika, bywa częstokroć bardzo korzystnym, 

Po cofnięciu się woysk francuskich  za 
f ib ro , wszystkie prowincye Hisc,pańskie for-



jnowały J u n ty , z k tó ry c h  każda  nazw ala su* 
nayw yższą. Sewilska p rzy b ra ła  do tego nazw i 
s k a i c s z c z e  d ru g ie : J u n ty  In d y y . T e y to  p rze ­
zo rności w inna o n a  w pływ  k tó ry  m ia ła  p o -

źn ióy  w całey  H iszpanii.
G dy  tak  w szystkie części k ra iu  w prow a­

d zały  u  siebie fo rm y  re p u b łik a n iz n m , A rag o - 
n iia  zachow ała try b  rz ą d u  m onarchicznego . 
P alafox  spraw ow ał go w im ien iu  kró la  z ta k ą  
sam ą w ład zą , iak ą  sobie p rzyw łaszczały  J u n ­
ty  A s tu ry i ,  Sew illi *i W a le n c y i. U legał on  
w  praw dzie n iek iedy  p o sp ó ls tw u , k tó re  m u  
w ładzę tę  nadało . N ie raz  zm uszonym  by ł do 
su row ośc i, n a  k tó rą  zapew nie uczuc ia  iego 
w zdry g a ły  się. N aym nieysze  podeyrzenie  b y ­
ło w yrok iem  śm ierci. L ecz te n  zapał nie b y ł  
szkodliw ym  dla P a la fo x a , i  owszem  w sp iera ł 
B0. Z ap a len i, k tó rzy  go o taczali, żądali w szy ­
stk ich  ofiar w  im ien iu  k ró la  i o y czy n y , n a y ­
m nieysze nieposłuszeństw o nw aźali za z b ro ­
d n ią  stanu ; a tak  g d y b y  naw et iednośc u czu ć  
n ie była spoiła serc  w szystk ich  m ieszkańców ,

boiaźń  by łaby  dała pozór tego.^
R adość z odniesionych iuż  k o rz y śc i, k tó ­

re  poch leb ia ły  dum ie  narodow ey , w rodzona 
A ragończykom  sta ło ść , m oc w ładzy D y ta- 
to rsk iey , k tó rą  w spierał zapal D em okraty '
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znalazły ieszczo pom oc w  uczuciach  re lig iy-  
nycli .  Moc Nayświętszey P a n n y  del Pilar, o- 
p iekunk i Saragossy, okazała się świeżo. O d ­
stąpienie od oblężenia m iano za naywiększy z 
ley cudów; z ludźm i tak usposobionemi można 
było spodziewać się wiele. J en e ra ł  Palafox 
"widział, że go los rzu c i ł  na drogę sJawyi chciaj 
Więc iey zawodu dokończyć. Z na ł  on zb y t  
dobrze  n ieprzy iac ie la , aby  uwierzy ł że po p ie r ­
w szym  doznanym  oporze w p ó łw ysp ie ,  o d ­
stąpi zamiaru. W c ześn ie  p rzeto  gotował się 
do now ey  obrony.

Palafox nie samem obw arow aniem  m ia ­
sta zaiąłssię P rzyw oła ł  całą młodzież z Arasro-

.. O

n u .  W s z y s c y ,  co nie ukończyli  35. lat wie­
k u ,  wcieleni zostali do pułków. T e  u z b ra -  
i o ł ,  ubiera ł i zaraz wysyłał na n ieprzy iac ie ­
la  , aby  tam kończy ły  swoie ćwiczenia.

C zte rnas tu tys ięczny  korpus  W a le n c y ian ó w  
* ośm iutysięczny  M urcy ianów , p ierw szy  pod 
dowództwem Jenera ła  S a in t -M a rc ,  drugi, p o d  
Jen  aa łe tn  Ldamats, p rzy b y ły  do Saragossy za -  
j a z  po piei wszem ob lężen iu ,  a na począ tku  
W rz e ś n ia  udały  się ku górze r z e k i  E bro  dla 
złączenia się z arm ią A ndaluzyyską , kUp-ey do­
w odził  Je n e ra ł  Custanios. K o lu m n y  woyska 
tego zbliżały się n iek iedy  aż do mostu Ca-



paroso na rzece A r a g o n , którego strzegła b ry ­
gada Jenera ła  H a b e r t ,  nie śmiały iednak ie- 
szcze natrzeć  na nas. Nie przeszkodził na­
wet nieprzyiaciel Jenerałowi Maurice-Mathieu. 
z  pułkiem  44tym  i iednym  batalionem 3go P o l­
skiego dobyć zam ku L e r in ,  gdzie Hiszpanio 
mieli 3oo ludzi osady'.

Stan iednak - ogólny rzeczy  coraz b y ł  dla 
nas groznieyszym. A rm iia  A ngielska zjawiła 
się w półwyspie , J en e ra ł  J u u o t  musiał kapi­
tulować w P o r tu g a l i ,  J en e ra ł  H iszpański L a  
R om ana  uszedł z częścią swego woyska z Da­
n ii i wylądował z n ią  na brzegach oyczystycb.' 
O mało iuz n ieustąpiliśm y za Pireneie, k iedy zaJ  
częła wkraczać do H iszpan ii ,  sprowadzona od  
brzegów O d ry ,  W i s ł y  i N ie tnnu , armia f ra n -  
cuzka , z n ią  nadciągały  trzy  pułki Xięstwa. 
W arszaw sk iego . Nadzieia w idzen ia . z iom ków 
swoich napełniła  radością Polaków L eg i i ,  od  
tak  dawna od nich odosobnionóy. I La nadzie­
ia Polaków  miała los zwykły. Pułki te  p o ­
c iągnęły  zupełnie  w in n ą  s tronę  pó łw yspu. 
P rz e z  cały  czas p o by tu  w Hiszpanii  nie spo­
tk a ły  się nawet woyska te z sobą.

W szy s tk ie  woyska francuzkie  zaczęły się 
^Wzmacniać. D rogi okry te  były n a d c i ą g a i ą c e -  

m i pułkam i. D o 'd a w n y c h  p rzybyw ali  z fi'art*
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cyi świeżo zaciężni. Legia otrzymała ich w 
ienczas także wielką liczbę. Marszałek Mon- 
cey obiął dowództwo woyska stoiącego nad 
Aragon. Napoleon po umowie w Erfurcie 
przybył sani do Hiszpanii. Dnia 6. Listo­
pada 1808. złączył się z królem Józefem nad 
rzeką Ebro. Cała armiia podzieloną została 
n a  korpusy. W oysko Marszalka Moncey, wzię­
ło nazwisko korpusu 3go.

Korpus Hiszpański Jenerała Castallar zo­
stał zniesionym pod Burgos. Napoleona prze­
dnie straże zaięły Lerma. Tymczasem Jene­
rał C a s ta n io s , którego armiia liczyła iuż w ten 
czas 60,000, pozostał nad Ebro i zagroził trze­
ciemu korpusowi.

Marszalek Lannes przybył zdywizyą kor­
pusu 6go Lagvange, rozkazał korpusowi 3mu 
przeyść Ebro w Lodozie, złączył się z nim i 
ruszył przeciw nieprzyjacielowi. Dma 23. L i­
stopada uyrzał liniie iego pod Tudelą, były 
to woyska W alencyianow, Murcyiauów i Ara- 
gońezyków; składały więksą ptdowę armii 
Jenerała Castanios. Nieprzyjaciel zaymował 
m ocną pozycję za miastem, przy tern osadził 
silnie przykre wzgórki nad brzegiem Ebru 
przed miastem leżące, na których wznosi się 
wieża Maurowi iedną zaś dywizyę miał u*
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lew ym  b rzegu  E b r u  za mostem. Marszałek 
L a n n es  dał rozkaz , aby ieden batalion P o l­
ski u d e rzy ł  na  n ieprzyiaciela , k tó ry  dz ie rży ł  
w zgórk i wieży M aurów , i  zaraz starał się 
opanować most dla odcięcia zarzecznego od­
działu. D ow odzący  d yw izyą  Jenera ł  M n u n -  
ce-M a lh ieu  zrobił u w ag ę ,  iż czoło k o lu m n y  
( fo rm ow ały  go cztery bata liony  pu łku  lń g o )  
by ło  p e w n e m , że m u '  zostawiony będzie za­
szczyt pierwszeństwa w boiu. N ie  zm ienił M a i -  
szałek rozkazu. P u łkow nik  K ąsinow ski ru s z y ł  - 
n a  czele igo  batalionu p u łk u  ago. Po lacy  
r a d o śn i ,  że im pierwszy k rok  dano w ro z ­
p raw ie ,  k tóra  miała zayść z naylicznieyszą w  
H iszpanii a rm i ią ,  krokiem  do a t taku  do ta r l i  
do n iep rzy iac ie la , i w m gnien iu  oka znieśli 
p u łk  M urcy ianów , k tó ry  zaym ow ał naybliższy 
z ty c h  wzgórków. Lecz piechota osadzona n a  
szczycie tego wzgórza została n ie w z ru s z o n ą ; 
g radem  kul okry ła  Polaków. W s p ie ra ł  ią  
ogień oddziału zarzecznego. Batalion s t rac i ł  
w momencie do sześćdziesięciu ludzi zab i ty ch  
lub r a n n y c h ,  w liczbie ostatnich by ł  sam P u ł ­
kow nik  K ąsinow ski i  K ap itan  M ą d r z y kow ski. 
P rzed a r ł  się iednak aż do mostu. N ie p rz y ia -  
ciel u wieży M aurów  widząc iuz most zaięly , 
a na  lewo p u łk  i / i ty  i  2gi batalion p u łk u  2g®
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Polskiego raź sięgające do m ia s ta o p u ś c i ł  
spiesznie pozycyą. Cała wtenczas liniia zmie­
szana, niedługi mogła dać opór. W k ró tc e  
straciwszy a r ty lle ry ą , w rozsypce iuż unosiła 
życie , kiedy Jenerał Castanićs z drugą czę­
ścią swego woyska, to iesL: z korpusem A n - 
daluzanów krąży ł leszcze o poda], aby ude- 
rz jrć na prawe skrzydło Francuzkie. M ar­
szałek Lannes zniósłszy liniią k tórą attako- 
\vał frontem , robi odmianę fron tu  przeciw  
woysku, które groziło iego skrzydłu. W  ten 
czas Jenerał Gastaniós m usiał się cofnąć. 
W z ią ł drogę do Calatayud. M arszałek L a n ­
nes z dywizyą korpusu 6go udał się w pogoń 
za nim. M arszałek zaś N ey  wysłany z B ur­
gos miał mu przeciąć odwód.

Dzień ten , k tóry  Napoleon w odezwie 
do woyska Francuzkiego po wylądow aniu 
swoiem z E lby, wym ienia pomiędzy czterna­
stu naypięknieyszemi dniam i z czasów, kiedy 
walczyło pod znakami orłów, (#) iest dniem  
szczegółniey chlubnym  dla batalionu P u łko-

(*) Rcpreuez ees aigles , ęue Vous aviez J Ulm, 4  
AusterZitz, aYena, d f y la u , aF riedland , a Tu-- 
della etc. Proclamation dat de du. Gslje dc Juat%, 
le i Marf. i8i5.
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w nika K ąsinow s kiego. Iią sinow ski ra n n y  iuż 
\v pobliskości w ieży M aurów , g d y  póżniey 
m iał sobie nadany  ty tu ł B arona państw a F ra n -  
cuzkiego, p rzy b ra ł do swego daw nego h e rb u  

wieżę. (*)
N apoleon  ru szy ł w tenczas n a p rz ó d , i po 

odniesionem  aggo L istopada zw ycięstw ie pod 
S o m o -S ie r r a , gdzie konn ica  gw ardy i Po lsk iey  
attakow ała w pośród w ąw ozu na  b a te ryą  n ie ­
przy jac ie lską  , p rzeszed ł gó ry  k tó re  oddzielaią 
now ą K astilią  od daWney. H iszpanie po le y  
p rzeg ran ćy  zą/mordowali swego Je n e ra ła , a 
F ran cu z i podstąp ili pod M adryd .

M arszałek zaś M oncey po bitw ie pod T u~ 
dełą pociągnął k u  Saragossie. N ie m ogąc ie -  
szcze z m ałym  sw ym  korpusem  rozpocząć o - 
b lęźen ia , zaiął stanowisko nad  rzeką  X alon . 
T am  oczekiw ał na posiłki. R o b ił ty m  czasem 
po trzebne zak łady  do ważnego dzia łan ia , k tó ­
re  m iał przedsięw ziąć. W y słan e  zaraz po T u -  
deli w k ilku  kolum nach  pu łk  2gi P o lsk i, i k il-

(*) S zlach ta , tw orzona w cza sach  C esarstw a F ra n c u z -, 

k ie g o , zape łn ia ła  ied n ą  cześć herjm  w edług  w ła- 

sn ey  w o li, d rugą  stanow iły  u rząd zen ia  r z ą d o w e .  

K to m iał herb  daw ny fam iliyny, m ógł go tak że  

w sw ym  now ym  um ieścić.
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ka batalionów francusk ich , do gorzyslćy A ra- 
gońskiey prowincyi C in c o -V illas, zniszczyły 
tam  nasłane przez nieprzyiaciela oddziały, i 
ełączyły się potytn z korpusem nad Xalon.

T ak  więc woyska Hiszpańskie w około 
nas wszędzie były zniesione. Dla tego iednak 
n ie byliśm y uwolnieni od nieprzyiaciela. H i­
szpańskie armiie po nayzupełnieyszey nawet 
przegraney nie niszczały, iak w innych  woy- 
n ach , wyiąwszy O cania, M argalef i S agunt, 
zwycięzlwa prawie nie dawały ieńców. W o jr~ 
sko rozprzęgło się tylko z niezm ierną szybko­
śc ią , aby się znowu połączyć. Pod T u d e lą  nio 
Wzięto tysiąca Hiszpanów. N iektórzy w g go­
dzin po tóy bitwie iuż byli w Safagossie, odle- 
g łey o i l  m il polskich od TudeJi. Chociaż nie 
mieliśmy arm ii skupioney przed  sobą, zawsze- 
śmy byli otoczeni nieprzyiacielem. Często pod 
samym obozem znaydowano zakłutych żołnie­
rzy- Oddziały w ysyłane musiały czasem przez 
ciąg drogi strzelać się, ginęły, lub były  za­
bierane. Podporucznik Pułku igo PYiński, 
chory , wieziony do lazaretu z obozu pod Ca- 
poroso , był w drodze zabitym  5 Porucznik  
tegoż pułku VFronski, wysłany w kilkadzie­
siąt ludzi po żywność z obozu nad X »lon , z
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całym  oddziałem  nielitościw ie zam ordow any . 
N ie  w alcząc traciliśm y codziennie ludzi.

C hociaż Je n e ra ł V e rd ie r odstąp ił od p ie r­
wszego oblężenia dn ia  i4go  S ie rp n ia , ro b o ty  
ied n ak  około fo rty fikacy i zaczęli Saragossanie 
dopic-ro n a  p o czą tk u  W rz e ś n ia ;  resztę  d n i 
S ierpn ia  przepędzili na  p u b licznych  u ciechach  , 
n a  rozpoznan iach  czy n io n y ch  przez in ży n ie ­
rów , na  p ro ie k ta c h , na  p rzysposobien iach  m a-

te ry a łó w  i  narzędzi.
M u r o taczaiący m iasto , w zm ocnili Sara­

gossanie w m ie jsc a c h , gdzie tego potrzebow ał 
i opatrzy li go w: strzeln ice. R zeczą było n ie ­
z b ę d n ą , n iezm iern ie  d ługie iego ściany  osło­
n ić  ( flanquer) ;  w ty m  celu rozpoczęli n iek tó ­

re  dzieła.
Z am ek A ljaferia p rz y  drodze od A lagon  

o cz te rech  b as tio n ach , o toczony pow leczo­
n y m  row em  , k tó rego  kom unikacyą z m iastem  
u ła tw ionó  za pom ocą zbroynego p rzech o d u  
£ caponiere ); zagłów ek na  I lu e rb ie  ( tete de  
p o n t )  na  drodze od E n g rac ia  z ro b io n y  w 
kształc ie  lu n e ty , opatrzony  bardzo d o b ry m  
ro w e m , pod  k tó rego  przeciw skarpą  znaydo- 
w ały  się m in  zakopy ; i w zm ocn iony  w ielką 
p ra c ą  k lasz to r Sgo Józefa  na p raw ym  bizegu 
I lu e rb y  p rzy  d rodze  W alcnckiey , k ló i j t
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m ógł  ułatwiać wycieczki, i s łużyć naydogodniey  
do odkrywania naszych attakó w, hyty  u-Zy dzie­
ła naywydalnieysze z fortyfikacyi m ieyskich . 
Część miasta m iędzy  gó rnym  E brem  a b ram ą 
P o r t i l lo ,  przestrzeń  wynosząca około 180 sążni, 
by ła  pod zasłoną zam ku A lja fe r ia ,  prócz te­
go  miała na swoią obronę m u r  obw odu , kilka 
ba te ry i  i k i |ka  pom nieyszych  dzieł z ziemi.

Od Portillo  do mostu H u e rb y  iesl około 
700 sążn i;  na caley tey linii zrobiono przed 
d aw nym  m u r e n : , n o w y  u tarassow any obw ód , 
przed  nim rów  piętnaście stóp głęboki a dw a­
dzieścia ieden szeróki. T e n  n ow y  wał do tyka ł  
do dwóch klasztorów leżących  przed  sam ym  

m ia s te m : t ryn ita rzów  (*) i kapucynów  bo­
sych. K lasztory  te sterczące z obwodu s łużyły  za 
b as ty io n y ,  i osłaniały, wraz z innem i pom niey- 
szemi dziełam i, d ługą tę przestrzeń.

Zagłówek H u e rb y  po łączony  został p o -  
dw óynem  oszańcowauiem ż k lasz torem  Sta E n -

    § r a "

(*) Je n e ra ł R ognat w  dziele srvoie'm zow ie k lasz to r 

ten k a p u c y n a m i, a try n ita rzam i nazyw a k lasz to r S. 

L am b erta , o p ó ł m ili od S aragossy  p rz y  drodze od 

A lagon leżący. W p raw d zie  b y ł ieden  ieszcze p rz e d -  

m ieysk i k lasz to r kapucynów , leża ł około 80 sążn i 

p rzed  b ram ą C a rm e n , ale Saragossan ie  po p ie rw - 

szem  ob lężen iu  zrów nali j o  z ziem ia.
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gracia. K lasz to r  ten  uzb ro io n o  w liczne  ba te -  
l y e , i z rob iono  z niego naksz la ł t  Cyladelli.

Część obw odu  od Sta E ngrac ia  aż do do l­
nego E b r u  miała na swoię obronę m u r  o p a­
trzo n y  w s trze ln ice , kilka dzieł p o m n ie y sz y c h  
i głębokie k o ry to  rzeczki H u e rb y ,

N a  M ou te lo re ro  zbudow ali  Saragossanie 
obszerne w arow ne dzieło nad brzegam i k an a ­

ł u ,  około 900 sążni od m u ró w  miasta. W  ta- 
k iey  odległości ognie z tw ie rd zy  nie m o g ły  
s łużyć  na o b ronę  tey  fortyfikacyi.

N a  kanale  przy  wielkich szluzach n a  d ro ­
dze JVladryckiey wznieśli m a ły  zagłówek.

N a  lew ym  brzegu  E b r u  obw arow ali  p rz e d ­
mieście uzb ro ionem i r e d u t a m i , i fleszami. D o ­
m y  obw odu przedm ieścia  miały s t r z e ln ic e ;  w y -  
c h o d y  ulic baterye  i poprzecznie .

N a  około miasta w p ro m ie n iu  70O sążn i 
z ró w n a n o  d o m y  z z ie m ią ;  d rzew a o liw ne  i o -  
g rody  wycięto  do szczętu.

T e  b y ły  p race  Saragossanów  zew n ą trz  
m ias ta ;  lecz n ay w ięk szą  u fność  pokładali  o n i  
w obronie  d o m ó w , a szczegółniey  l ic z n y c h  
sw ych  k la s z to ró w ; poprze is laczano  ie w C y -  
ta d e l le ,  u lice  nape łn iono  p o p rz e c z n ia m i ,  po­
k u to  we w szystk ich  d o m ach  s t r z e ln ic e ,  we­
w n ą trz  pom iędzy  dom am i porob iono  k o m m u -  
n ik a c y e ,  zew n ą trz  p o z a m u ro w a n o  d rzw i i o -  
kna  pom ieszkań  d o ln y c h ;  ty m  sposobem ka-;

1 8 1 5 . M arzec. T. X. U L  17
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id y  obwód domów formował osobną obm urow a­
n ą  twierdzę. Na zuaeznie^szycli ulicach i na 
placach porobiono pochyłe od bomb zakrycia.

Olo są dzieła które Aragończykow ie zro­
bili na obronę swego miasta. Jeżeli więcey 
ni* zdziałano, ieźeli w wzniesionych fortyfika- 
cyach były  znaczne uchybien ia , daie Caval-  
lero za p rzyczynę: że br~kowało czasu, ża 
musiano dogadzać ty m ,  k tórzy  mieli bronie 
tych  dzieł;  pospólstwu dla którego ważniey- 
*zą  rzeczą było dobrze zaostrzony koniec p a ­
lisady, aniżeli konstrukcya dzieła; „n a re sz c ie ,  
„  m ów i, w Hiszpanii mamy amatorów fo r ty - 
„  fikacyi, k tó ry m ,  gdyby proiektowauo ro -  
„ botę s to łu , odpowiedzieliby bardzo rozsą- 
„  d n ie ,  że nie są stolarzami, a k to rz y  iednak 
„  nie będąc inżyn ieram i,  chcą kierować robo* 
„ tą  forty fikacyi.” (*)

W  Saragossie panowała naywiększa czyn­
ność. K to  nie pracował około fortyfikacyi, 
uczy ł  się robić bronią. Kobiety szyły m u n ­
d u ry ,  zakonbicy robili ładunki.

A rty le ry a  składała się ze 160 dział,  T 
k tó ry ch  sześćdziesiąt większego kalibru. Z  tych 
częśc była wydobyta z kana łu ,  gdzie ią Jen e ­
ra ł  V erd ie r  po pierwszem oblężeniu zatopił. 
A b y  un iknąć  doświadczonego w pierwszem o- 
blężeniu wysadzenia na powietrze składu pro*

1’o d o b n ic ż  rozumie Wielu o  sądownictwie



e h u ,  u radzili  S a ragossan ie ,  żeby  go robie  ty l­
ko  11 a p o tr z e b ę  c o d z ie n n ą ,  m a t e r y a łó w  miała Sa­
ragossa aż do z b y tk u .  S k ła d y  pocisków b y ły  o-  
g rom ne. M a g a z y n  inżyn ierów  O patrzono dosta­
tecznie  wejwszystkie p o tr z e b y .  K ażdy  mieszka­
n iec  m iał broń; dodała  i e y  A n g l i i a  w  sk u te k  u m o 
w y  zaw artey  p r z e z  J en era ła  Doyle z Pcilafuxem .

Ż yw nośc i  z rob iono  zapasy ua i 5 ,o o o  za­
łogi na sześć miesięcy. Mięso w m ałey  ilości 
b y ło  ty lko  dla szpita lów ; dla załogi byrł sz tok­
fisz, k tó ry  prawie zawsze żo łn ie rz  h iszpań­
ski na  swą żyw ność  pobierał. P ró cz  tego k a ­
ż d y  m ieszkaniec o p a trzy ł  się w ż y w n o ść ,  iak 
g d y b y  sam w swoim d o m u  n ń a ł  b y ć  w ysta ­
w ionym  na  oblężenie. M e  potrzeba było  do 
tego naym uieyszego  p rzy m u su .  K lasztory szcze- 
gólniey , m ia ły  wielkie sk ła d y .  P ozak ładano  
także znaczne  m agazyny  furażów. Dziwić 
się p o t r z e b a , iak w ydoła ł p a t ry o ty z m  zn i­
szczo n y ch  p ierw szem  oblężeniem A ra g o ń c z y -  
ków , wznieść tw ie rd z ę ,  opa trzyć  ią  we w szy ­
s tk o ,  w ystaw ić  a rm i ią  i p rócz  le g o ,  u t r z y m y ­
w ać  p rzez  dość z n aczn y  czas woyska królestw  
W a l e n c y i  i  M u r c y i ,  k tó re  po p ierw szem  o b ­
lężen iu  p o su n ę ły  się za n a m i do A ragon ii .

Załoga Saragossy  miała się składać z i5ooo 
l u d z i , n ie l ic ząc  w  to m ieszkańców  przeszło 
35 la t  m a ią c y c h ; lecz po p rzeg ran ey  pod T u -  
d e i ą , g d y i a rm iia  h iszpańska  rozp roszy ła  się

i* ]*
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ha różne drogi, nay większa częśc żołnierzy, 
z korpusów W a le n c y i ,  M u rc y i ,  wielu z woy- 
ska Andaluzyjskiego, i mnóstwo rannych  p rzy - '  
byio do Saragossy. Lazarety  zapchane zostaiy 
chorem i, a miasto woyskiem. Palafox wcielił 
ich do załogi, i podzielił na korpusy. Si­
ła więc załogi zwiększyła się do 35,000 ludzi. 
Palafox wódz naczelny miał pod swemi roz­
kazami Jenerałów S a in t-M a rc , F^ersage, (oba- 
dwa Francuzi);  jim oros , , O -N e ill ,  B udd ley , 
P erin , R eim  aUs i t. d. Korpus artyleryi, złożo­
ny, z przeszło i5oo lu d z i , zostawał pod dowódz­
twem Jenerała V ila lva . Pułkownik od inży ­
nierów S a n s -C e n is  miał trzynastu  oficerów 
tey broni i 8 0 0  Saperów, w ybranych  z ludzi 
k tó rzy  pracowali około kanału.

N a rzece było kilka szalup kanonier- 
skich , użyto do n ich oficerów od M arynark i 
i maytków z Kartageny.

R ząd cywilny był w ręku Jenerała na­
czelnego. Osoby naywięcey do niego wpły­
wu maiące, były: Oyciec Basilio  Franciszkanin, 
B uiron  dawny Palafoxa ad iu tan t,  Pułkow nik 
Caniedo iego Sekretarz , Mossen-Sas Proboszcz 
parafii Sgo Giliusza, T io  MarinyCukiernik z ulicy 
Cosso, zakonnik de la Consolation  i T io  Jorge  
k tó ry  nigdy nie wychodził z domu Palafoxa.

Ufność mieszkańców w ich wodzu, a szcze- 
goluiey w Nayświątszey Pannie del P ila r by-
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l a  tak ' w ie lk ą ,  ze n ie ty lko  .za zbliżeniem się 
w oysk  f r a n c u z k ic h ,  żaden miasta nie opuśc ił ,  
ale naw et wszystko z okolic garnęło  się t łu ­
m em  do Saragossy, co sprawiło pózn iey  w m ie ­

ście m o ro w ą  zarazę.
K ażda  częśc fo r ty f ikacy i  miała swego d o -  

w ódzcę  i oddzielną załogę. M ieszkańcy  byli 
w oln i od  służby, lecz n a  głos dzw o n u  n a  wie­
ży  mir-yskiey pow inn i się byli stawie w m iey-  
scach zbioru . B iada te m u  kto się n ie  s taw ił ,  
bo nie zw ie rzch n o ść ,  ale samo go pospólstwo 

karało .
G d y  M arszałek  M oncey  oczekiwał nad  X a -  

Jon na  pos i łk i ,  J e n e ra ł  dow odzący  a r ty le ry ą  
f ran cu zk ą  D ed o n ,  sprow adził z P a m p e lu n y  60 
ciężkich dz ia ł ,  i  wielką liczbę p oc isków , d a  
T u d e l l i  pociągam i, a z t a i n t ą d  daley  kanałem . 
J e n e r a ł  inżyn ierów  Lacoste  p rzysposobił  20,00Q 
sztuk n a rz ę d z i ,  100,000 worów, do 4,006 ko ­
szów, i m nóstw o faszyn. W  A lagon założono 
wszelkie m ag azy n y ,  p iekarn ie  i  lazarety .

D n ia .  ipgo G ru d n ia  nad c iąg n ą ł  nakon iec  
n a  w zm ocnienie  nas ko rp u s  5ty  pod  dow ódz­
tw em  M arszałka M o r / ie r ,  w ynoszący  18,000 
ludzi.  Składały  go dwie dyw izye  Jen e ra łó w  
C a z a n  i Suchet.  K o rp u s  ten  z przezuaczenią  
swego miał należeć ty lko  do n iezbędnych  
działań pod Saragossą. K o rp u s  3c i ,  k tó ry  li-  
c zy ł  14,000 l u d z i ,  z łożony  z t rzech  dywizyy»
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(Grandjean, do którćy należały pułk 2gi i 3ci
Polskie ,'Musnier w którey był pułk iszy i Mor- 
lot) miał uskuteczniać wszystkie •czynności ob­
lężenia. Armiia ta miała sześć kompaniy a ety­
le ry i , ośm kompaniy saperów, trzy minerów 
i czterdziestu ofi erów inżynierów. W oyska, 
które oblegały nayogromnieysze nawet twier­
dze w Europie , nie były tak zaopatrzone.

Dywizya Gazan przeszła zaraz ig. Gru­
dnia na lewy brzeg Ebru , wpobliskości mia­
sta Tauste , idąc na Castejon i Zuera , stanę­
ła dnia 20 w Villanueva nad Gallego; dywi­
zya Such ta  pociągnęła prawym brzegiem 
E b r u , i stanęła tegoż dnia przy klasztorze Sgo 
Lamberta o pół mili od Saragossy. Trzeci 
korpus udał się prawym brzegiem kanału. 
Marszałek Monery postawił dywizyą Jenera- 
ła Morlot na płasko-wzgórzu na przeciw za­
główka kanału. Dy wizye zaś Grandjean i M us­
hier przeszły na prawy brzeg Huerby.

Tak więc 20. Grudnia Saragossanie w ca- 
łey iuż sile mieli nieprzyiaciela przed miastem. 
Jedna tylko dywizya Sucheta spędziła z przed 
Sgo Lamberta przednie straże Hiszpanów. In­
ne nasze kolumny nie spotkały nigdzie nie­
przyiaciela. Jednakże zwiady iego wciskały 
się pomiędzy nasze obozy. Podporucznik 
pułku 3go Polskiego Berger posłany był do 

' Marszałka M oriier, aby iako iuż obeznany
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od pierwszego oblężenia z polem na lewym  
brzegu rzeki, był m u pom ocnym  ; w maley tey  
przestrzeni schw ytany i wraz z eskortą huza­
rów zam prdowanym  zostf.f.

Przed rozpoczęciem działań oblężenia b y ­
ło rzeJzą  niezbędną zaiąó M ontetorero. U m y ­
ślono zdobyć szturm em  tę pozycyą, i * 
na n iey  wzniesione. Jenerał Lacoste 
p lan  attaku. T rzy sta  robotników polskich » 
tyleż fran cu sk ich , z pułków dyw izyi Jenerała  
G rand jean , wysypali przez noc b a te iy ą  na 
w zgórku , k tó ry  panow ał nad dziełem  n ie-
p r z y i a c i e l s k i e r o . D nia a i .  r a n o  r o z p o c z ę t o  
n iey  o g i e ń .  B r y g a d a  J e n e r a ł a  L a va l złoz - 
n a  z  pułków  44go i 3go polskiego zrobiła 
dem onstracyą attaku na fro n t n ieprzyjaciela, 
którego od niey oddzielał kanał. Brygada 
8aś Jen e ra ła  H ab e rt, składaiąca się z pułków 
, 4 go i 2 go polskiego, przeszła kanał po pod 
w odociąg iem , k tó ry  zaięła dniem w przódy 
nad wieczorem. G ranat puszczony z  bateiy i 
naszey do dzieła nieprzyjacielskiego wysa­
dził w n iem  wóz anim urncyyny. Jenerał H a­
b ert korzysta ł z n iepo rządku , k tó ry  spalenie 
p ro ch u  sprąw iło , posunął się nagle i natarł 
od strony miasta na szyię dzieła. A ttak  
śmiały, zm usił nieprzyiaciela d ó  ucieczki. 
działa któró b roniły  dzieła , i 7 0  mewo ni 
zostało w ręku zwycięzców.
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G dyby nie szczególnieysza. przyiaźń Pa- 
Infoxa dla Jenerała Saint-M arc , który bronił 
M on te to re ro , byłby go spotkał te i sam los,, 
laki miał dowódzca tey pozycyi pu postra­
daniu iey w pierwszern oblężeniu.

Gdy nacierano na Montetorero, ko l umna  
oddzielona zdyw izyi Jenerała Morfot, posu­
nęła się po nad brzegiem H uerby , przeszła 
kanał po pod wodociąg, przez który krzy- 
zure się z tą rzeką, i od tyłu wpadłszy, wzię­
ła zagłówek przy szluzach, Nieprzyiaciel zo­
stawił w nim dwa działa.

Podczas tycli działań, Jenerał Gazan miał 
natrzeć na przedmieście na lewym brzegu. 
Atlak ten zrobiono zapózuo, to ie s t : iuż po 
wzięciu Montetorero. Nieprzyiaciel przeto o- 
detchnąwszy na prawym brzegu, mógł się 
wzmocnić na przedmieściu.

Jenerał Crazan wyszedłszy z Villanueva , 
odparł pułk Szwaycarów, k tóry  znalazł roz»ta- 
wiony pomiędzy oliwami przed przedmieściem. 
Dowódzca Szwaycarów F leu rj cofnął s i ę , i 
zaiął wieżę zwaną arcybiskupią , leżącą o 3oo 
sążni od przedmieścia. Francuzi wyparowali 
go ztamląd. Lrzysta Szwaycarów za k łu to , 
lub wzięto w niewolą. Po czerń Jenerał G a­
zan wysłał z pięciuset grenadyierow u fo rm o ­
waną  kolumnę pod protekcyą iedney b ry ­
gady, aby opanować ,bateryą , którą n ieprzy-
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iaciel trakt prowadzący do przedmieścia , prze­
ciął. Ogień kartaczami i strzeliła piechoty u k ry -  
tey za strzelnicami wstrzymały zapęd F rancu­
zów. Jenerał Gazan dwa razy leszcze powtarzał 
a t tak , zawsze w iedno mieysce. Opór nieprzy- 
iaciela coraz był śmielszym. Nakoniec narie ra-  
iący musieli odstąpić. Przeszło 4oo ludzi s tra­
cili Francuzi w krwawey tey rozprawie.

W  dniu tym armiia nasza była świa­
dkiem smutnego zdarzenia. Po żaięciu M on- 
tetorero żołnierz ieden z pułku lńgo , po­
strzegł w dywizyi Jenerała Musnier pułk w 
którym  miał brata. Nie widział go od czasu 
rozstania się z nim w domu. Pyta się o nie­
go, znavduie go; oba rzucaią się w swe obię- 
cia. W  tern kula annatua  wystrzelona z mia­
sta przeszywa obudwóch.

Jenerał Gazan przystąpił późniey do o- 
pasania przedmieścia. Jedna brygada zaięła 
mieysce po praw'ey stronie drogi od Z u e r a , 
druga po iey lewey. Dwa bataliony strzegły 
mostu na Gallego na drodze do Tortozy. N a  
błolnislem tam polu dały się łatwo porobić za­
lewy, które większą częśc frontu  zabezpiecza­
ły  od wycieczek oblężeńców.

N a prawym  brzegu dywizya Sucheta sta-i 
nęła między górnym E b re m , a doliną F l u e r b y ,  

T ę  dolinę zaięła dywizya M o rlo t , dywizya 
M usnier zaięła wzgórki Montetorcro. Na iey
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p r a w e m  s k r z y d le  s ta ła  d y w lz y a  G r a n d j e a n , o -  

p ie ra ią c  sw oie  p r a w e  o Ł b ro .
Z a c z ę to  z a ra z  r o b o tę  m o s tu  n a  g ó r n y m  

E b r o , d la  u ła tw ie n ia  k o rp u s o m  k o m m u n ik a c y i .
J e n e r a ł  L a c o s te  r o z p o z n a ł  n ie p rz y ia c ie l -  

akie d z i e ła ,  po  c z em  p o s ta n o w io n o  t r z y  a t l a -  
k i :  p ie rw s z y  n a  za m e k  A l ja f e r i a ,  cel iego m ia ł  
b y ć  ty lk o  śc ieśn ien ie  n ie p rz y ia c ie la  , i  z a g ro ż e ­
n ie  m u  w t e y  n a y w a ż n ie y s z e y  s t r o n i e ;  d r u g i  n a  
za g łó w e k  H u e r b y ;  t r z e c i  n a  k la sz to r  S go  J ó ­
z e f a ,  p u n k t  n a y s ła b sz y ,  g d y ż  za te m  o d o so -  
b n io n e rn  d z i e łe m ,  m u r  t y l k o  bez ta ra s s u  s»u-

ż y ł  za o b w ó d  m ia s tu .
W  n o c y  z 29go n a  3o ty  G r u d n i a ,  z a c z ę ­

to  w e w sz y s tk ic h  t r z e c h  a t la k a c h  p r z y k o p y .  
R ó w n o le g ła  a t t a k u  p r a w e g o  b y ła  o d d a lo n a  o 
160 są ż n i  o d  Sgo  J ó z e f a ;  ś r e d n ie g o  o i 4o  o d  

za g łó w k a .
N a z a i u t r z  p o s ła ł  M a rsz a le k  M o n c e y  do  

J e n e r a ł a  P a l a f o x a ,  p r o p o n u ią c  m u  k a p i tu la -  
c y ą .  W  p r z e ło ż e n iu  t e m  w y ra ża ł :  że d w a  k o r ­
p u s y  o p a s a ły  S a rag o ssę  po  o b u d w u  b r z e g a c h ,  
że  M a d r y d  iu ż  się p o d d a ł ,  źe N a p o le o n  n a  
cze le  l i c z n y c h  w o y sk  p o s tę p u ie  w g łą b  H is z p a ­
n i i ,  a b y  w y p ę d z ić  z  p ó łw y s p u  A n g l ik ó w  i  z a ­
j ą ć  re sz tę  p r o w i n c y i ,  że b o le sn ą  b y ło b y  d la  
n ie g o  r z e c z ą ,  w y s ta w ić  m ias to  z a m o ż n e  i  m i e ­
sz k a ń c ó w  ty le  w a le cz n o śc ią  w s ł a w i o n y c h ,  na  

k lę s k i  ob lężen ia .  O f ia ro w a ł  n a k o n ie c  m ia s tu
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k a p itu la cy ą , która zab ezp ieczała  o so b y , n u *  
iątk i i u szan ow an ie dla rtdigii.

P a la fo x  od p ow ied zia ł: źe fortyfiacye Sa- 
ra g o ssy  b y ły  ieszcze n ie n a r u sz o n e , lecz  g d y ­
b y  n aw et b y ły  zb u rzo n e , m ieszk ań cy  z za łogą  
w o le lib y  zagrzebać się  raczey  w gruzach mia­
sta , a n iże li s ię  poddać (*).

(*) tV M ie s ięczn ik u  Potockim z roku 1 8 1 8 .  Nro XI. 
k. 170 p o w ie d z ia n o ,  i e  . gdy Ifrancuzki Jenerał Sa- 
ragossę  oblegający,  namawiał P a L fo x a  do złożenia  

b ro n i  , rozw odził  s ię  też w  l i śc ie  sw oim  nad i n -  

kw izycyą  z zapałem godnym filozofa , P a L fo x  mu 
odpisał:  „ C o  się  łn k w izycy i  t y c z e ,  nie d z iw ię  się  

„  gorliwości  W M Paua; tey  przyp;suiemy źyiącą

„  leszcze  w  naszych obywatelach narodow ość .  G dy­

by Francya podobną in k w izyćyą  m ia ła ,  nie w i -  

działab; podobno o w y c h io  Maratów, R o b e s p io -  

rów i t. d. którzy tak okropnego krwi roz lew u  

i takiego sp ustoszen ia ,  nie ty lko w e  F r a n c y i ,  

ale po innych tez kraiach stali  s ię  przyczyną."  

N ie  przytoczył autor źr z ó d ła ,  z którego tę 
w iad om ość  p o w z ią ł ,  lubo zdaie s ię  podobną d»  

prawdy w ówczesnem  Palafoxa po łożen iu -  L ecz  

■wiadomo takż e ,  i i  Junty h iszp ań sk ie ,  w  czasie  

sw ey  w o y n y  o n iepodległość  w ia ta c h  1808 i i 8°9 
sk assow ały  in k w iz y ć y ą  S. iako przez zasady urzą­

dzeń  s w o ic h ,  gwałcącą związki życia sp o łeczn e­

go. Ferdynand VII.  na w y w d z ię c z e n ie  się naro­

d o w i  Za ofiary w iego obronie p o n ie s io n e ,  narzu-
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Oblężeni chcieli 3 igo  G rudnia  zrobić 
wielką wycieczkę na całą liniią naszych atta- 
ków i wesprzeć ią ogniem z wałów. Jedna 
kolumna wypadła zakrylą drogą ( Chemin cou- 
v e r t) Sgo Józefa i rzuciła się między Ebro a 
równoległą prawego attaku chcąc ią okrążyć ; 
kompaniie woltyżerskie pułków i4go i 2go 
polskiego, postawione w tem  mieyscu, odparły 
ią żywo na powrot. D ruga kolumna, na lewo 
teyźe równoległey wysłana, nie była szczęśli­
wszą. W a r t y  pułków t4go i 2 go polskiego 
w ypadły  z przykopów, kilku Hiszpanów zo­
stało za b ity c h , ieden Kapitan i kilku ludzi 
poyrnauych. Porucznik  F iałkow ski był w tey 
rozprawie rannym. N a równoległą średniego 
attaku na próżno usiłował nieprzyiaciel wy­
dobyć się , musiał zaniechać zamiaru. R ów no­
ległą przed zamkiem altakowały po kilkakroć 
natarczywie gwardye W allonów , zawsze ie- 
dnak bezskutecznie, lecz oddział huzarów Oli- 
veuza, po nad sam brzeg górnego E b ru  wysłany,

cii  H isz p a n o m  za p o w ro te m  sw o im  m iędzy  innem i 

na  n o w o  in k w iz y c ą .  Ż e  zaś n ie  in k w iz y c y a  u t r z y -  

m n ie  dz ie lność  w n a r o d z i e ,  d o w io d ło  w  ro k u  1S12 

m i a s t o  M o s k w a ,  g d z i e ,  lu b o  się  b rz y d z ą  in k w iz y -  

c y ^ ł  u c z y n io n p  iednak  of ia ry  S a ragossańsk iro  wy-* 

*-ówi.ywaiące.
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napad ł  n a  w oltyżerów  f ran cu zk ich  i  wysie­

ka ł  ich.
D n ia  1. S tycznia  (1809 roku)  g d y  d ru g a  

rów noleg ła  ledwie odznaczoną  zos ta ła ,  n ie -  
p rzy iac ie l  z rob ił  na  n ią  kilka wycieczek. W ,  
ś redn im  i w p ra w y m  a ttaku  obłegaiący s tra ­
cili k i lkunas tu  lu d z i ,  ale za każdą razą  od­
parli  go do miasta.

W  tym że  sam ym  czasie wyszła p rz e d ­
mieściem przec iw  dyw izy i  G azan  ko lu m n a  
złożona z p iechoty , k o n n ic y  i a r ty l l e r y i , c h cąc  
oswobodzię d ro g ę  W a l e n c k ą ,  wszczęła się 
w a lk a ,  n ied ługo  iednak wahało się zw ycięz- 
two. H iszpan ie  m usieli się cofnąć  w  n iepo­

rządku .
M arsza łek  M o rt ie r  odebra ł rozkaz u d ać  

się do Cala ta jud z dy w izyą Sucheta . N iespo ­
dziewane to zdarzenie  osłabiło a rm iię  naszą o 
9000 ludzi w n ay  ważnieyszych  chw ilach . W s z y ­
stkie więc działania na p raw y m  brzegu  E b r u  
spad ły  na  sam trzeci k o rp u s ,  k tórego  dow ódz­
two po  M arsza łku  M o n cey  obiął J e n e ra ł  J « -  
n o t. N ie l iczn a  dyw izya  M orlo t  zaięła p rze ­
strzeli po dyw izy i S u c h e t ,  a częsc d yw izy i 
M u sn ie r  przeszła na  lewy b rzeg  H u e rb y .  
CztGrnastotysięczny k o rp u s  t e n , osłabiły Je­
szcze oddziały , k tó re  t rzeba  było wysyłać 
dla w yszuk iw ania  żyw ności i  f u r a ż ó w , czego 
z b ro y n ą  ty lko  siłą można było dopiąć, —
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O ddz ia ły  te m usiały  być  koniecznie  m o c n e ,  
in aczey  m ordow ano  ie po d rogach . W p r a ­
wdzie palono w io sk i ,  w k tó ry c h  się to  zdarza­
ło ,  ale środki te niszcząc k ray , nie uśm ierza ły  
zacięlości mieszkańców. Ją trz y ła  się ty lko  
córaz bardziey  z obu  s t ro n  chęć zemsty. Cała 
w o y n a  brała  postać okropnego  pustoszenia.

P rz y k o p y  w dw óch rzeczyw is tych  a t takach 
posu w an o  ile możności. Noce b y ły  c i e m n e , 
z ima zw ykle w A ragou ii  d ż d ży s ta ,  była tą  r a ­
ż ą  bez śniegu i deszczu ; p o rank i  mgliste u -  
k ry w a ły  nasze działania. „ W  szystko na n ie -  
„  szczęście”, m ów i p isarz  h iszpańsk i ,  „  sp rzy -  
„  sięgło się n a  nas” . (*) N iep rzy iac ie l  za p o -

(* ) P u ł k o w n i k  C a v a l l e r o ,  i e d e ń  z  r t a y c e l m e y s z y i  h  

o f ic e ró w  g a r n i z o n u  S a r ć g o s s y ,  za  p o w r o t e m  F e r ­

d y n a n d a  V I I .  d o  H i s z p a n i i  z n i e w o l o n y  b y t ,  d ia  

o p i n i y  p o l i t y c z n y c h , i a k o  n a l e ż ą c y  d o  k o n s t y t u -  

c y o m s t ó w ,  z w ic iu  i n n r m i  z a t n e m i  l l i s zp a i . s s r - i  

o p u ś c i ć  w ł a s n ą  o y c z y z n ę  i u p o s t r o n n y c h  s z u -  

ka<? p r z y t u ł k u .  K ł a d z i e  o n  w  k o ń c u  s w e g o  o -  

p i s 1 t  k o w ą  d o  z ie m i  r o d z i n n e y  a p o s t r o f ę : ,,  O y -  

,, c z y z n o  m o i a ! lo-seni r z u c o n y  w  o k o l i c e  o d l e -  

, g łe  , n ie  m o g ę  ci p o ś w i ę c i ć  t e r a z  m o j e g o  ż y ­

cia  , k t ó r e m  d la  c i e b i e  na  s z t y c h  w y s t a w i a ł .  

S t a w s z y  s ię  o b c y m  d la  t w e y  z i e m i , n ie  i e s t e m  

n im  w z g lę d e m  l o s ó w  t w o i c h .  O !  o b y ś  m o g ł a  

zawsze s z l a c h e t n a , s z c z ę ś l i w a  i p o t ę ż n a  k w i t n ą ć
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utccą św iecących  kul starał się odkrywać w  
n ocy  nasze prace. O gień z oiiasla b y ł ciągle  
siln y , szczególnie gdy w prawym attaku koń­
czono drugą' rów n o leg łą , cale baterye m io­
ta ły  pociski na robotników . Część tey pracy  
w ykonano za pom ocą lotnych koszokopów  
( S a p e  v o la n te ) .  N ieprzyiaciel zaczął przeciw

, p o d  r z ą d a m i  M o n a r c h y ,  k t ó r e g o  r i  n i e b a ,  w  

„  s k u t k u  t w y c h  ż y c z e ń  g o r ą c y c h  i u s i ł o w a ń  c b w a -  

„  l e b n y c h  p r z y w r ó c i ł y !  J e ż e l i  d o  t w e y  s p o k o y n o -  

,,  ś c i  , do  t w e g o  s z c z ę ś c i a  n a l e ż y ,  ż e b y  c i  n a w e t ,  

k t ó r z y  d la  s w e y  o y c z y z n y  ż y ć  c h c i e l i  , u m i e r a -  

„  lij na  o b t e y  z i e m i ,  b ez  s z e m r a n i a  p o d d a m  s ię  

„  m e m u  l o s o w i  ; l e cz  g d z i e k o l w i e k b ą r i ż  p r z e z n a -  

, c z e n i e  m n ie  z a n i e s i e ,  c i e s z y ć  s ię  b ę d ę  z t w o -  

„  i ć y  p o m y ś l n o ś c i .  W s p o m n i e n i e  H i s z p a n i i  z a -  

, w s z e  m n i e  o g a r n i e  i a k o w ą ś  r a d o ś c i ą  , a  w z r o i a n -  

„  k a  S a ra  o s s y ,  w ;  b u d z i  w e  m n i e  p e w i e n  r o d z a y  

p y c h y . ”

S z a n o w n y  ten  w y g n a n i e c  z k r a i u ,  d la  k t ó r e ­

go  ty l e  d a t  d o w o d ó w  p r z y w i ą z a n i a ,  i e s t  t e r a z ,  

g d y  to  p i s z e m y  ( w  L i p c u  1 8 1 8 )  W W a r s z a w i e ,  i  

n ie  m a t ą  z n a y d u i e  w  n i e s z c z ę ś c i u  s .v e m  p o c i e c h ę ,  

yy idz ąc  z i a k i e m  u p o d o b a n i e m  o g l ą d a i ą  w ś r ó d  

s ieb i e  o b r o ń c ę  S a r a g o s s y  ci P o k t y ,  k t ó r z y  b y l i  

ś w i a d k a m i  h e r o i z m u  m i a s t a  t e g o ;  n ie  m a tą  i to  

n a p e ł n i a  g o  r a d o ś c i ą ,  gd y  s ty s z y ,  ź e  w  m ó w i '1 p o l -  

s k i e y  o g ł o s z o n e  b ę d ą  c z y n y ,  k t ó r e  z io m k k w  ieg® 

p a m i ę ć  u w i e c z n i a i ą .
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przykopy  na lewym brzegu H uerby , dla zay- 
mowauia z boku naszych wężyków (zigzags')  
po prawym iey brzegu. Jenerał Lacosle po­
suną! swoie przykopy ku niemu i zmusił go 
do zaniechania tey roboty.

Im więcey prace nasze postępowały, tym  
bardziey zwiększał n ieprzy iacie l ' SWe ognie 
działowe i ręczne. Grady kamieni i granatek 
posyłał /.moździerzy do naszych równoległych. 
Każdy d z u ń  kosztował nas około 3o. l u d z i .  

W d r u g ie y  równoległey poro! io n o , za pomo­
cą worów ziemią napełn ionych , strzelnice; z 
tych rozstawieni strzelcy nasi, razili artyle- 
rzystów nieprzyjacielskich," musieli worami z 
wełną zastawiać strzelnice swoie.

D uia g. Stycznia wieczór, zostały ukoń­
czone i uzbroione cztery baterye przeciw kla­
sztorowi Sgo Józefa i tyleż naprzeciw zagłów­
ka. Nazaiutrz ra n o ,  32. dział,  z k tórych  ośm 
moździerzy, zaczęły ogień. A rty lerya nieprzy­
jacielska odpowiedziała silnemi strzały z dwóch 
dzieł zagrożonych; łatwo iednak działa nasze 
skruszyły  powleczenie z cegły przedpierśnia i 
s trzelnic ,  tak że wieczór iuż ucichły działa 
nieprzyjacielskie. Z klasztoru Sgo Józefa, któ­
rego m ury strzałami nadwerężone groziły za­
sypać obrońców, wyprowadzono ar ty leryą w 
nocy do miasta. Hiszpanie odrzucili ile mo­
żności g ruzy  od wyłomu. O północy 200 l u ­

dzi
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cl z i zrobiło wycieczkę z ukrytey drogi na lewo 
Sgo Józefa. Puścili się oni z naywiększą od­
wagą ua iedną n a s z ą  bateryę, lecz dwa czte- 
rofuulowe działa, postawione przy prawem za­
kończeniu drugiey równoległey, zaczęły ogień 
w skrzydło ley kolumny, gdy lym czasem ba- 
terya altakowana siała na nią kartaczami. Od­
d z i a ł  ten straciwszy 5o łudzi, cofnął się na 
po w rot.

Dnia u g o  rana baterye nasze zaczęły na 
nowo ogień. W yłom  do Sgo Jozuła osądzo­
no golowym do przeyścia. Szturm do niego 
nakazano na wieczór. W yłom  w zagłówku 
nie był ieszcze dostatecznym. Postanowiono 
więc zrobić tylko w tem mieyscu fałszywą de- 
monstracyą attaku , dla zwrócenia uwagi oblę- 
zeńców. f

Hiszpanie osadzili przeszło trzema tysią­
cami ludzi klasztor Sgo Jozefa. Droga zakry­
ta przed rowem otaczaiącym to dzieło, opa- 
sawszy trzy tego czworokątu na widok nie- 
nieprzyiaciela wystawione ściany, ciągnęła się 
ieszcze wzdłuż brzegu Huerby. O godzinie 
czwartey, dwa, pod protekcyą czterech kom- 
paniy nie daleko uyścia Huerby postawione 
polowe działa, zaczęły słać strzały w drogę tę 
zakrytą w podłużnym iey kierunku. Niespo­
dziany ten ogień miesza nieprzyiaciela. lyua 
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czasem q5o w oltyżerów  polskich  z p u łk ó w  2go 
i  3go i tyleż f ran cu sk ich  z i4go i 4 4 g o ,  m a iąc  
n a  swem czele P o d p u łkow nika  z p u łk u  i4go  
S t a h l , w ypada ią  na raz  z rów noległey  do w y ­
łom u . Ju ż  się spuścili do r o w u ,  lecz ośm na- 
Icie stóp głębokości,  i spadzistośc p ionow a 
•Skarpy  nie dozwalaią im  w ydobyć  się na d r u ­
g ą  stronę. G d y  iedni p rzys taw ia ią  d rab in k i ,  
d ru d z y  us iłu ią  row em  okrążyć  dzieło i p rzez 
szyię  dostać się do niego. W te n c z a s  n a p o ty ­
kają  mostek drew niany , po k tó rym  nieprzyia- 
ciel p rzechodził  do drogi zak ry tey ,  a k tó ry  
zaniedbał zn iszczyć ;  rzu ca ią  się n a ń ,  a gdy  
s i ę  wew nątrz  ty c h  g ruzów  dosta ią ,  d ruga  częśc 
k o lu m n y  w tym że  czasie w ydobyw a się n a  w y­
łom . P u łk o w n ik  A r z u  i 100  ludzi wzięci są w 
n ie w o lą ,  reszta g in ie  lub  do miasta życie u -  
nosi. P o ru czn ik  z pu łku  2go Sośnicki  iuż w e­
w n ą trz  k lasztoru  b y ł  ra n n y m . Z re s z tą  strata 
zw ycięzców by ła  mało znaczącą.

P o  wzięciu Sgo Jo ze fa ,  p ra c o w a n o ,  a b y  
się usadow ić  w szy i tego dzieła. Zaczęto t rze­
c ią  rów noleg łą  n ad  brzegiem  H u e rb y  po obu  
bokach  tego klasztoru. R zeczka  ta  i  iey  spa­
dziste wysokie b rzeg i ,  zabezpieczały nas W 
p ra w y m  attaku  od wycieczek.

N ieprzyiac iel  wystawił ' z  miasta n a  prze­
ciw Sgo Józefa  sześć d z ia ł ,  z n ich  zaczął o- 

. kalać te zw aliska , obrócił także przeciw nim
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arty leryą  z zagłówka! Jenerał Dedon w ysy­
pał zaraz w trzeciey  rówuoległey dwie bate- 
ry e ,  dla ugaszenia ogniów z miasta i  razem  
dla otwarcia wyłomów W  obwodzie.

Dawniey iuż przeciw zagłówkowi bate- 
ry e  nasze wysypane tłuk ły  ciągle to dzieło. 
T eraz wzniesiono ieszcze iedną o czterech

(*) Je n e ra ł  R o g n a t  wysz^zeg ln ia ią c  p rzeznacze n ie  ka* 

źddy b a t e r y i , m ów i o tey  św ie żo  w y sy p au ey ,  źe  
sta ta  tak że  g ra n a ty  w  ty t  k u r ty n y  b ędącćy  m ię­

dzy  zagłówkiem a k la s z to re m  T ry n i ta r z ó w .  B a te -  
r y e  w p ierw szem  ob lężen iu  p rzec iw  E n grac ia  w z n ie ­

s i o n e ,  ła two m o g 'y  m ieś  ten  sam t a k ż e  k ierunek.'  

D o t ą d  dz ien n ik  p ie rw sze go  ob lężen ia  n ie  i e i t  o -  

g to szonym . W s z y s tk o  co o tey  ope racy i  w  n i e ­

m ieck ich  p ism ac h  się z n a y d u ie ,  ie s t  iedyn ie  w y ­

ją tk ie m  z dzieta C a v a l l e r o . O kom binacyach  

w ięc  ró ż n y c h  a t taków  m o żn a  ty lko  do m y sty  czy ­

n ić .  Zdaie  się i e d n a k , i e  ty lko  p o d o b n y  ogień  

w  ty t  o b w o d u  ( d e  r e v e r s )  m ógt w  dn iu  4 ty m  

S ie rpn ia  u ła tw ić  w ykucie  o tw o ru  w tam tem  m iey -  

scu .  B o  chociaż  m u r  opasu jący  m ias to  n ie  b y ł  

o s ło n io n y m  ; i w  n iek tó ry ch  mieyscach by ł  tak  sła­

bym  , że  s ię  sypa ł  od iednego  u d e r z e n i a  o s k a rd e m ,
♦

s a m o  iednak  p rz y b ra n ie  saperów  w  zbroie ,  i  w sp ie ­

ran ie  ich ogn iem  r ę c z n y m ,  U k tórych  środkach  

d z ia ła n ie  t o  z a b e z p ie c z a ją c y c h ,  o p o w iada l i  n i e ­

k tó rzy  of icerow ie  b a ta l ionu  użytego tam do sz tu r ­

m u , n i e  są  d o s ta te c z n e ,  aby zap ew n ić  w ykonani*

i  8*



granatn ikach  na  lewo praw ego a t ta k u ,  w kie« 
r u n k u  na kom m unikacye  zagłówka z miastem.

tak  śm iał  go przodsię  wzięcia. W i a d o m o ,  ozena 

ies t  sz tu rm  na d r a b in k i ,  k tó ry  k ilka ty lko  m o ­

m e n tó w  po t rzeb n ie  czasu .  W  p raw dz ie  d rab ink i  
n ie  by łyby  bezp ieczne  t a m ,  gdzie lo s  walki d o ­

p ie ro  w śród  ul ic miasta  ma się r o z s t r z y g a ć ; a 

n a w e t  do  Saragossy  byłyby  p raw ie  dzia łaniem  i e ­

szcze t rudn ie yszem . S z tu rm ując y  sko ro  się w e ­

drze  na wał ta r a s s o w a n y ,  iuż  w te n c z a s  k o r z y ś c i ,  

ze  w zg lędu  na  m echan izm  walki s ą  dla o b u d w u  

s t ro n  i e d n a k o w e ;  ze w zględu na  s ta n  um ysłu  ż o ł ­

n ierza , są  zupełn ie  na s t ro n ę  n ac ie ra iących .  L e c z  

w  fW agoss ie  żo n ierz  d o s ta w sz y  się na  m u r  i o d ­

pęd  iw szy  o d  iego s t rze ln ic  o b ro ń c ó w ,  ieszce nic  

n ie  z robił .  B ędąc  iu ż  n a  sz czyc ie ,  m usia ł  dop ie­

r o  wyciągać  za sobą  sw ą  d r a b in k ę ,  ten  ie d y n y  

ś ro d e k  za p o m o c ą  k tó rego  m ógł być w s p a r ty m ,  

p r z e ło ży ć  i ą  na  t a m tą  s t r o n ę ,  spuszczać  się z n o ­

w u  p o  nióy do m ia s t a ; a p rzez  t e n  ca ły c z a s , być  

ciągle  w ys taw ionym  na s t rza ły  n iep izy iac ie la  u k r y ­

tego za s t rze ln icam i poblisk ich  dom ów , k tó re g o  

ieszcze n a w e t  nie  w id z i ,  i ciągle n ie  m aiąc  k o rz y ­

ści tego pom ysłu  ze  iuż ies t  zw ycięzcą .  O b lega ją ­

cy doświadczył!  tego  dnia 2go Lipca.

Co ieszcze  daie  p o w ó d  do  m niem ania  , źe  w y ­

kuc ie  tego o tw o r u  ro b i ło  s ię  pod  p ro tek cy ą  o -  

gn iów ty l n y c h ,  i e s t to  że on  n i e b y t  w p o b i . sk o -  

śc i  ku m ias tu  p ro w ad zący ch  ulic .  Bez  w ą tp ię -
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U siłow ano  dostać siq aż do p rz e c iw -sk a rp y  
tego d z ie ła , za pom ocą Jcoszokopów p e łn y ch  
i  p o d w ó y n y c li, lecz zam ysł ten  pod n iezm ier­
n y m  ogniem  a rty le ry i nio dał siq u sku te­

cznić.
D nia  t5go ran o  b a te ry a  g ran a tn ik ó w  za­

częła ogień. N iep rzy iac iel w yprow adził re ­
sztę dział z zagłówka. O  godzinie 8 )ćv w ie­
czó r K a p itan  M ilberg  w 4o wolty żerów  p u łk u  
ig o  polskiego i  k ilk u  saperów  w ypada z p rz y -

n ia  m u s i a n o s i ę  do tych  o g n ió w  z  w y b o re m  m iey-  
ar.a s to sow ać .  T rz e b a  byto od o tw o r  i d tugo 

przeciągać  p o d  o gn iem  sianym ze st rze ln ic  ku  

o b w o d o w i  w y c h o d zą cy ch  za ta ra s sow anych  d o ­

m ó w ,  aby  się dostać  do p rzechodu  k u  m i r s tu .  

D l a  tego t e ż  P o d p u łk o w n ik  R e g u l s k i  nie  rnógt 

się w e w n ą t r z  usadow ić .  S łuszne  bez w ą tp ien ia  

by to  rpn iem anie ,  źe  gdy dw om a  w yłom am i z w y ­

c ięzcy  w dk iera ią  się do  m ia s ta ,  pokazan ie  się ich 

w  trzec im  ioszcze p u n k c ie ,  pow in n o  do resz ty  

zmieszać ob lęźeńców . Lecz H iszpan ie  pod  o gn iem  

a r ty le ry i  n ie  mogąc ostać p rzy  o b w o d z ie ,  z a t a r a ­

sow ali  się w przyległych zaraz d o m a c h ,  i nie  

m i e l i ' względu na to  co się działo  na  dw ó ch -d z iah ra i  

w ybi tych  w yłom ach . P o t rz eb a  było  k rw aw ego  i  

nadzw yc zaynego  o b lężen ia ,  na to  t y l k o ,  aby p o ­

znać  Sa rsg o ssan ó w  i n o w y  dla n ich  ro d zay  w o y -  

ny  u t w o r z y 6

v



2378

kopów , spuszcza się do ro w u  10 stóp głębo­
k ieg o ,  k tó ry  otaczał dzieło. N ieprzy jac iel  za­
pala  przysposobioną  m in ę ;  lecz ta n iedokła­
dnie założona nie czyn i  zam ierzonego sku tku .

N aciera iący  dostaią się aż do ganku (ber~ 
7ne)  p rzedp ie rśn ia ,  tam  się sadowią i rzęsis tym  
ogniem  zmuszają nieprzyjaciela ustąpić  z d z ie ­
lą. Hiszpanie wysadzili most H uerby  za sobą. 
A tta k  ten  kosztował nas ty lko  trzech ludzi. 
P racow ano  zaraz nad usadowieniem się w zdo­
by łem  dziele i zaczęto od niego trzec ią  ró­
w no leg łą ;  n ią  po łączy ły  się oba rzeczyw iste  
attak i.

T a k  więc n ieprzy iac iel  stracił iuż w s t ro ­
n ie  zagrożoney  wszystkie przedm ieysk ie  dzie­
ła. S łaby ty lko  ieszcze m a r  bez tarassu  by ł  
obwodem  części tey  miasta. N ie  ugięło to i<j- 
dnak um ysłu  Aragończyków , k tórzy nie tyle  
pokładali ufności w fortyfikaćyach  , ile w d o ­
m a c h  m ias ta ;  w n ich  m niem ali  się niezwycię­
żonym i. Podwoili p racy  aby ie obw arow ać , 
zwiększali liczbę s trze ln ic ,  każdy  dom w szcze­
gólności robili m ieyscein obron nem- M ie ­
szkańcy  musieli ustępować z dom ów  bliższych 
obw odu. W sz y s tk o  się cisnęło k u  środkow i 
miasta. Ju ż  się dawały widzieć początki m o ro -  
w ey  zarazy'. O d  ośmiu dni trw ało  ciągle bom ­
bardowanie . P iw n ice  by ły  mieyscem  sch ro ­
nienia. K o b ie ty  clicąc zapom nieć  o swoiey n ie r
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doli, i sziikaiąc pocieszenia, schodziły się & 
krewnych i przyjaciółek, a ta k  w małóy i ni- 
skiey piwniczce często 20 osób sypiało i iada- 
ło. Lękaiąc się niepewnych przypadków od 
bom b, nie śmiały wychodzić na ulicę, gdy 
tymczasem w zamknięciu na nieochybną się 
śmierć wystawiały. Palenie w nocy "1 w# dnie 
oliwy w lam pach, wilgoć, skażone powietrze, 
często zatykanie małych nawet piwnicznych 
okienek, grube iadło osób do niego nie we- 
zwyczaionycli i nie maiących ru c h u , a szcze- 
gólniey boiaźń i silne umysłu poruszenia, mu­
siały utworzyć gorączki. Zaraza szerzyła się 
nagle, wkradła się i między woysko. Ze­
wsząd śmierć groziła obrońcom.

Jenerał Paiafox chcąc ich pocieszać na- 
dzieią prędkiego oswobodzenia, głosił wiado­
mości pomyślne. Dnia i 6go wieczór w całym 
naszym obozie słyszeliśmy z miasta muzykę 1 
okrzyki radosne, tudzież salwy artyleryi i rę- 
czney broni we wszysLkich częściach obwodu. 
Nieszczęśliwi ci, uwierzyli że sprawa ich wzię­
ła naypomyślnieyszy obrot w Hiszpanii. „ R e- 

ding miał zniszczyć korpus Jenerała Saint-  
„  Cyr, Lazan  wkroezył do F rancy i, L a  Ro~ 
?, mana i Black znieśli woysko Napoleona, 
„  wzięli mu 20,000 w niewolą i odcięli go zu- 
„ pełnie. Ney i Berthier zginęli."’ Aby wy­
wieźć oblęż0uych z błędu, nasze działa po-
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troiły ogień. Całą noc wrzał łoskot bomb i 
granatów pękających wśród murów miasta na­
tłoczonego indem.

Lecz w istocie nasze położenie było b a r ­
dzo smutnem. Cała Aragouiia powstała , wszę­
dzie się uzbraiano; otoczeni zewsząd, na pe­
w ny  głód byiiśtny wystawieni. Od początku 
oblężenia Jenerał Vathier zostawał w Fuen tęs ,  
Z kolumną złożoną z Jedenastu kompanii w y­
borczych franc,uzk ich , iedney polskiey i z 600 
koni 4go pułku liusarów i polskich ułanów. 
Z tam tąd  dosyłał do obozu żywność i uważał 
liieprzyiaciela od drogi Tortozy. Pięć tysięcy 
powstańców posunęło się aż do Belchite , Je ­
nerał Vathier rusza ku nim , 200 zostaie wy­
k łu ty ch ,  reszta rozprasza się lub uchodzi. 
Jenerał  Vathier goni ich aż do Ixaz, ztamtąd 
posuwa się do Alkaniz nad rzęką Guadalope, 
Powstańcy zniszczyli most i obsadzili tnury 
strzelcami. Porucznik Le Brun  z kompanią 
woltyżerów pułku  3go polskiego, będąc W 

przedniey straży przechodzi rzekę w bród pod 
gęstym ogniem nieprzyjaciela i wdziera się 
do miasta. Kolumna wkracza za nim. N ie­
przyjaciel zmuszony cofa się. Jednakże ta 
pomyślna wyprawa nie rozbroiła całey Arago- 
nii. W  górach Siera de la Muela zwiększały 
się kupy ludu codziennie. Nasze zakłady, la­
zarety, magazyny były zagrożoue. Górale od
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Soria  zb liżyły  się w z n a c z n ey  -sile k u  T u d e l i ,  
k tó ra  by ła  rtayważuieyszym punk tem  k«m ran« 
n ik aey y  naszych  z Pam pe luną . Droga la na­
pełniona była powstańcami. Bracia Jbnera ła  
P a la fo x a , Franciszek  i M argrahia  de L a z a n ,  
ściągali woyska liniowe z W a łe n c y i  i z K a- 
taliouii. W s z y s tk o  co jeszcze zostało w A ra -  
gonii a mogło b roń  dźw ig ać , przypinało  wstąż­
k ę  czerw oną z nap isem : U m rz-ć  lub zic\/c/ę?-
zyć  za F erdynanda  P i l .  i garnęło  się pod ich 
chorągwie. Arnriia ta do 20,000 wynosząca 
z a  y ni o wała całą okolicę między Vilhifranca, 
L uc iu iena  i Z u e r a ,  prawie oblegała dyw izyą  
Gazan , a oddziały, k tó re  wysyłała ku  C a p o -  
r o s o , zabierały nam konwoie.

Za pom ocą pa lonych  ogniów po górach  
i  rac  puszczanych  z m ias ta , oblężeni po rozu­
m iewali się z arm iią  odsieczną. Pom im o g ra -  
su iącey zarazy  i u traconych  dzieł p rzed in iey- 
s k i c h , zapał w oienny Saragossanów, k tó rzy  
widzieli ognie obozowe woyska chcącego ich  
oswobodzić , zwiększał się co chwila. Dnia 17 
Stycznia ośmdziesiąl. H iszpanów, maiąc na cze­
le K apitana  D on  M arianno  G a lin d o ,  zrobili 
w ycieczkę w nocy, p rzebyli 'druga, równoległą 
i  dostali się aż do pierwszey, chcąc  zagwo- 
ździć b a te ry ą  moździerzów. O dpartym  warty  
nasze nie dozwoliły iuż powrócić przeź d ru g ą  
równoległą . P rócz  t rz e c h  officerów- i k i lk u
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l u d z i  .wziętych w niewolą wszystko z tego od­
działu zginęło. Oblężeni wysłali w górę Ebru  
statki kanonierskie, które chciały z boku w  
przedzamkowc nasze równoległe słać strzały. 
Postawionych iednak kilka dział polowych  
z m u s i ł y  pływaiące te balerye do ustąpienia. 
D nia 22. znowu nieprzyiaciel zrobił na wszy­
s t k i c h  pubkfach wielką wycieczkę. W a tla k u  
prawym odebrał d m  przedmieyski, który iuż 
za Huerba b y ł zdobyty, spalił go i opuścił,  
W średnim przebył równoległą, zagwożdził nam  
dwa działa, zabiwszy kilku artylerzyslów i kil­
ku Polaków do służby artyleryi dodanych.

JSaygroźuieyszym iedtiak był głód dla ar­
mii naszey. Żołnierz był po kilkakroć na pół 
racyi ch leb a , mięsa brakło zupełnie. Mie­
szkańcy chroniąc się do Saragossy przed iey  
opasaniem unieśli żywność z sobą. Pókiśmy  
byli silnieysi, można było  chociaż ztrudnością  
w ydobyć coś ieszcze po wsiach. Lecz od cza­
su oddalenia się dywizyi Sucheta, kiedy na 
oblężenie pięćdziesiąttysięcznóy załogi zostało 
22000, było niepodobieństwem wysyłać od­
działy, a konwoie wyprawiane z Pam peluny  
częstokroć zabierał nieprzyiaciel. W p raw d zie  
kilka jeszcze tylko dni było potrzeba, aby mieć  
iuż  do miasta wyłomy. Chciano ich zrobić czte­
ry. Przy waleczności woysk obłeguiących  
było  prawie rzeczą niepodobną, aby się szturm
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chociażby na ieden z n ich nie u d a ł ;  lecz to
co koń zy zwykle wszystkie oblężenia nie by ­
ło dostatecznem na pokonanie Saragossanów. 
W pierw szetti  inż oblężeniu po dwudniowóy 
w śró d  miasta naykrwawszey w alce, n ieprzy­
jaciel przez ośm dni zostawał z nami na ie- 
dney  ulicy, nie dopuści! nam daley postąpić; 
on zaymował iedną iey s tronę, my na d ru -  
giey kilka domów dzierżyliśmy. Czegóż się 
teraz trzeba było spodziewać, kiedy oblężeni 
wszystkie poczynili przygotowania aby bro­
nić każdego domu osobno.

Przybycie nakonieo Marszałka Launes 
dnia 22. Stycznia wyrwało armią naszą z iey 
smutnego położenia. W tenczas dopiero isto­
tnie nastąpiło tak potrzebne połączenie obu 
korpusów pod iednem dowództwem. Marsza­
łek M ortier odebrał rozkaz powrócić z Cala- 
tayud z dywizyą Sucheta , przeszedł na le­
w y brzeg Elu-u, spotkał pod Perdiguera prze­
dnią straż Franciszka Palafoxa. T a  cofnęła 
się ku kaplicy Nayświętszey Panny Magal- 
l o n ,  gdzie stał dziesięciotysięczny korpus. 
W o y sk o  to w części z świeżych zaciągów zło­
żone miało dawnych officerów, przy tern 
wsparte przez kilka pułków woyska liniowe­
go stawiło się mężnie. Marszałek Mortier u -  
derza nań z uaiezonym bagnetem , spędza go 
z pozycyi i posyła za n im  konnicę. Nieprzy^
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iaciel s tracił do 1 0 0 0  lu d z i ,  dw ie  cliorągwie i 
cz te ry  działa. W  d rug iey  stron ie  P u łkow nik  
G aslier uderza  z trzem a batalionami na Znera , 
rozpędza do 3ooo lu dz i ,  i bierze miasto. J e ­
dna arm ata  dostała się w iego ręce. N a  ten 
c z a s  Marszałek M ortie r  wysyła oddziały do 
S a r in ie n a , P i n a i H u e s c a ,  i  rozprasza resztę 
a rm ii  nieprźyiacielskiey. O d tąd  Jen e ra ł  Suche t  
z  częścią sWoiey dyw izyi b y ł  w c iągłym  ru ch u ,  
aby  przeszkodzić łączeniu  się powstańców.

(Dokończenie w  następuicym Numerze).

S e y m  K r  a k o w s k i
R o k u  i 5 4 5 .

D z i e i e  ostatnich t rzech  lat Panow ania  Z y ­
gm un ta  I. G órn ick i  mało w sp o m n ia ł ,  Bielski 
na iedney i to nie całćy s troni" k a r ty  z e b ra ł ,  
Sarn ick i  śmierć ty lko  M arc ina  L u t r a  i śmierć 
kró la  tego zap isa ł ,  a N eugebauer ,  iako sam w y -  
znaie  ( i ) ,  z tych  au torów  czerpaiąc n ic  n ie

B r a s u  n ies łuszn ie  n azw a ł  N eugeba ue ra  p?a- 

giariuszetn i t .  rt. a lbow iem  sam au to r  w yzna ie  w  

p o s t s c r ip tu m ,  k tó re  n a  k o ń c u  dz ie ła  znayduie  s i ę ,  

J e  z K rom era  i - innych ózie iop isów , k tó ry c h  yry~. 
m ienia  * w y b ra ł  i skrócił .
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przydał. S tryykow sk i wspom niał także n ie ­
k tó re  okoliczności od tam ty ch  przem ilczane. 
Żaden  przeto  ub o czn y  zabytek h is to ryczny ,  
k u  dopełn ien iu  dzieiów tak  sławnego p anow a­
n ia  służyć m ogący , nie może być  obo ię tnym . 
T a k o w y m  iest nas tępu iący  wypis z D y a ry u -  
szu sey m u  r .  i545 z rękop ism ów  biblioteki 
Z a łusk ich  w y ię ty ,  a pomiędzy rękopism am i 
biblioteki W ila n o w sk ie y  zn ay d u iący  się w ła ­
cińskim ięzyku.

P o d  rokiem  i545 dwa seym y Bielski 
w spom ina : „ N a  póczątku  roku  (m ów i) n a  t rz y  
„  k r ó le ,  złożon był seym  do K rak o w a , na  

k tó ry m  się n ic  nie postanowiło (2 ), ro z e r -  
„  wały go fakcye p rz e c iw n e . . .  n a  koniec r o -  
„  k u  t e g o , b y ł  naznaczon  d rug i seym w K r a ­
kowie na  dzień S. K a ta rzy n y ,  n a  k tó ry m  po­
słowie p o t- lid c ita  nie  małe podali.

S eym  ten  (dodano w D y a ry u s z u )  rozszedł 
się n ic  nie postanowiwszy, prócz  podatku  czo­
powego na u t rzy m an ie  zaciążnego woyska w 
R u s i , p rzec iw  m nieyszym  niepi’zyiacielskim 

naiazdom.
N am ien ił  w prawdzie Bielski n iek tóre  w a- 

żnieysze P o s iu lc ita  w ki’ó lkości,  lecz p iz c d -

(2 ) Stanęła ie d n a k ź e  konśtytucya pod tytułem  L u s tra -  

t io  m i l i t a r i s  A n n i  l54-5.
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stawienie* ich w całey swey ohszerności malu- 
ie wiek, stan rzeczy ówczesny. Kończą się 
zaś takową do króla przemową:

,, Nayiaśnieyszy k ró lu ,  Panie naymiło- 
„  ściwszy! na wszystkich prawie seymach, wy- 
,, prawach wojennych, w obozach, stan rycer-  
„  ski krzywdy te, uciążliwości i proźby dono- 
„  sil W K M ci (czego dowodem liczne pisma 
„  podawane (3)),  upraszając o ich exekucyą. 
„  O toż samo i teraz uprasza. Racz W K M ć  
„  przy schyłku wieku swoiego wysłuchać pro- 
„  źby i zagładzić uciążliwości wszystkich pod- 
„  danych swoich, i raz skutecznie koniec uczy- 
„  nić! a my z synami, wnukami i potomkami 
„  swetni wdzięczną pamięć tego zachowamy.

Postulata Equestris Ordiriis Regi et Se­
nat ui oblata Cracoviae iri Conven- 
tu Generali ad Dietn S. Cathari- 
nae indicti in fine A n n i i645. quo­
rum  rogabant eocccutionem.
Naprzód , ażeby JK M ć stosownie do da- 

wney Unii L itw ę,  Mazowsze, P rusy , Ziemię

(3 ;  Pu .iobu*  pu.stulata p rzed  d z ie s ią tk ie m  lat podane 
zn a y d u ią  się w życiu  P io t ra  K m ity  W Rozdział© 

V II .  na nas tęp u iący ch  seymach p o n a w i a n e , iako  

się z s to s o w n y ch  k o n s ty tu c y y  d o m n ie m y w a ć  m o ­

ż n a ,  lecz b e z s k u te c z n ie , bo  s i lndy  exekucyi p r a w  

i k o n s ty tu c y i  n ie  było .
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T a ta rsk ą  i  Oświęcimską (4) do odbyw ania  
w y p ra w  w oiennych  i do podeymoyvania wszel­
k ich  ciężarów p u b l iczn y ch  zarów no z kró le ­
stwem P o lsk iem zo b o w iąza ł .  A żeb y  żadna część 
kró lestw a z pod praw a pospolitego me w yłącza­
ła się , m ianow icie  W o iew ó d z tw o  M azow ie­
ck ie ,  gdzie n o w y m  i n ad z w y c z ay n y m  sposo­
bem  nam iestn ik  (5) postanow iony , k tó ry  w są­
dow nictw ie mieysce i osobę P anu iącego  w y ­
obrażać i zastępować zdaie ssę, z wieli iem p i a -  
vvu pospolitemu u b l iżen iem ; albowiem nam ie­
stnictwo tak o w e , raczey  do oddziału  z czasem 
M azowsza od królestwa , niżeli do połączenia 
iego zmierza. Pon iew aż  przy łączen ie  to W o ­
jewództwa Mazowieckiego do k o ro n y ,  z n ie -  
m nieyszą  p racą  i t rudnośc ią  dokonane zosta-

(4) L i tw a  p rz y tą c  on a  do k o ro n y  r.  l ś o i  w W . l m e ,  

i 4 i 3 .  w H o r o d l e , x 4 g 9 . w K rakow i® . »5"« -  w 

M ie ln iku .
M a z o w sz e ,  to  i e s t : X i f z l w o  P t o i k i e ,  Ziemia 

R a w s k a  i G o s ty ń s k a ,  p rz y łą c z o n e  r.  i 4 6 i ,  Ziemia 

Sochaczew ska  r .  1 4 ,7 6 . Xię?.two , to  i e s t :  W o ­

ie w ó d z tw o  M azo w ieck ie  r .  i 5 a a .

P r u s s y  p o d d a ły  się r .  i 4 5 4 ,  Y ię s tw o  O ś w ię ­

c im sk ie  p rzy łączone  t a k ż e  i 4 5 4  r .  X ię 3tw o  Za­

to r s k ie  i 5 i 3 .
'{§) T e n  U rz ą d  t r w a ł  do  r o k u  1 5 7 6 . p o d  ty tu łem  

Y i c e s g e r e n s .
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J o ,  ia k  innych ziem  M a z o w ie c k ic h ,  k tó r e  ie~ 
d n ak ż e  ż a d n e g o  in n e g o  n a m ie s tn ic tw a  n ie  m a ­
ją  i n ie m ia ły ,  (k ro m  sam ey  n a y w y ź s z e y  w ł a ­
d z y  k ro le w sk ie y ,  do  k tó r e y  u d y n ie  pod leg ło ść  
ca łego  M a zow sza  na leży).  'Z a p o b ie g a ją c  p r z e ­
to  posłow ie  s ta n u  ry c e rs k ie g o ,  s z k o d l iw y m  k tó -  
r e b y  z tąd  m o g ły  w y n ik n ą ć  dla k ró le s tw a  w y ­
p a d k o m  , p r z e w id u ją c  iż ta k o w e  o d rsv v an ie  
z iem  od k r ó l e s t w a ,  m og łoby  się stać  ca łośc i 
iego  n ie b ez p iec zn y m  (6), u p r a s z a ią  a b y  J K M ć  
r a c z y ł  s e y m  w L u b l in ie  łu b  w P a rc z o w ie  a lbo  
w  W a r s z a w i e  na  n as tęp u jące  św ię to  S. M ic h a ­
ła  n a z n a c z y ć ,• w szys tk ie  s ta n y  X ię z tw  m a ią -  
c y c h  b y ć  p o łą c z o n y c h  z g r o m a d z ić ,  i t a m  U -  
in ią  od ty lu  lal p o ż ą d a n ą ,  d o k o n a ć ,  ażeb y  
X ię z tw a  do  k ró le s tw a  w c ie lo n e ,  w p o s łu s z e ń ­
s tw ie  i p o w in n o ś c ia c h  p o r ó w n a n e  z n iern  z o ­

sta ły .
Gdyr d ła  u n ik n ie n ia  w sze lk iego  d la  k r ó l e ­

stwa P o lsk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  m o c n o  ie s t  
o b w a r o w a n e  p r a w a m i ,  a ż e b y  z a m k i  k o r o n n e  
o so b o m  X iąż ęc eg o  s ta n u  p o r u c z a n e  nie b y ł y ,  
ż ą d a ją  pos łow ie  ażeby  o p raw a  ( con .tra -d .o s) 
IŚ. k ru lo w y  J m c i  B o n y ,  n a  X ię z tw ie  M a z u -

wie-

(6) Zftpo*óe,>aiąo ta k o w e m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u , u s ta ­

n o w io n o  w r ,  i 5 4 o .  k o n s t y t u c j ą  D e b o n i s  R e g .  

M a j e s t a t i  s.



• wieckiem zapisana, przeniesiona była na inne  
dobra , gdzie się zwykle oprawy królowom za­
pisują, to iesl na zamki i miasteczka w kró­
lestwie, daleko od siebie rozstrzelone, na któ­
rych  daw niey wszystkie inne królowe, cho­
ciaż się ze krwi Cesarskićy niektóre rodziły, 
przestawały. N ie  wątpi stan rycerski iż N .  
królowa Jinć Eona do dawnieyszey oprawy  
chętnie się wrócić raczy, i zapis posagu swe­
go na Mazowszu um orzy  (7).

A żeby król JMó waźnieysze i czyśc iey-  
sze pieniądze, niżeli są terażuieysze w K r a k o -

( ; )  L i s t  króla  Z ygm unta  A ugus ta  o p r a w ę  k ró lo w e y  

E lż b ie c ie  p ie rw sze j '  m ałżonce  sw o ie y  s a m o w ład n ie  

Zapisuiący,  od Z j 'gm unla  s ta rego  p o tw ie rd z o n y ,  

in  CodicS D ip lom atico  z n ay d o iący  s i ę ,  w y iaś n ia ,  

w i a k i m  sposob ie  i foruiie  k r ó lo w ie  P o lscy  w y ­

znaczali  i zap isyw al i  podo b n e  o p ra w y  k ró lo w o m  

m a łż o n k o m  sw oim . Bez w ą tp ie n ia  zapis o p ra w y  

k r ó lo w e y  B o n y  w  X ię ż tw ie  M a zow ieck iem  z a b e z -  

p ie c z o n e y ,  n ie  byt  inakszy .  P o d łu g  rzeczonego  zaś  

l is tu .  Z ygm unta  A u g u s ta ,  w tadza  k ro lo w e y  w z a m -  

k a c h , m ias tach  i w s ia ah  w j 'm i e n i o n y c h , tak  ie s t  

o b sz e rn a  i u d z i e ln a ,  z e  zdaie  s i ę ,  iak o b y  panu iący  

in n eg o  tana sob ie  n i e  z a ch o w y w ał  z w ie r z c h n ic tw a ,  

r h y h a h y  milczkiem p r a w o  m ocn iryszego .

* 8 1 9 * M ar ze t  T. X III .  1 9



•wie b i le ,  kow ać ro z k a z a ł ;  ażeby m onecie  P rs t-  
skiey i Szląskićy biegu w królestwie zab ron io ­
n o ,  i wywożenia z k ra iu  złota i srebra  zak a ­
za n o ;  a p rzek o n an y  o w ykupow anie  i w y w o ­
żen ie ,  ażeby został śm iercią  i konfiskatą  m a-  
ią tk u  u k a r a n y ;  tey  sam ey karze podpadaćby  
pow inn i i ci co konie  z królestwa w yw odzą.

W y k u p o w a n ie  wóytóstw w d o b rach  k r ó ­
lewskich i d u c h o w n y c h  na  kró la  i  d u ch o ­
w n ych  , pom nieysza  w y p raw y  w o ie n n e , a lbo­
w iem  ani k ró l ani duchow ni z tak o w y ch  w o y -  
tóstw służby nie zas tęp u ią ;  upraszaią  zatem  
P o s ło w ie , żeby albo w y p ra w y  z wóytóstw  o d ­
b y w a n o ,  albo żeby ie p ie rw szym  posiedzicie- 

lom  zwrócono.

Zakaz  w yw ożenia  tow arów  z królestwa do 
W ę g i e r ,  n ie  zarów no iest zachow yw any , a lbo­

wiem uboższym  ty lko  k u p co m  z m n iey szy ch  
miasteczek zbronno  , a boga tym  w ielkich miast 
kupcom  w o lno ,  p rzez  co moznieysi się zbo-  
g a c a ią , a ubożsi n iszcze ią ; upraszaią  posłowi* 
aby  J K M ć ten  nieład poprawić i  u p o rz ą d k o ­
wać ra c z y ł ,  i tak  w ażney rzeczy celn ikom  nie  
p ow ie rza ł ,  k tórzy , naiąwszy od k ró la  cła i 
m y ta ,  nie m ogą bez uciążliwości zysków  swo­
ich  w ynaydow ac.
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Inhibicyi do sądu świeckiego król albo 

Panowie duchowni wydawać, ani sędziowie 
przyymować nie pow inni, albowiem każdemu 
mniemającemu się być od sądu ukrzywdzo­
n y m ,  wolno ma być apellować do wyższego 
sądu.

Ażeby godności i  urzędy publiczne w kró ­
lestwie , osiadłym tylko w tey satney z iem i,  
do którey należą urzędy, podług konstytu- 
cyy  oddane byty, a'posiadaiący takowe bez-' 
prawnie natychmiast utracili, nie zasłania- 
iąc się prawem dożywotniem, albowiem to 
iest przeciwko konstytucyom królestwa.

Cudzoziemcom zamków ani starostw aże­
by nie powierzano.

N ik t  od w yprawy woienney uwolnionym 
i wyłączonym być nie może (kogo dawne p ra ­
wa nie uwalniaią), i choćby sobie listy uwal- 
niaiące od króla wyiednał, i takowemi zasta­
wiać się chciał, nikomu to za wymówkę słu­
żyć nie powinno. Ponieważ król własney na­
wet swoiey królewskiey osoby od woyny u- 
wolnić nie może, któż z niższych może być 
uwolnionym? Podobny list uwolnienia P. L u ­
blańskiemu przeciwko prawu pospolitemu w y­
dany, ażeby został zniszczony i iadney  wagi 
“ i« miał.

* 9*
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Gdy wielu szlachty w królestwie znaczne 
imiona posiadaią, prawu I  eutonskieihu ule- 
gaiące, a apellacye od takowego prawa do są­
du samego króla JM ci należą, ażeby więc ta­
kowe sprawy w obecności tylko samego króla 
sądzono.

• Ponieważ assesorowie sądu królewskiego 
a raczey rzecznicy, po wysłuchaniu spraw do 
sądu królewskiego w yw ołanych, sami zdaią 
sprawę królowi, w obecności tylko przysłu- 
cliuiących się stron spornych , żądamy do­
zwolenia stronom rozpierać się sądow nie , i 
myśli swoie przedstawiać w obecności k rólew - 
skiey. Tudzież ażeby takowi assesorowie nie 
nadstawiali się iakoby reprezentanci królewscy. 
Lecz nayprzyiem nieyszą stałoby się rzeczą 
szlachcie, ażeby takowe asesorskie sądy wca­
le zostały zniesione, albowiem wstrzymuią i 
zwłóczą bieg sprawiedliwości, a strony sporne

na koszta wyciągaią.
Spraw pod sąd królewski w czasie seymu 

lub W innym  czasie p rzychodzących , ażeby do 
innego Seymu lub sądu nie odkładano, czyli 
jak prawnicy nazywaią nie odraczano, ani pod 
rozsądzenie obcych iakich osób nie odsy­
łan o ,  albowiem przez ten nowy przepis sądo­
wy d t lim ita tion ibns , de sitspensionibus, de ex-



oeptionibus od praw ników  ' w y m y ślo n y , sę ­
dziom  tru d n e  do rozw ik łan ia  tru d n o śc i się tw o ­
r z ą ,  a ludzie szkody  i k rzy w d y  d ługo  ponosić 
m uszą. N iech  W oiew odow ie k ażd y  w sw oiem  
W oiew ó d zlw ie  sądy , C olloqtiiag en era lia  zwa­
ne , sk ła d a , i  w szystkie sp raw y  o dsądza , za- 
d n e y  do in n y c h  sądów  n ie  zaw ieszając.

T akże  pow inn i W o iew o d o w ie  p o d ług  u -  
iy w a n y c h  k o n s ty tu c y y  k ażdy  w sw oiem  W o ­
jew ództw ie cenę na żyw ności s tan o w ić , i  p rz e ­
k u p n iów  z m iast w yganiać.

P odatek  po rad inego  ażeby S tarostow ie co ­
ro c z n ie  p o d ług  d aw nych  kw itów  od ziem ian  
w y b ie ra li, k tó ry m  lżey  iest dw a grosze co 
ro k  z a p ła c ić , niżeli za p iętnaście  la t za leg łych  
razem  trzydz ieśc i g ro szy  w y liczy ć , iako  się 
le raz  w w ielu  m ieyscach  zdarzy ło . I3o n ie  
ty lk o  le  Sam podatek  w y b ie ra ią , lecz naw et 
za spisne czy li za k w it p ew n ą  opłatę  p ie n ię ­
ż n ą  w yciągaią, (ubog ich  ziem ian pozyw ając  i od  
każdego pozw u dw anaście g ro szy  w y m ag ąiąc). 
P rz e to  ubodzy  ludzie  w oły , k on ie  w y p rze ­
daw szy, nie m aią  sp rzężaiu  do gospodar­
stw a poti’zebnego. U p rasza  w ięc sz la c h tą , a - 
żeby  n ik t in n y , ty lko  w łaśni s ta ro s to w ie , co­
ro czn ie  p o rad lne  od ziem ian  w y b ie ra li, u s ta ­
w y  k o n s ty tu c y jn e  d o p e łn ia li, op ła ty  z ro k u
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na  rok  nie odkładali ,  i nie w ynaydow ali  h a ­
czyków  do uciężania i  niszczenia ziemian,

S ta tu ta  przeciw ne sobie .ażeby zostały  tak  
popraw ione  i zastosow ane, aby  postępu  sądo­
wego nie tam ow ały, ażeby na iedney  i tey  
sam ey okoliczności nie b y ło ,  iako się często 
zdarza, wiele praw , ale owszem wiele p raw  \ f  

ieden s ta tu t dobrze w ypracow any  zebrać.
K o n s ty tu c y e  seym u Krakowskiego i5 4 o r ,  

a żeby  zniszczone i uchy lone  zostały , a lbowiem 
ich  posłowie s tanu  rycersk iego  nie  p rz y ię -

li. (8).
D ó b r  ziemskich ażeby mieszczanie i k u p c y  

nie  posiadali ,  iako im to konsty tucyaru i  da­
w n y c h  królów  i dzisieyszego kró la  zab tp n io -  
no. K tó rz y  zaś z pogardą  p raw  dobra  ziem ­
skie posiadaią i odprzedać  ich  nie slaraią s ię> 
wolno ma być osobom stanu szlacheckiego ta ­
kow e dobra  u  kró la  w yiednyw ać  i  przez k o a -  
s ty tucye  o trzym yw ać .

S ta tu t  p rzeciw ko K o rtezan o m  ażeby  zo­
stał w y k o n a n y m , k tó rzy  wszelkie spraw y (nie 
ty lk o  o P resen tę  (9) )  do R z y m u  w y p ro w ad za -

(8 ) O tym seymie iedno słowo tylko pow iedział, cieką* 
wy i osobliwszy iest wstęp do tey k o n sty tu cji.

{9) Jus praęsentandi czyli Jus patrouatus.
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i i i , iako nie dawno opat Sieciechowski u c z y -  
n i ł ,  z n iek tórem i z Szlachty  Szczrzeckiey o 
dziesięcinę w y ty c z n ą ,  k tó rą  oni od wieków 
pieniędzm i opłacac zwykli. O pa t  clicąc icli 
do w y ty czn ey  zn iew olić , w yrobił  sobie k o m -  
m isyą  z R z y m u  pom im o zw yczaynych  sądów 
królewskich. Znaydzie  się może więcey ta ­
kow ych  pieniaczów, co przeciw zadawnione­
m u  zwyęzaiowi do n ad zw yczaynych  dziesię­
cin  szlachtę pociągaćby chc ie l i ,  przeciwko 
k tó ry m  koniecznie potrzeba ex ekucyą  s ta tu ­
tu  o K ortezanach  do skuLku przyprow adzić .

A n n a ły  ażeby przestać  posyłać do R z y ­
m u  , ale w k ra iu  n a  obronę  królestwu zosta­
w ia ć ,  od k tó ry ch  bogatsze królestwa F ra n -  
c y a ,  Angliia i W ę g r y  iuż się uw oln iły  p ra ­
w em  owem B o sk iem : gratis  accepistis gra tis  
d a t e ; iako iuż b y ł  o t o  nayw yższy  Pasterz  
od  N . króla  Jm ci naszego wielokrotnie p r o ­
szony. N iech  raczey obrócone zos taną  na o-  
b ro n ę  królestwa lub zasilenie publicznego, 
s k a rb u ,  m im o  naw et n iechęc i i u p o ru  całego 
duchow ieństw a polskiego, k tó ry c h  pod k a ry  
s ta tu tem  przeciw  K ortezauom  p rzep isan e ,  

podc iągnąć  należy.
Cudzoz iem cy  i prostego stanu ludz ie ,  a -  

żeby pod ług  Bulli Papiezkiey , k tó rey  król IiUG
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iest o b ro ń c ą ,  do kościołów ka ted ra lnych  p rz y -  
puszczani nic I>y1i, a k tórzy  przeciwko tem u  
rozporządzen iu  beneficia posiadaią , n a ty c h ­
miast ie pod karą  b a n n ie y i ,  puścili.

A żeby  n a tychm ias t  w konsty tucy i  w y ­
m ien ione  zostały spraw y, w iakow ych świeccy 
ludzie  do sądów d u c h o w n y c h  pozywani być 
m a ją ,  a k to b y  przeciwko takow em u przepisowi 
świecką osobę, szlachcica czy nie sz lachcica,  
n ieprzyzw oicie  do sądu  duchow nego  pozw ał,  

28 grzyw ien  w iny  zap łac i, k tóre  Starosta 
m ie y sc o w y  w yexekw ow ac ma być obowiąza­
n y .  T udz ież  takow y przestępny  d u ch o w n y  
Stawić się i odpowiedzieć w sądzie staroś n i ­
skim pow inien, podług  s ta tu tu  r. 1019. D u c h o ­
w n y  naw et praw em  kościelnetn spraw ę, do są­
du świeckiego należącą, sądzący , jró.wnóy karze 
podpadać  powinien.

A żeby  za zabóystwo d u c h o w n y  w sądzie 
świeckim polskim odpowiadał. Za zabicie 
duchow nego  ażeby g łow szrzyzny  128. g r z y ­
w ien  tak iak za szlachcica płacono.

A żeb y  duchow ni urzędnicy do ksiąg swo­
ich  sądow ych żadnych  obłigów i zapisów p o ­
m iędzy  osobami swieckiemi nie p rzyyrnow ali  i 
nie w pisyw ali ,  pod k a rą .  28. g r z y w ie n ,  a lbo­
w iem  takow e wpisy p raw om  świeckich o$ół»
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ubliżają i wiele zamieszania s p rą w u ią ,  szcze- 
góJniey tym  co mieszczan i chłopów m a i ą ,  
k tó rzy  nie udaiąc s 'ę wprzód o sprawiedliwość 
do p a n ó w  sw oich , pozy walą się do sądów du ­
c h o w n y c h ,  i lam obligi i zapisy swoie c z y ­
n ią  ; uprasza więc szlachta ażeby d u chow ni 
n ie  podciągając do swoich sądów świeckich 
osób , tym . m niey nad ich  poddanem i sądów 
swoich nie rozciągali.

T akże  ażeby nie wolno byjo podd an y m  
św ieckich ' osób, bez pozwolenia panów  swo­
ich  , zapisywać testam entem  kościołom albo 
d u c h o w n y m ,  mianowicie koni i wołów do ro l­
nic! wa p o trzeb n y ch :  przez takowe albowiem 
testam enta  upadaią role i wioski sz lacheckie, a 
d u c h o w n y  przeciwnie tem u  czyn iący  karze 28 
g rzyw ien  podpadać pow inien.

U praszaią  posłowie, ażeby panowie b isk u ­
p i  nie p rzy  d w o rz e ,  ale w dyecezyach  swo­
ich  mieszkali,  p ilnuiąc officyałów swoich, a -  
żeby nie należących do swego sądu  spraw  nie 
sądzili.

A żeby  panowie d u c h o w n i ,  stosownie do 
s ta tu tu ,  nie zasiadali w sądach  św ieck ich , a 
m ianow icie  w assesoryi n i e p r z y z w o i ty  u rzę ­
dowi ich  i powołaniu. A lbow iem  p rzy ch o d zą  
tam  sp raw y  k ry m in a ln e  o rńęźobóystwa s ua«
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iazdy domów, rozboie po drogach, wzrusze­
nie publiczney spokoyności i tym podobne, 
k tórych rostrząsać nie pozwala statut panom 
duchownym.

szelkie dobra i posiadłości po p rzy -  
wileiu króla Ludwika (to) kościołom nadane, 
ażeby prawom i powinnościom świeckim pod­
legały, i do wypraw woiennych obowiązana 
były, tudzież wóytowstwa przez duchownych 
ekupione.

W oiewodowie, kasztelani i inni urzędni­
cy ziemscy, kormnissarzami do rozgraniczenia 
postanowieni, zwykli (p o  zapowiedzeuiu zja­
zdu ,  i wydaniu innotescencyi stronie pozwa- 
liey ) unikać dopełnieniu żądaney od siebie koru- 
jnissyi, C<> iest nieznośnie uciążiiwem stanowi 
szlacheckiemu. Albowiem źądaiący rozgra­
niczenia wielkie i kosztowne przygotowanie do 
takiego zjazdu uczynić m usi, a Woievvoda, 
Kasztelan, czyli inni urzędnicy nie zjecha­
wszy, kommissya i rozkazy królewskie upada­
ją i koszt bezużytecznie podięty przepada. U -  
prasza więc slan szlachecki, ażeby na tak nie­
dbałych urzędników wyznaczona została ka­
ra  stu grzywien na  W oiew odę lub Kasztę-

(10} Anno 3.374 Cassoriae.
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la n a , a na  in n y c h  m m eyszych  urzędn ików  a8 
g rz y w ie n , o k tó re  wolno ma być takow ych  u -  
i'zędników  czy do Z iem skich , czy do G ro d zk ich , 
czy  do k ró lew skich  sądów p o zy w ać , gdzia 
niezw łocznie pow inn i b y ć  osądzeni.

Ż adne napom nienia , in h ib icy e  z s tro n y  
k ró lew skiey  takow ym  kom m issarzom  ażeby 
n ie  były  d aw a n e , przez coby się postęp g ran i­
czn y  i  spraw iedliw ości w strzym yw ały .

G arbarze  ażeby skór i rzem ieni w y p ra - 
w n y ch  i zam sow anych i żadnego rzem ien ia  
za g ran icę  an i w odą an i lądem  nie w yw o­
z i l i ,  gdyż dla takow ego w yw ozu wielki nie­
dostatek  skór w królestw ie.

W o s ta tn ic h  la tach  zw yk ł b y ł k ró l JM c 
p rzez posłów  sw oich na  sey ra ik ach , p rzed  
poddanem i sw em i spraw iaiąc s ię , oświad­
czać p rz y c z y n ę , czem u na  n iezw yczay - 
nem  m ieyscu  seym  składać miał, P oniew aż 
to  JK M ć  o n in ieyszym  seym ie krakow skina- 
o p u śc ił, u p rasza ią  szlachta ażeby od tąd  na, 
zw ykłem  m iey scu , to  ie s t: w P iotrkow ie o 
fiw iętym  M ichale seym y składane by w ały . 
A żeb y  w szyscy W oiew odow ie  i K aszte lano­
wie na seym y by li w zy w an i, i w r a z  ze w szy- 
stk iem i radzcam i i  posłam i z ie m , o w szy - 
stk iem  naradza li s ię , czy n ili i stanow ilij k tó -

1
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r y b y  zaś n a  seym nie  p r z y b y ł ,  za trzecieg® 
seym u następnie u c h y b ie n ie m , ażeby godność 
tę  tracił.

T o ru n ian ie  trudnią spławu W łs łą  do m o­
rza. Postaw iony  pod wsią Lubiczą m łyn z 
w ielką groblą, która spław zacieśniła i  statki 
o nią rozbiiaią s ię , z niezm ierną szkodą i u .  
szczerbkiem szlachty  k oron n ey; upraszają więc  
szlachta, ażeby król Jm ć nakazał Torunianom  
groblę i m łyn zn ieść , rzekę w yczyśc ić , s p ł a -  

Wną zrobić, i szkody z ich  p rzyczyn y ponie­
sione nadgrodzić.

Podobnież i na  in n y c h  rzekach  spła- 
w n y c h , iako t o : na W iś le ,  W a rc ie ,  Bugu, Sa­
n i e ,  N a rw i ,  W i e p r z u , iazy i  groble do ch w y ­
tania r y b i  dla m łynów  u s y p a n e ,  ażeby zo­
stały zniesione, ażeby spławowi n ie  zawadza­
ły ,  ile źe pod ług  s ta tu tu  1'Zeki te pow in n y  
b yć  w o lne , iako i p rzed tem  zawsze bywały , 

Cygani w łóczący się po kró les tw ie , z że­
b ran in y  i k radzieży  ży iący , ażeby albo pew ne 
im eyśce do mieszkania i życia  z zarobku  r ę ­
cznego  wyznaczone m ie l i ,  albo z królestwa i  
pańs tw  iego w ygnani zostali.

N ie  wyszczególniono w statucie gwałto­
w nego  p rz y p a d k u ,  w ia k o w y m  można im ać 

ęzlachcica w czasie rozruchów  \v m iastach i m ia-
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Steczkach zdarza iących  się , i często się trafia  ̂
że piiatii m ieszczan ie ,  po trw ożyw szy  pospól­
stwo chałasem i dzwonkiem  r a lu s z n y m , n ie ­
w in n ą  szlacliLę im a pod pozorem , iakoby  gwałt 
albo w ystępek  n iegodziw y popełnili. U p ra -  
sza ią  za tem  posłow ie , ażeby mieszczanie la­
k o w y c h  ro z ru ch ó w  w miastach przeciw ko szla­
chcie nie wzniecali, w yiąw szy przypadek , g d y ­
b y  szlachta k tórego m ieszczanina ran ili .  A  
k tó re u b y  m ieszczan in ,  bez rozkazu  B u r  m i­
strza na  gw ałt  przeciwko szlachcie z a d z w o n i l i  
śm ierc ią  żeby został u k a ia n y .

Składy  K rakow skie  i Lwowskie  bardzo  są 
uciąż liw e i szkodliwe całem u k ró le s tw u ,  a l­
bowiem zagran iczn i k u p cy ,  iadący  do L u b l i ­
n a  lub  inn eg o  miasta z to w aram i,  m uszą  ie 
sk ładać w K rakow ie  lub  we Lw ow ie . W o ln o  
było  zawsze kup co m  zag ran icznym  po^całem  
królestwie k tó ręd y  chcieli ieździć, i gdzie im się 
podobało  wystaw iać  to w a ry  szlachcie i m ie­
szkańcom  p o trz e b n e ,  iako to :  s u k n a ,  b ław a­
ty ,  korzen ie , a osobliwie wszelką b roń  do w o y -  
n y  p o trz e b n ą ,  k tó rey  wielki iest w k ra in  n ie ­
d o s ta te k ,  albowiem poczęści rd zą  lub d ług iem  
użyc iem  s traw iona ,  poczęści w o y n a m i , bil wa­
m i i naiazdami n ieprzyiącielskiem i w ytraco­
n a  zosta ła ,  a w k r a i u  m ało  a raczćy  żadnego
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nie mamy rzemieślnika broni. Przekupnie
Krakowscy i Lwowscy albo nie maią iey na 
przed aż, albo wedwóynasób drożey rycerskim 
ludziom ią przedaią , niżeli ią*dawniey od za­
granicznych kupowali, którzy nawzaiem za- 
kupowali po wsiach szlacheckich woły wła­
snego chowu, i gotowemi pieniędzmi płacili, 
przez co się i cło powiększało. Teraz zaś z przy­
czyny tych dwóch składów, wszystkie towa­
ry  do wielkiey ceny podniosły się, albo­
wiem kupcy miast rzeczonych, a mianowicie 
Lwowscy, nikogo z towarami wśród kraiu nie 
przepuszczają, chyba szpiegów tureckich, 
którzy pod pozorem handlu, po królestwie 
i państwach do niego należących snuią się, 
o sprawach i stanie królestwa na zgubę ie- 
go przewiaduią się. Inni zaś możnieysi ku­
pcy tureccy, pomiiaiąc miasta składowe, prze- 
wiedzali uboczne gościńce, i prosto polami 
do Litwy i Moskwy, zuym ą ceł Polskich, 
przeieżdżaią. Ponieważ więc krakowscy kupcy 
drogo swoie towary przednią, i broni na 
sprzedaż nie trzymaią, upraszają szlachta o 
pozwolenie wszystkim zagranicznym kupcom 
jniiauia tych miast składowych, i do Lubli­
na lub gdzie im się podoba towarów swoich 
rozwożenia, zkądby szlachcie dogodniey by-
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Jo potrzebne sobie rzecźy  kupow ać  i za w o ­
ły  lub  inne  rze c z y  zamieniać.

N arzeka ią  wszelkiego sianu  m ieszkańcy 
w k r a iu ,  ze cena wszech rzeczy  nadzw yczay -  
n ie  podniosła s ię ,  nie z in n e y  p rz y c z y n y ,  ty l­
k o  dla zdzierstwa na  cle now o pos tanow ionem , 
k tó rem  ty lko  k ró l JM ć  i  celn icy  zbogacaią 
s i ę , a powszechność u b o że ie , k tó re to  cło pon ie­
waż ty lko na  nieiaki czas (co iuż daw no w y ­
szedł) dla zasilenia skarbu  publiczneg® postano­
wione było, upraszaią  posłowie aby  n a tychm ias t  
zniesione zostało. Poniew aż ustaw icznem  do ­
świadczeniem dowiedziono ie s t ,  iako stan 
szlachecki zawsze nie ty lk o  podatk i p łac i ł ,  a -  

le życie i  dostatki swoie w każdey k ró la  i  k ró ­
lestwa potrzebie  i niebezpieczeństwie ocho tn ie  
ł o ż y ł , n iem niey i  t e r a z , gdy  tak uciążliwe cło 
zniesionem  zostanie , gotowi s ą ,  n i e  ty lko  m a ­
ją tk i  ale życie i k rew  dla całości i dos toyno-  
$ci k ró la  Jm c i  i R p l tey  poświęcić.

N ie bez p rz y c z y n y  domaga się stan szla­
checki uchy len ia  tego cła n o w e g o ,  a lbowiem 
n iem ałą  uciążliwmśc od celników ponosi ,  k tó­
rz y  n ie  ty lko  w nazn aczo n y ch  sobie s tanow i­
sk a c h ,  ale i w m ieyscach zab ron ionych  sobie, 
w im ionach  i posiadłościach sz lach eck ich , ko­
m o ry  i straże celne z zgwałceniem wolnych
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dóbr  szlacheckich  s tanow ią , i wielkie m y ta  
od d ro b n y c h  naw et rzeczy wydzierają. A m i­
m o  ninieyszego zam knięcia  p rze iazd u ,  samiż 
ci c e l n i c y ,  kupców , k tó rych  im się podoba, w y -
pnuzczaią z towaram i z kra iu  darm o lub za z a ­
p ła tą  ; a in n y ch  iakoby p rzem ycających  śle­
d z ą ,  z a trzy m u ią ,  zabieraią  i roz ryw ają  pom ię­
dzy siebie tow ary , m im o naw et wiedzy S ta ro ­
stów, do k tó ry ch  z prawa powszechnego pil— 
no w an ie  i imanie tak o w y ch  przes tępnych  wy­
łącznie  należy. U prasza ią  więc posłowie, aby  
J K M ć  tę zuchwałość celników skrócił  i z a ­
k aza ł  im uciążać m ieszkańców, in n y c h  sobie 
ustaw  tw o rz y ć ,  nad te co są na seymie u -  
chw alone a na  seym ikach  ogłoszone; a g dyby  
ce ln icy  albo w m ieyscu  nieprzyzwoitein , albo 
n ad  przepis  k o n s ly lu cy i  ce lney w ym agali ,  a- 
żeby pozyw ani i podług  praw u k aran i  zostali.

Targow ego  w m iastach i m ia s teczk ach ,  a 

mianowicie w K ra k o w ie ,  fCaźm ieizu , K lepa-  
r z u ,  ażeby od żyw ności na ta rg  p rz y w o ż o ­
n y c h ,  nie w ybierano.

Ż y d z i ,  ażeby p o d ł u g  k o n s ty tu cy i  , kape lu -  
pzów i czapek żółtych używali.

Gościńce i ścieszki z W ę g ie r  i in n y c h  
k ra iów  do m iast Po lsk ich  n ieo b ro n n y ch  p ro ­
wadzące , ażeby po lasach zarąbane i zawalo­

n e
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ne zostały, ażeby złoczyńcom drogi te do lo- 
trowania w Polszczę otwarte nie były.

Ziemie Podgórskie i ako t o :  Biecka, San- 
decka, Sanocka, graniczą z W ę g ram i,  zkąd 
ło trzy  do Polski wpadaiąc , domy, wsie i osa- 
dv  szlacheckie zplondrowawszy i złego na- 
broiwszy, bezkarnie powracaią. Upraszaią za­
tem posłowie, ażeby Starostowie w Podgór­
skich zamkach obecnie mieszkali1, albo przy  
namiestnikach swoich dostateczne załogi cho­
wali,  którzy by naiechaney szlachcie przeciwko 
łotrom pomocnemi być mogli.

Postanowiono także, ażeby dostateczny 
zasób soli zawsze się na komorze w Bydgo­
szczy znaydował, i ażeby szlachcie nie drożey 
iak grzywnę za beczkę sprzedawano. Sewe­
ry n  Bonar , Żupnik nie zachowuie tey koli­
sty tucy i ,  wyprzedaiąc sól nie szlachcie ale sa­
m ym  tylko Bydgoszczanom i przekupniom , 
k tó izy  nie za grzywnę iednę ale po dwa złote i 
drożey odprzedaią, dla tego źe sarni drożey 
iak za grzywnę od podzupków kupuią. T e n ­
że żupnik z 'dwóch beczek soli trzy robiąc , 
ludzi oszukuie... .  Uprasza więc stan szlache­
cki ze wszystkiemi W ielko-Polskiem i podda- 
n em i,  ażeby dawna konstytucya względem so­
li  zachowana została...

JSig. Marzec  T .  X I I I  ao
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Mocno to zadziwia stan ry c e rsk i , ze gdy 
ttway szlachcice, ludzie zacni,  K om orow ­
scy ( n )  bracia, z dobrowolnej chęci króle­
stwu Polskiemu i prawom Polskim poddali 
się, starszy z nich Pan J a n ,  nie tylko iest 
pogardzonym, ale mu nawet kasztelanią Oświę­
cimską odebrano, i z rady królewskiey R adz- 
cy  poprzysięźonemu z wielką dla niego hańbą 
i żałością wyniśc kazano, lubo poprzednicy 
JK M ci z wielkim trudem  i staraniem, 11 o we­
tu i przychodniami i przyłączeniami ludność i 
ziemię państw swoich rozprzestrzeniać usiło- 
wali. Uprasza przeto stan rycerski, a iehy  
J K M ć raczył u siebie zawsze taić znakomitego 
snęża poważać i p rzyw rócić , obawiaią się al­
bow iem , ażeby tą  ochydą znakomitego m ęża ,  
nie odstręczali się in n i ,  coby sobie do iedno- 
ści i ciała tego królestwa przystępować życzy­
li. T ru d n o  obiecywać sobie czego dobrego z 
połączenia i iednoczenia in n y c h  ziem z koro­
n ą ,  ieżeli król Jm ć tego męża opuści.

(11) O p rzy y sc iu  lyomojxiwskich do P o ls k i ,  obszern ie  
B ie lsk i na  k a rc ie  4 lS . 420. 421. ‘V K ro n ite  edycy i 
W arszaw sk iey .



S e y m  P i o t r k o w s k i
R o k u  1547.

U sta tn ito  seymza panowania Zygmunta I. i 5 
Grudnia 1647 zaczęty, który w następuiącym 
miesiącu Styczniu nic nie postanowiwszy, 
rozszedł się ;

„ Na który ieclial król i z królową Bo- 
„  ną do Piotrkowa, gdzie tez był natenczas 
„  z Litwy przyieclial król A ugust.... na tym 
„  seymie byli c i, którzy radzili iżby król sta- 
„ ry  Regiment królowi puścił, i zażył tey po- 
„  ciechy patrząc na porządue a świątobliwe 
„ panowanie syna swego; iakoż nie bardzo 
„  się tego zbraniał król stary, lecz królowa 
„ Bona, coś inszego, a podobno swego upa- 
„ tru iąc , prosiła żeby król nie kazał o tym  
„  przed sobą wzmianki czynić.” Górnicki.

Ztego seyrr.u znayduią się, pomiędzy rę- 
kopismami biblioteki W illanowskiey, dwie mo­
wy, także zrękopismów biblioteki Załuskich 
wypisane: iedna Samuela Macieiowskiego Bi­
skupa Krakowskiego łacińska, z którey okoli­
czności historyczne do dzieiów panowania Zy-

ao*
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gm unta  I. należące w y b ra n o ;  d ru g a  P o lska ,  
Pod ł  dowskiego, która  dla zachow ania  zaby tku  
oyczystey , w ow ym  wieku w ym ow y umie ­
szcza się.

Propositio  in Conventu P io trcovicm i p er  
Do, Sam uelem  (M aciehowski) E ppm  
C racoviensetn , Regni Poloniae Can- 
ce lla r in m , initio C onventus , in Se­
n a tu  d ic ta  coram  Rege Com iliarii?  
el TSuntiis T erra ru m  Poloniae  i5.. 

■ ocbris i547.

Pamiętacie W śM Panowie zapewne 
postrach  iakow ym  przerażeni byliśmy', gdy  
zam yślali T u r c y  zamek Balaklaye w zmocnić 
z wielkiem królestwa tego niebezpieczeństwem. 
Jakoż nie próżne były te postrachy pod ług  od ­
powiedzi baszów posłowi królew skiem u w T m -  
ezech  , gdy  SI‘ę ich  0 to zapy ta ł ,  o czem nie­
którzy  z W M P a n ó w  pamiętać m ogę , co pod 
ówczas obecnemi byli gdy ten  poseł pow ró­
cił. He zaś ważną rzeczą dla królestwa b y ć  
in o i e ,  ażeby T u r c y  tego zam ku  nie pos ied li ,  
zeznać tnogą zna iący  dobrze iego poło­
żen ie ,  które takowe być  m a ,  że gdyby kiedy 

{ u c h o w a j  Boże) .T u rc y  zamek w yb u d o w a li?



o p a trzy l i ,  ń-aywiększemby to rusk im  ziemiom 
i  W ie lk iem u  X ięstw u L itew sk iem u zagroziło 
iiiebezpieczeńslwem. Naynsibiieyszego' więc 
JK Y lć  przy łoży ł  s ta ran ia ,  pilności i p racy, a- 
»eby takowego zam ysłu  uskutecznić  nie m o g l i , 
nie mogąc tem u  wezwaniem pospolitego r u ­
szenia ( k tó reby  n iem nieyszą praw ie klęskę 
królestw u ;przynieśc m o g ło ,  iak g d y b y  b y ­
ło Boże b roń  od nieprzyiaeiela na ieąhane)  
skutecznie  zapob iedz , rozkazał k ró l JM ć  ze 
skarbu swego dać pieniędzy, na zaciąg żoł­
n ierzy , k tó rych  na granice w ypraw ił i dla po­
m nożenia  ich liczby, n adw orny ,  swóy orszak 
p rzy łączy ł .  R ó w n y m  oycu  sw o iem u , '  w gor­
liwości o obronę oyczyzny, okazał się n a y -  
iaśnieyszy król m łody ( i ) ,  w ypraw i! także kilka 
cho rągw i k onn icy  a W o ły n ia u o m  rozkazał (2) 
Stanąć w gotowości, i złączyć się nawet z na-  
kzemi przeciwko T u r k o m ,  w p rz y p a d k u ,  gdy ­
by  zaczepić nas przedsiębrali. P r z y  łasce więc 
P a n a  Boga i obydw óch  N N . królów czuyno-

( 1 )  W r .  i S 4 4  n a  s ey m ie  L i t e w s k i m  w  B r z e ś c i u  , k ró l  

z p u ś c i ł  s y n o w i  X i ę z t w o  L i t e w s k i e ,  z o s t a w i w s z y  

s o b ie  t y lk o  t e n  t y t u L  S u p r e i n u s  D u x  L i ”  

t h v a n i * .  G ó r n i c k i .

(2) W ołyń do L itw y  należał.
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ści, wyszło na to ,  że T u rc y  nietylko zamyśla 
swego nie wykonali,  ale nawet ani zapragnąć 
tego inieysca śm ieli , o którego wzmocnieniu 
zamyślali. T y m  sposobem przy łasce Pana 
Boga zabezpieczono w tym roku granice pań­
stwa osadzonemi tam załogami.

Tymczasem skarb JK M ci tak został wy­
czerpany, iź żadnego więcey nie można się 
spodziewać z niego zasiłku. W szystko  z nie­
go wydano: albowiem nie zdawało się JK M ci 
oszczędzać, gdy szło o niebezpieczeństwo iego 
ludów. Bo nietylko na u trzym ywanie żoł­
n ierzy  przez parę lat wiele pieniędzy własnych 
wyłożył, ale i na inne różne wydatki, k tórych  
potrzeby Rzlptóy wymagały.

Pamiętne zapewne WJVIPP. poselstwo Cesa­
rza tureckiego w roku przeszłym, źądaiąc wyna­
grodzenia Tatarom za szkody, złupienie, i spale­
nie miasteczka Oczakowa, mienił to być złama­
niem przymierza i groził woyną, ieżeli T a ta rzy  
nie będą zaspokoieni. J K M ć iu b o  w tey oko­
liczności wcale niewinny, bo się to stało mi­
m o woli ieg o , ale ze sprawców nie można 
było m ą ć ,  zapłacił czego nie zabierał, i zna­
czną summę swych pieniędzy wysypał, aże­
by  słusznie zagniewanego Cesarza tureckieg®
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u łagodzić , i  nie dać pow oda do zerw an ia  za­
przysiężonego p rzym ierza.

Ile  kosztu ią podarunk i corocznie T alarom , 
daw ane dla kup ien ia  sobie od n ich  pokoin? 
Ile  podeym ow auie i żyw ienie posłów  ziem skich? 
k tó rz y  od w ielu la t c ią g le , nic nie postanow i­
w szy  k u  zabezpieczeniu R zp ltćy , i n ic  p ra ­
w ie n iezrobiw szy , rozieżdżaią się do dom ów?

N iezm iern ie  boli J KlMć widzieć o p ryw a­
tn e  ty lko  dobro  zab ieg i, bez żadney  o R z p ltą  
tro sk liw ośc i: zwłaszcza w ty m  czas ie , gdy  nam  
w iększe niż k iedykolw iek ze w szech stro n  n ie­
bezpieczeństw a zag rażaią , i n iem n iey  ch rze - 
ścian sam y c h , iak  pogan  obaw iać się mu-, 

siem y.
Z e T u rc z y n  w tym  ro k u  zam ysłów  sw o­

ic h  nie w ykonał, dzięki Bogu! k tó ry  kró la  J m c i  
tą  m yślą n a tc h n ą ł, że tak  hoynie  skarb y  sw o- 
ie  w y sy p a ł, na  zapobieżenie ich  szkodliw ym  
zam iarom . Bo chociaż nie tak  liczne staw ili­
śm y na g ran icy  w oysko , n iezm iern ie  iednak  
zastraszyła T u rk ó w  w ieść , iakoby  k ró l Jm ć  
m łody , k tórego  w rzący w iek iest im  straszny , z 
o śm iudziesią tty siącm i ludźm i nadchodził. W ie ­
ścią tą  p rz e ra ż e n i, zan iechali przedsięw zięcia 
sw o iego ; lecz ieże li sebie to  iu ż  raz  zanai®-' 
tfzy li, n ie  p rzestan ą  oni kćisić się o to ,  i  ni*



będą spokoynemi póki swego nie dok ażą ;  dla 
czego bard/.o ie,szcza obawiać się p o trzeb a ,  a- 
żeby  się na przyszłe lato nie wrócili do dzie­
ła,, od którego w ty m  rok a sa/nym postrachem  
woyska naszego odpędzonymi zostali. Jakoś  
w iadom o JK M c i  dow odnie ,  że Cesarz T u r e ­
cki rozkazał T a ta rom  , tey  naw et z im y jeszcze 
wpaść do ziem R usk ich  i Podo lsk ich , i iafc 
szeroko będą mogli zasiągiiąc, ogniem i m ie­
czem zpusloszyć.

Z tąd  przekonać  się m o ż n a , ile dowierzać 
m ożem y przym ierzu  z niemi z a w ar tem u , m i­
m o którego opanował w ty m  czasie zamek O -  
czakow ski,  co niegdyś .był naszą własnością ;, 
d ru g i  zam ek  Tekiua na naszym g runc ie  w y­
budował. S tepy nasze Podolskie n iegdyś ży ­
z n e ,  po zamek nasz Braeławski (o dziesięć mil 
ty lko  odległości) prawie całkiem za g a rn ą ł ,  
przez co daw no  iuź zdaie mi się p rzym ie rze  
zostało zgwałcone.

Powiadają także , źe z N . N . K aro lem  V. 
Cesaizem K ato lick im , i bra tem  iego P e rd y -  
n an d em  królem  R z y m sk im ,  W ęg iersk im  i 
Czeskim  , pięcioletnie zaw arł p rzym ie rze .  Co 
gdy  tak icst, któż nie \yidzi Wielkiego dla nas  
niebezpieczeństwa ? albowiem zabezp ieczyw szy  

się z ich  strony , śmieley w granice nasze wpaść
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m o ż e ,  i  u s k u te c z n ić  co  j  d a w n a  k n u ie .  R o z ­
g łasza ją  w  p r a w d z i e , ze  na  k ró la  P e rsk ieg o  
w szys tk ie  s iły  z w r a c a ,  lecz w iadom o  J K M o i  
K p e w n o ś c ią ,  £e Baszowie odw ieść go u s i tu ią  , 
i  ażeby  tia nasze k ra ie  u d e r z y ł  n a m a w i a j ą , 
a lbow iem  n ie z m ie rn y  w s trę t  m a ią  od w o y n y  
z a m o rsk ie y ,  i d la tego w sze lk ich  sz u k a ią  p r z y ­
c z y n  do  z e rw a n ia  z nam i p r z y m i e r z a ,  naw e t  
S an d z iak ó w  p o g r a n ic z n y c h  p o d m a w ia ią ,  aby. 
i a k ą  do ze rw a n ia  p rz y m ie rz a  dali zaczepkę .

A  ieźeii p r z y m ie r z e  nasze z T u r k i e m  ma 
ły lk o  t r w a ć  ( iak  pow iada ią )  do  z g o n u  J K  Mci 
s ta rszego  (3 ) ,  lu b ’ dzis ieyszego  C esarza  T u r e ­
ck ieg o ?  B łagam y B o g a ,  żeby  nam  k ró la  lego 
i  p an a  naszego  n ay m iło śc iw szeg o  iak  n a y d ł u -  
z e y  w zd ro w iu  z a c h o w a ł ,  i Wszołkiem sz cz ę ­
śc iem  o b d a r z a ł ;  lecz  iako  w szy scy  ie s te śm y  
ś m ie r te ln i ,  i n ik t  n ie m oże w iedz ieć co m u  
za  ch w ilę  z d a r z y ć  się m o ż e ,  g d y b y  .1 K VIć r y -  
c h le y ,  n iż  m n ie m a m y ,  lu d z k im  sposobem  co 
t a k o w e g o  n a p o tk a ć  m o g ł o , w iak ie  w p ad li -

(5) Zadziwia niepewność kanclerza mówiącego od tro~ 
n a ,  i niewiadomośc czyli przyrn,ierze z Turkiem 

dożywotnie  albo n ie j - lab o  Bielski,  nie mogący o 
tern pewniey wiedzieć,  wspomina ze  przymierz® 
zawarte było nietylko do śmierci króla Zygmunt?-, 
i Cessrza Tureckiego*. ale n aw et  do śmiercó ich 

synów.
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byśm y zamieszanie, gdyby nas n iegotow ych, 
ucho way Boże, T u rc zy n  napaść przedsięwziął? 
a gdyby nawet i Cesarz Turecki pierwey U- 
m arł ,  nie uszlibyśmy niebezpieczeństwa, ieże- 
li  przeto przymierze nasze kończy się.

W idzicie tedy W M P anow ie ,  konieczną 
potrzebę wczesnego opatrzenia królestwa, aże­
by nie wtedy dopiero o bezpieczeństwie' iego 
r a iz ić ,  gdy do broni wziąć się potrzeba w y­
padnie...........

Nie tylko od wspólnych imienia chrze­
ścijańskiego nieprzyiacioł zagrożona iest oy- 
czyzna nasza, niezmiernefti niebezpieczeń­
stwem ; ale i od ow ych, z któremi króla Jnici 
bliskie powinowactwo, i wspólna łączy wia­
ra. Bo prawie więcey Clirześciian niż pogan 
obawiać nam się potrzeba. Idzie o przyw ró­
cenie Krzyżakom ziem P ińsk ich ,  i w yrzuce­
nie ztamtąd siostrzeńca królewskiego. P o -  
wiadaią, że mieniący się mistrzem zakonu i 
panuiącym w Pruskich ziemiach (4 ) ,  pewną

( ł )  G d y  A l b e r t  z  B r a n d e b u r g a  m is t r z  K r z y ż a c k i  w  r .  

1 5 2 5  p o r z u c i w s z y  z a k o n  X i ą ź ę c i e m  w  P r u s i e c h  

z o s t a ł ,  o b r a n o  na iego  m ie y s c e  m i s t r z e m  K r z y ż a ­

c k im  W a l t e r n s a  K r o m b e r g a  w  N i e m c z e c h  , a  A l ­

b e r t a  n a  s e y m i e  R z e ś k i m  s ą d z o n o  i w y w o ł a n o  n a  

c o  o n  i a k o  b e z p r a w n e  p o s t ę p o w a n i e ,  a i o  u w a j s -  

i ą c ,  u t r z y m y w a ł  s ię ,



5.5
liczbę iazdy, w łasnym  kosztem we Francy! przed 
trzem a laty , a w Niemczech podczas teiażn iey- 
szey w oyny u trzy m y w ał, i Cesarzowi dobrze 
s łu ży ł, w tey  nadziei, że mu w nadgrodę ko­
sztów i trudów  łożonych , do odzyskania ziem 
P rusk ich  dopomoże. Lubo JK M ć dobrze o Jego 
Cesarskiey Mci trzy m a, i nic przeciw nego, 
tak ścisłym zw iązkom , z iego strony się nie 
spodziew a; lecz w iedząc, że Cesarz Jm ć z pe­
w nych powodów urażony iest na J W . Xięcia 
P rusk iego , nie może zaufać, ażeby zawziętość 
przeciwko X iążęciu , nie przemogła u Cesarza 
nad  przyiażń dla króla Jm ci naszego, k tó ry  
wszelkiego usiłowania dokłada, ażeby zdrow ą 
ra d ą , zam ierzoną woynę odwrócił. W y p ra ­
wił król Jm ć w tey okoliczności posła swoie- ' 
go na seym R ześki, niewiadomo ieszcze co  
spraw ił (5), lecz z drugiey strony doniesiono 
JK M c i, że oficerów i żołnierzy do Inflaut prze-. 
sy ła ią , że m istrzowi Inflanckiem u nakazano 
być w pogotowiu ze wszystkiemi swemi siłami, 
X iążę i rady Pruskie ustawicznemi listami k ró ­
la Jm ci pobudzaią, ażeby te kraie zabezpie­
czył, które naiechać rzeczony m istrz zamyśla 9 
co naw et z ust iego samego niektórzy słyszeli-

(6 ) Stanistaw  Ł a s k !  W ojew oda S ie rad zk i; «  którem  

pose ls tw ie  pis»e G órnicki.
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Zdaie sly, źo ze wszech stron otoczeni 
Jesteśmy 'nieprzyjaciółmi, i- nie wiemy kogo 
się więcey obawiać: czy rfmiemanych p rzy ja­
ciół, czy iawnych •nieprzyiacioł? Czas ocknąć 
się ze snu! i o obronie oyczyzay goriiwiey n ii 
dotąd obiriyśJiwać i t. d.

Pizecz Pana S  Podłodowskiego (i)  L iupy  
ku.królowi JMci Zygm untow i 1. ido  
Panów Rad .koronnych, imieniem  
wszystkich Posłów ziemskich na S ey -  
mie w Piotrkowie r.' i54y.

JNie iestern takiego bezpieczeństwa o swym 
dowcipie N..M, królu, abym mógł przełożyć 
dostatecznie, żałość tę , którą panowie posłowie 
od powiatów bracia nasi z tak iiiełaskawey od­
powiedzi W KM ci naszego Pana Miłościwego 
m aią, aJe iż i za proźbatni, i za rozkazaniem 
chcieli to po mnió mieć, iako towarzysze 
bracia moi, abym W K M ci przełożył, winie- 
nem iest to uczynić.

N. Mci wy tfrolu ! z wielką żałością a podzi- 
wieniem tę odpowiedź W K M ci naszego * Mgc»

( i )  Zdsie/Się  teń sam - P o d t o d o w s k i  o k tó rym  pisze 

X. Jakob G órski  w p rzem o w ie, o k tó rey  podarpy 

pózn iey  w .Pamiętniku wiadomość.
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P an a  iiiżeśmy / wszyscy słyszeli z. tych  p rz y -  
*. c z y n ,  że, nam  W .E M śc  przez JM śe  X. Bisku­

pa K rakow skiego  naszego Mgo Pana a bratą  
stai-szego raczy ł  rozkazać pow iedzieć, abyśm y 
o ied n y ch  rzeczach m ilczeli ,  ani ich da ley. 
w spom inali  (2), a d rugie  tak iako są p o w ie d z ą -  
ixe do braci naszych  donieśli. C o , ‘ iako n a m  
iesl rzecz ża ło sna , lak i n o w a , a n igdy od  ' 
p rzodków  W JŁ M c i ,- ani od W  K Mci samego 
N .  M. pana  po wszystkie cżaśy panow ania  
szczęśliwego W K M c i  n i e z w y k ła ,  a nie przy - 
gadzała. Albowiem izeczy s łu sz n y c h ,  p ra ­
wem a przysięgą u tw ierdzonych  od NA . K Al. 
,N. M. P., prosiem y o nie pokornie W K M c i ,  
Jm ćm  Panom  p rzypom inam y , k tó rzy  p rzy  
W K M c i  równie przysięgli być stróżm i 'wol­
ności i pi-aw naszych . A  tez W K M ć  nie iest 
Im p e ra to r  iedno R e x ,  i to nie sam ale z pa-  
n y  ra d n e m i,  k tó rzy  rów no  z W K M c i ą ,  iak.o 
członki tey  głowy, są pi’zysięgli slrzedz i b ro ­
n ić  p ra w  k o r o n n y c h , k tó rych  masz być  
W K M ć  e x e k u to re m , a wykładaczem wespołttk 
z n ie m i , wedle potrzeby  a spraw iedliw ey ro - 
z tim ney  nauki. M am y  Leges po sobie , k tóre  
są anim a et C or  Reipublicae. Jeżeli W K M ć  
m a nas tknąć  w tę duszę , strzeż Panie  Boże,

{'2 )  m o ż e  o  spuszczeniu rządów nji króla m ł o ­

d e g o  j j a k o  yy  <-Ay  j  G órnick iego ,
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b y  co takowego nie u ro s ło , coby mogło uczy­
nić takowy rozruch w koronie, iżby gorzey 
być nie mogło. Bo gdzie się z Leges wykro­
czy, a my wszyscy będziem tern obrażeni, nie 
baczę kczemuby dobremu to roztargnienie a 
domowa nieprzyiaźń mogła przyyśc? Gdyż 
wszyscy zwątpiwszy w wolnościach, w p ra ­
wach i w sprawiedliwości, ieden drugiemu na 
gardło naitdzie, każdy myśli swey dowiedzie 
na kim może, sąsiad raocnieyszy gardło, m a­
jętność moię weźmie, a wszystko złe czynić 
każdy będzie mógł. Bo Concordia res parvae 
crescunt, discordia m axim ae d ila lm n tur , co 
innego być ma? iedno przodkiem W K M c i ,  
potym nam wszystkim upadek azginienie.

Jeżeli że nas ten pokóy m ały cieszy? 
Patrzm y na Turka, k tó ry  nad nami wisi! T ak  
©d W ołoch  iako i z W ęg ie r ,  z Niemiec do­
chodzą nas słuchy, iako wiele woyska p rzy y -  
iumią: a pospolity głos iest, że do Polski.

Takoż państwo JK M ci naszego miłości- 
wego pana młodego (3) nie ma nic od Moskwy 
bezpiecznego, bo przymierze iuż w ychodzi, 
a lam iest młoda i płocha rada.

Bracia nasi, rycerstwo W K M c i,  dla tych 
niebezpieczności, a dla obrażenia praw na-

(3) W ielkie Xieztwo Litewskie iako wyzey powiedziano.
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azych , dla krzyw d i ucisków w nętrznyeh od 
urzędów  W K M ci, tu  nas na seym y posyłaią, 
i  W K M ć tcg° nam  pozwalać raczy, abyśm y 
wszystkie dolegliwości koronne od braci swey 
do W K M c i i do Panów  rad odnosili, a bez­
piecznie bez wszelakiego zagrożenia , bez wszey 
boiaźni o nich z W K M cią rozmawiali, i proźby 
ku  W K M ci czynili. T u  więc teraz nam  od 
W K M c i zapowiedziano, abyśm y o tem  mil­
czeli.

A le iuż do was nasi Mewi Panow ie, b ra­
cia wasi młodsi Panowie Posłowie od ry c e r­
stwa przypom inaiąc mi się, rozkazali, p rzo­
dkiem przysięgi, które W M C  raczycie czynić 
J  K M ci, być wiernem i stróżami wolności i 
praw  ■ koronnych a waszey R plley , a znać 
może na pamięć W M ćm  przyw ieść, żeście 
W M C  zasiedli dziś Panów owych m ieysca, a 
przodkow  W M C w , którzy byli wiernemi ra ­
dam i tey  korony, a stróżami wolności i praw  
pospolitych. Z iaką czcią a iłogomódlctwem i 
po  dziś dzień tego od nas wszech używ aią! 
że znać za swych la t będąc na urzędach i do- 
stoynościach tych ko ronnych , świątobliwe u -  
staw y czynili, strzegli i zachowali tę Rpltą wea­
l s ,  a  prawie onę na ram ionach swych nosili. 
T y c h  przykłady macie W M C  brać przed o- 
czy, i w ty ch  cnbtach, które wiecznie pam ię­
tne byw aią , onych  naśladować. Albowiem
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gdy na  ty ch  m ieyscach  siedzieli, wiele .kro* 
lom i tey koronie  g o d n y c h ,  poży tecznych  i 
zacnych  posing czyn il i ,  a przecież pilnością, 
siyzegli p raw  i wolności k o r o n n y c h , a tak ie 
na iw potom kom  swym niezgwałcorie, |n ieo -  
bi aźpoe zostawili. T o  .vęł»śnie; W M C m  przy--, 
po m n ian o  być ma, aby W M C  naśladując ty c h  
s ław nych  a św ię tych  przodków  s w y c h , '  r ó ­
wnię tak ież ,  n a d - tą  R p łtą  bardzo opuszczoną , 
a ro z ta rg n io n ą ,  zlitować się. raczy li ,  i prze- 
strzedz iey wiecznego upadku. Bo małoe na . 
tem , że W  M C dziś na tyci) mieyscach siedzieć 
r a c z y c ie ,  ieżc-li abo i sarni d ługo  na .n ich  trw ać  
nie m acie ,  ale i po tom kom  sw ym  własnyih 
p rzodkiem  ,• potem i nam razem  to utracicie! 
A cz  ci znać nie tak o nas idz ie ,  więcey k ró ­
lowi Jm c i  zg in ie ,  więcey W M C m  niżeli n am . 
Bo my stracierny p raw o , w ktoifun królestwo 
z,a siadło i p rzyw yk ło ,  a gardła swe wydawszy 
będzie po w szystk iem ; albowiem rycerstw o  
stojąc przy poczciwo śćiach i wolnościach swych, 
i- wydawszy gard ła  na posługach J K M c i ,  w szy­
stko zapłaci. Ale J K  Mci i W  M M  wszem, 
k tó rz y  o nas rad z ić ,  nas bronić  ies.teście p o ­
w in n i ,  więcey zginąć m u s i ;  bo zostaniecie 
w inni Panu  B o g u ,  sum ieniu  i pow inow actw u 
syrem u, n iew inney  krwi i p raw om  naszym !

Pokorn ie  pćosiemy W K. .Mci i  W  Me* 
WsżeCh panów  r a d ,  aby W M ś c  nie raczy li  t e ­

go
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go takiego przypominania naszego i proźby, 
z niełaską przyymować ' a z iaką nielubością. 
W o iem y  dziś, pokiśmy na swobodnie W M clów , 
prosić i napominać niżeli w łykach albo w wie­
ży W K M c i  pana swego i W M cie  pany prze­
klinać. N a co bacząc raczycie nam  W M cie 
użyczyć tych wolności i swobód naszych, pó­
k i ieszcze nie są roztargnione a wypustyśzo- 
ne państwa JKM ci, przypominamy IoW M ciom  
coście nam przysięgli i powinni! Bo acz 
W M śc nas tym iuż kilkakroć potkać raczyli, 
że iesL niesposobne zdrowie JKiMci, abyśmy 
baczenie na lo mieli a temu folgowali. Cier­
pieliśmy kilka lat za wżdy prosząc, upomina­
jąc , aby się tak dalece nie zabiegała ta nie­
sprawiedliwość, ta niesposobnośc w obronie; 
aby nas tak w niegotowości nieprzyiaciel nie 
zastał, i łatwo nie pożył.

Toście nam W M śc  i privatim i publice 
powiedali, a dawali znać że to iest Baćulus 
S en ed u tis  (4), i mianowicie potym na JK M śc 
naszego miłościwego pana młodego te odkła­
dali. T u  teraz JKM śc (m ło d y )  nam ku po­
ciesze wielkiey przyjechać raczy ł,  nie wiem 
przez to iedno wiemy dobrze, że wkażdćy

ł4 ) Tego Wyrazu u ży ł pierw ey Macieiowski na koliłU
. poprzedzaiącey mowy.

*8ig. M arzec . 2 \ X I I I , ai



B zp ltey  dobrze a świątobliwie p o s tan o w io n e j  
dwie rzeczy  zwłaszcza maią być zachow ane:  
iedna  aby zwierzchność  pańska była m ocn ie  
stale cznie z a ch o w an a ,  podle praw  a wolności 

o p i s a n y c h ;  d r u g a ,  aby posłuszeństwo i miłość 
p o w i n o w a t a  była  od poddanych  naprzeciw  pa­
n u  sw em u: a gdzie to  nie będzie t ru d n o ,  pań­
stwo takie m a trwać i być odzierżone.

W  ty ch  obud w u  rzeczach  należaiących 
ieżeli się co pobłądziło a od m ien i ło ,  iuż k a -  
iiy obaczyć może. A wszakoz to  wszyscy 
dobrze baczem y, że JK M śc  nasz miłościwy pan. 
m łody  może dosta tecznie ,  te wszystkie n iedo­
s ta tk i  i  potrzeby k o ro n n e ,  tak  około sprawie­
dliwości, iako i około w ydzierźenia  o b ro n y ,  
w y p e łn ić ,  żeby n in aczy m  schodziło dali Bóg. 
A n iteż  baczą  czem uby  to  JK M śc  nasz m iło­
śc iw y  p an  od nas z n iełaską m iał p r z y y m o -  
w a ć ,  iż m y, będąc osobney  chęc i ,  w iary  i m i­
łość przec iw  J K M c i  naszem u miłościwem u 
p a n u ,  takież n a rodow i a synowi J K M c i  p o d -  
danności i w iarę naszą  z chęcią okazyw ać b y ­
l ib y śm y  gotowi.

J u ż  nakoniec W M c i  naszych  m iłośc iw ych  
p a n ó w  prosiem y, raczcie W M ć  na  tę z p ilno­
śc ią  pom yślić ,  iakobyście z tak  płaczliwą a 
żałosną odpowiedzią  nas  n ie  dopuścili do 
b raci naszey: iakobyśm y p rzy iechaw szy  do
dom ów  n a s z y c h ,  m ogli bezpiecznie zyc. Al.a



wiesz to Róg iaką im pociechę swym przy­
jechaniem przywieziemy albo uczynietny? 
kiedy i wolności ich , które są naywiększy 
skarb a kleynot nasz, obrażone być obaczą, 
i domową nieprzyiaźń a wnętrzne rozerwanie 
przychodzie do naszey 11 pltey wyrozumieią. 
Bo kiedy mocny nleprzyiaciel na nas p rzy ­
szedł, nie będziem widzieć kogo się pierwey 
bac i s t izedz , swregolł sąsiada który na dom 
naydz ie , maiętnośc w ydrze, gardło weźmie? 
Czyli nieprzyjaciela postronnego, k tóry  po żo­
n ę ,  dzieci i gardła nasze przyiedzie?

*

Ażebyście się W M C  do króla Jmci przy­
czynić raczyli,  aby JK M ć iako Chrześciiański 
a sprawiedliwy P a n ,  który od nas za Pana 
iest wolnie wzięt i ob ran ,  a k tóry  nam prawa 
i  wolności nasze przysjądz raczy ł,  maiąc na  
baczeniu przysięgę i powinowactwo sw'e , p rzy  
tych  prawach i wolnościach naszych cało nas 
zachować raczy ł ,  przy którycheśmy zawzdy 
i przodkowie nasi zachowani byli.

Nie tylko nad nam i,  Miłościwi Panowie! 
ale więcey ieszcze nad tą  osierociałą a znać u -  
padłą R p ltą  zmiłowąć się chcieycie! Sami nad 
s o b ą ! nad temi nakon iec , którzy ieszcze ze 
krwie naszey po nas będą! Przez Pana Boga 
was p ros iem y: nie dawaycie nas w tę  niewo­
l i  nie czyńcie nas niewolniki!
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„  Powiedziawszy tę  mowę, odeszli pos lo -  
w ie ;  nazaiulrz  dopiero dano im odpow iedz , 

„  że J K M ć  w naypiln ieyszey  m a pieczołowi- 
„  tości wszystko, co do u rzędu , dostoyności i 
„  obowiązków królewskiego t ro n u  należy. P a -  
,, nowie Senatorowie zaś ośw iadczyli ,  iż są 
„  w iernem i stróżam i Rplley , i n iedopuszczą 
„  żadnego iey u szcze rbku ,  z własney w iny  
„  lub niepilności. Posłowie n ic  nie sprawiwszy, 
„  pożegnali króla Jm ci podług zw ycza iu ,  i  z 
, ,  seym u  odiechali.’’ D o d a tek  z rękopism u.

,, G d y  się ted y  co inszego iako byc  m o -  
„  gło na ty m  seymie postanowiło i skonczy- 
, ,  ł<>, a trw a ł  seyin czas nie m ały , iż i w rok  
„  i548 w stąp ił ,  król m łody do L i tw y  się w ró -  
„  c i ł ,  a k ró l  s tary  z P iotrkowa do K rakow a 
„  iechał bardzo chory . N ie  d ługo  po p rz y -  
„  iechan iu  do K r a k o w a , gdy  i lata doyrzałe  
,,  uy inow ały  sił p rz y ro d z o n y c h ,  i choroba co 
„  daley to się bardziey  s z e rz y ła , dn ia  W i e L  
„  k o n o c n e g o . . .  oddał P a n u  Bogu ducha  sw e- 
„  g o . . . .  Id ą  do pogrzebu tego wielkiego k ró -  
,, la.’’ (5) G órnicki.

(5 )  O rzech ow sk i w  pierw szym  roczniku  m ów i : D»  

q u i b u s r e b u s  o m n i b u s  M a r t i n u s  W o l ­

s k i  i n t e g r a  f i d e  in h i s t o r i a  P o l o n i c a  

s  c r i p s i t. N a ieży  ostrzedz , ż e  to być ma Marcin
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O oziębłości m ężczyzn w  w ieku 
naszym dla płci p iękney.

D opełniaiąc przyjacielu  woli twoiey, rozbio­
rę  w krótkości p rzy czy n y ,  z k tó ry ch  podług  
m nie  owa widoczna oziębłość m ężczyzn do k o ­
biet w y n ik a ,  up ie rać  się przecież p rzy  zd a ­
n iu  nie będę i  na twoie chętnie p rz y s ta n ę ,  
skoro  mnie inaczóy przekonasz. K ażd y  uksz ta ł-  
conego u m y s łu  m ężczy zn a ,  być musi konie­
cznie  miłośnikiem i czcicielem płci p iękney, 
rów nie  m u  bowiem rozum  iak i  m oralne  u czu ­
cie 1’ozkazuie , ab y  dla n iey miłość i pobłaża­
nie okazywał. Z  przeznaczenia zatem m ęż­
czyzn w y n ik a , aby się s tara li  o przyiem nośc, za -

B i e U k i , k tó ry  w dope łn ien iu  K ro n ik i  B e rna rda  W a1-  

p o w s k i t g o , c iekawe opisanie  p o g rz e b u  Z ygm unta

I . u m i e ś c i ł .  W  Łacińsk im  ięzyku  p iszący,  jako to  -. 

T r z e c i i s k i ,  S z a m o tu lsk i ,  nazy w a ią  go Volscna ,  

H aec  q u icunque  leges' diversis e ru ta  libris ,

Q uae  Volsc i in p a rvn tn  cu ra  redcg i t  o p u s -----

I .acb iades  in te r  t e  gloria  Volsca p e r e n n i s . . • 

. . . . .  P o te r i tq u e  vocari
C a r io  Sarm atica  V olscus tu  H is to r ia .  fT,ron>< 

ka $ w ia ta.
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dowolnienie i uszczęśliwienie k o b ie t  Zdawać-' 
by  się m o g ło ,  źe w wieku naszym , z oświece­
nia tyle  się ch e łp ią c y m , m ężczyźni takiemi są 
dla n ic h ,  iakim iby być rzeczywiście p o w in n i ,  
a p rzynaym niey  ze się kształcić usi łu ią  podług  
p ra w id e ł ,  iakie udoskona lany  rozum  człowie­
kow i wystawia. G d y b y  tak b y ło ,  n icbyA lo  
życzenia nie pozostaw ało ; lecz że ani p rawidła  
ro z u m u ,  ani filozoficzne wyobrażenia świa­
tem  nie r z ą d z ą ,  źe rozum sprawnie ty lko  wła­
dzę praw odaw czą , lecz wykonawcza b y n a y -  
m n iey  od niego nie za leży ; od kilku tys ięcy  
lat mozoli się nadarem nie  chcąc  w ym y śl ić ,  co- 
by  doskonalszą ha rm o n ią  i szczęście połci obu  
u g ru n to w ać  zdołało. "W w ieku  teraźnieyszym  
ry c h le y  człowiek m łody nabiera  sa ino lubuo-  
sci niż ukształcenia , k tóre  u p rzeym ośc  i m i ­
łość k u  płci piękney w sercu  wznieca, i sam ym  
sobą i d rug iem i rządzić z aczy n a ,  nim  się nad 
pow innościam i swemi i iialoźytościami p łc i  d r u -  
gićy zastanowić był z d o ln y m , nawet i w te n -  
czas kiedy ie pozna ł ,  zamiast s łuchać  głosu 
r o z u m u ,  s łucha chę tn iey  popędu  p łc io w e g o ,  
k tó iy  się w nim gwałtownie odzywa, na wszel­
kiego rodzaiu  puszcza się rozpusty ,  zkąd m ię ­
dzy  in n em i i ten skulek w y n ik a ,  źe p rzy szed ł­
szy naw et do upamiętania, obo ię tnym  się wzglę­
dem  płci piąkneyr staie.
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Zastanow iw szy  uwagę nad obyczaiami te -  
gow iecznem i, dostrzeżemy ła tw o ,  że ów d u c h
czasu n i e  s p r z y i a  obyczaynćy  i sz lachetney  za-
lotliwości inaczey galan te ryą  zwaney, k lo rey  
ledwie iuź ślad m iędzy nam i pozostał. Męzr  
czyzni, mówiąc w ogólności (gdyż nie  ma za- 
d n ey  reg u ły  bez l icznych  w y ią tk ó w ),  p ize ię  
li to n  k tó ry  im  zaszczytu  ieduać nie m o że ,  
dowodzi bowiem w yraźną  dla płci p iękney o^ 
złębłośc i lek cew ażen ie , p rzy  k tó rem  wznieść 
się do wyższego ukształcenia  an i  iedua ani 
d ru g a  płeć żadną m ia rą  nie iest w stan ie .  W  
dostóyn ieyszych  naw et tow arzystw ach  m ż  m e 
widzieiny owey uszanowania pełney czci d la  
p łc i  p iękney, iaką oycowie nasi dla n iey  o -  
kazyw ać starali s ię ;  iey mieysce zastąpił ton  
z b y t  ła tw y, zby t lekkom yślny , a uw olnienie  się 
od  wszelkiego p rz y m u s u ,  nie żenow anie się  
w n io z e m  zbyt daleko po su n ię te ,  m a dowodzie 
^mak dobry , wyższość poloru  i znaiomosc swia 
ta. Zaledwie iuż m ężczyźni zważać c h c ą ,  ze 
p rócz  n ic h  w towarzystw ie znaydu ie  się le­
szcze płeć d ruga do poważania praw o m a iąca ,  
z taką  się lekkom yślnością  częstokroć zacho- 
w u i ą ,  a naw et dam  sz lachetnem  w y chow a­
n iem  i ukształceniem  ce lu iących  z u m y s łu  u -  
li ikać się z d a ią ,  aby  poniew oln ie  do hołdow a 
n ia ic l i  pow abom  i p rzy iem n o śc i  nie byli p rz y -  
Wiedzeni. M ężczyźni i k o b ie ty  połączaią  się
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t e ra z  n ie m a l  we  w sz y s tk ic h  t o w a r z y s t w a c h  w  
oso bn e  g r o n a ,  i a k h y  się z sobą  nie znal i  l ub  
zn a ć  n ie  chciel i .  P ie r w s i  za ledwie  p o k ło n i ­
w s z y  się g o s p o d y n i  lu b  g os po da rzo wi  d o m u ,  
oddz ie la j ą  się od d a m  z u p e ł n i e ,  tan iec ty lko  
l u b  g ra  n ie k ie d y  i ch wz a ie m ni c  zb l i ża ,  lubo  
są  i t a cy ,  co ża d n ą  m i a r ą  do  lanca an i  do p a r -  
t y i  z d a n i a m i  n ak ł o n ić  się n ie  daią.  D o  owe­
go  wesołość t o w a r z y s k ą  wielce p o m n a ż a ją c e g o  
o b y c z a i u  p r zes iadan ia  d a m ,  za ledwie  g w a ł ­
t e m  p r z y m u s i ć  m ę żc zy z n  zwiasz  cza m ł o d s z y c h  
m o ż n a ,  a i  w t e n c z a s  nie zawsze  z p r z y i e m n e -  
m i  i rozwese len ie  d am  ża cel  m a i ą c e m i  o d z y -  
w a i ą  się r o z m o w y .  W i e l u  ca łk iem nie lub i  
to w a r z y s t w a  d a m  i ty lk o  z sw o ią  p łc i ą  p r z e -  
staie.  W i e l u  nie  u m i e  n a w e t  p r o w a d z i ć  r o z ­
m o w y ,  k t ó r a b y  się d a m o m  po d o b a ć  m o g ł a , 
g d y ż  ca łe  życ ie  od l a k o w y c h  to w ar z y s t w  s t r o ­
n i l i ,  a  t a k  chę c  un ik n ie u ia  su h ie lc y i  s p r a w i ł a ,  
źe ów o b y c z a y n y  i s z l a c he tn y  r o d z a y  za lo tn i ­
c twa w z u p e ł n ą  się n i e m al  ozięb łość do płci  
p i ę k n e y  p r ze m ie n i ł .  Co  ty lko  su b ie kc yą  l ub  
że n o w a n ie  się m ł o d y m  m ę ż c z y z n o m  s p r a w i a ,  
t ego  wszys tkiego  n ien awi dz ą .  P o c z y l u i ą  u ie -  
i ak o  za t y r a u n i ą ,  b y ć  dla d a m  g r ze cz n e  mi,  
u p r z e d z a i ą c e m i ,  d w u w y k ł a d n y c h  w y r a z ó w  
się w y s t r z e g a ć ,  z w i ę k s z ą  u w a g ą  w y r a z y  w a ­
ż y ć ,  czego  wszys tk iego  płeć  p ię kn a  p r ze c ie ż  
w y m a g a ć  p o  m ę ż c z y z n a c h  m a  p r a w o ;  zda ią



się naw et zupełnie  na to być  oboiętnemi, co
k o b ie ty  o braku  ta k o u e y  grzeczności i o 
oziębłości sądzić m u szą ,  ani się zastana- 
wiaią nad .tein . iak wiele płci obiedwie na ta­
kow ym  zby t na tu ra lnym  tonie  Iracą. K ażdy 
m ężczyzna ,  co od uczciw ych i nkształconych. 
kobiet s t ro n i ,  pom im o całego poloru u m y s łu ,  
pom im o nauki i w iadom ości iakich nabrać 
m ó g ł ,  n ieobyrzayności i griibiiaństw un i­
k n ąć  nie po trafi ,  zbyteczna bowiem wolność 
i  niezawisłość zawsze do rozwiozłośei p row a­
dzi. JNie t ru d n o  dostrzedz p rzy czy n y  lako- 
w ey  oboiętności względem płci p iękuey . J e y  
źródło iest w złem w ychow aniu .

Młodzi ludzie zb y t  ry ch ło  wolności swey 
używ ać  żaczynaią,- ich  doyrzałośc zb y t  wcze­
śnie bywa p rzy śp ie szan ą , a ty m  sposobem przed 
czasem przesadzonych  w yobrażeń  o swey n a ­
uce  i wartości n ab ie ra ią ,  kiedy pod ług  biegu 
przyrodzen ia  w człowieku stopniami i poslępnic 
ty lko  rozwiiać się zdolność i władze lak u m y ­
słowe iako i fizyczne mogą. M łodzieniec widząc 
się nagle w rów n i i obok mężów wiekiem, d o ­
świadczeniem i roz tropnością  doy rza lych , pos ta ­
w ionym , rozum ie  źe śmiało się ze swem zda­
niem  o k aźd ey  rzeczy  odzywać może , nie chce 
uznaw ać  żaduey  u leg łości,  słowem nie c h c e  się 
ż en o w ać ,  własuey ty lko  zarozumiałości i fan -  
tazy iom  hołduie. Z an im  n a w y k ł  s łu c h a ć ,  chco
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radzić  i ro z k a z y w a ć ; z&nitn w yszedł z wieku 
młodziańskiego, iuz iest sy t wszystkiego, nie 
dziw za tem , że takowi zb y t  wcześnie doy rza li ,  
z b y t  wcześnie m ądrzy ,  zbyt wcześnie życia i 
rozkoszy  syc i młodzieńcy, poważać i szanować 
p łc i  p iękney  nie są w stanie. W y z u w s z y  się 
2. p rzyzw oiley  wiekowi swemu skromności, k tó ­
ra  nie ty lko  dla płci p iękney  lecz i dla m ęż­
czy zn y  iest n iezbędnym  p rz y m io te m , nie mo­
gą ani pow ażać , ani szacować kobiet. Sposób 
■wychowania terażnieyszy, iak powiedziałem, n -  
sposabia m ło d y ch  ludzi do takow ey sam olu- 
b n ośc i ,  ch o ro b y  duszy, k tóra  w n iey  wszelkie 
u czuc ia  sz lache tne , tkliwe i m oralne  wytępia. 
T ak o w a  samolubnośc iest ź ród łem  oziębłości 
dla płci p iękney , w sercu bowiem z lodow acia­
łem  , uczucia  tkliwe i delikatne mieścić się ża .  
d n ą  m ia rą  nie mogą. Czuć naw et nie iest 
zdolne b łogości,  iaką  serce m ężczyzny, cnotli­
we i szczere sprzyjanie  lub  miłosc kobiety n a ­
p a w a ,  sądzi bow iem  ie  iest hańbą  h y c  zaw i­
s łym  w iakiżkoi wiefcbądź sposób od in n e y  isto­
ty ,  a w zepsuciu swem do śmierci pozosta iąc ,  
od  pozorney  naw et grzeczności dla płci p ię­
kney  uw olnić  się usiłuie.

Z  wiekiem oboiętnośc i  oziębłość ieszcze 
się bardziey  w nim p o m n a ż a , k iedy widzi, że 
zawarcie  związków stałych ty ie  wystawia t r u ­
dności. Jakoż zaprzeczyć trudno, iż u t r z y m y -
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wanie zony  i familii zb y t  w czasach  naszych 
iest kosz tow nem , i z t e y l e ż  p rzy czy n y  m ło­
dzież do zw iąku  małżeńskiego w strę tu  nabiera.

T ak  więc główna szkoła grzeczności i o -  
byczayriości dla m łodych  m ężczyzn nieledwia 
całkiem iest z am k n ię tą ,  lecz za to zawód ro z ­
wiązłości i zm y ś lo n y ch  uciech  ty m  się stał po- 
w ahnieyszym  im obszernieyszy i ła tw ieyszy , 
zwłaszcza w miastach, każdem u do niego p rz y ­
stęp. W  pom ien iońym  dopiero zawodzie ca ł­
kiem się leż młódź i ludzie szacunku dla pici 
p ięk n ey  pozbyw aią ;  przestaiąp z n ierządnicam i, 
nab ie ra ią  pogardy  dla płci całey, u tracaią  sm ak 
do obcowania z szlachetnie i uczciwie m yśiące -  
m i kob ie tam i, odw ykaią  od p raw ideł p rz y -  
s toyności i  przyzwoitości, iakich  z niem i p r z e ­
strzegać koniecznie należy. Im  większe w zw ią­
zk u  małżeńskim upatru ie  m łody m ężczyzna t r u ­
dnośc i ,  im d łużey  się nad n im  n am y śla ,  t y m  
się bardziey  na to wystawia, iż rozwiązłość w 
końcu  nałogiem  stać się dla niego może. Z a -  
dziw iaćby pow inna przecież takow a oziębłość 
i oboiętuośc mężczyzn wczasach  naszych , k ie ­
dy  płeć p iękna przez s ta ranne  w ychow anie  i 
ukształcenie  tak  wiele na  p rzy ienm ośc i  i p o ­
w abach  z y s k a ła ; lecz zw ażać potrzeba, że i 
m ężczyźn i  teraz zadaleko się więcey ukształco- 
nyrcli niż dawniey m a ią ,  lubo ten polor  iest 
ty lko  p o zo rn y m  i b łyszczącym , lubo ty lko  iest



55a
igraszką próżności i kokie tery i,  nie zaś rzeczy- 
wistera oświeceniem. T ak i  polor, zamiast coby 
szacunek  dla pici p ięknćy  w mężczyznach miał 
p o m n ażać ,  coraz się owszem więcey do osła­
bienia tegoż p rzyczyn ia .  T iu d n o  zamilczeć iż 
i  w ykw in tne  w ychow anie  m łodych  p an ienek ,  
p ręd zey  m ężczyzn od małżeństwa odwodzić niż 
do  niego zachęcać może. R zadko kto żąda mieć 
s b y t  m ądrą  i zby t  uczoną  żo n ę ,  lęka się przesa­
d zonych  w ym agań ,  m niem a (b y ć  może i m y l­
n ie)  że t a k a ,  pow inności dobrćy m ałżonki m a­
tk i  i gospodyni dom u rzadko, iaknależy, dopeł­
nia. T e raźn ieysza  młodzież sądzi powszechnie 
ze nie ma większego nieszczęścia iak poiąć żo­
nę , k tóra  z nauki i z ta lentów  szuka sławy i b ły­
szczeć w ś wiecie p ra g n ie ,  dla tego nie ty lko  się 
n ie  żen i ,  ale naw et całkiem takow ych  zby t  u -  
ta len tow anych  i w y kw in tne  w ychow an ie  m aią -  
cych panien unika. L u b o  w te m  nie panien wi­
na  zachodzi ,  dziwić się przecież m ężczyznom  
wcale nie m ożna , że bły szczącym  po lorem  u -  
wieśe się nie d a ią ,  gdyż ten w is toc ie 'w łaśc iw ą  
jliew iescośc, czyli du ch a  niewieściego, w ko- 
b ie ta c h  psłab ia , częstokroć wszelkiey sk ro m n o ­
ści ie pozbawia lub w śmieszne pedantk i p a n ­
n y  przeistacza. Założyć się nieledwie z pe­
w nośc ią  m o ż n a ,  k iedy  w idziem y w ykw in tn ie  
w y c h o w a n ą  p a n n ę ,  że nietak łatwo męża do­
stanie. T r u d n o  bowiem żądać aby ro zsąd n y
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człowiek mógł pokochać panienkę wielomowną, 
w ystaw ną, czułośe udaiącą i zbyt zarozumiałą, 
eo iakby z książki zawze się odzywa, co wszy­
stkie ko tnedye , tragedye, i romanse zna na pa­
mięć , co o wszelkich dzie łach , gdyby uczony 
R ecenzen t ,  śmiało się ze zdaniem popisuie, co 
za m istrzynią smaku i piękney literatury ucho­
dzić pragnie. Takową n iesfo rnośc ią  w w y­
chowaniu i w zachowaniu się, am  miłości, ani 
szacunku ©sięgnąć nie podobna. W praw dzie  
podobne zabawy nagradzać i. osładzać pannom
m a i ą  t r u d n o ś ć  p o s t a n o w i e n i a  małżeńskiego, ale
śmiało twierdzić m ożna, że wiele z nieb widzie­
libyśmy szczęśliwemi żonami i matkami, gdyby 
się zbytecznie w literaturze, w czytaniu  roman­
sów i w talentach nie były zatopiły.

Nie raz uważałem, iak młodzież nasza od 
takich Muz uc ieka , i raczey się do panienek 
przybliża, które, choć żadnego wyobrażenia o 
estetyce , sztukach nadobnych i literaturze nie 
m aią , lecz ie za to łagodność charak teru ,  do­
b ro ć ,  grzeczność, naturalność w ułożeniu i 
rozsądek zaleca. „  Nic mię bardzićy od P an ­
n y  nie odstręcza, mówił raz do mnie ieden 
z takowych młodych mężczyzn, któremu wy­
rzucałem że się z damami nie bawi, iak te zbyt 
m ądre panny, wolałbym się sto lazy p*ę- W 
żenić choć z nieładną, byle była skrom ną, 
dobrą i rozsądną, niż z p an n ą ,  co clice ucho-



dzić za professorkę l i te ra tu ry ,  choćby była iak 
an io ł p iękną .” W  rzeczy  samey, takowa pozor­
n a  m ądrość  częstokroć rzeczyw itszą i z prze­
znaczeniem  płci p iękney  zgodnieyszą zastępu- 
i e ;  do samćy ty lko  n a u k i ,  do w iadom ości,  do 
l i te ra tu ry ,  k tó rą  panna posiada, n ik t  się zapalać 
n ie  będzie ; ieden ty lko bowiem ie s t ro d z a y  h o ł­
du, k tórego  się kobiety  słusznie domagać m o g ą ,  
to  iest hołdu  dla ich  cnoty , dla ich ducha  n ie ­
w ieściego, dla ich  skromności, dla ich  rozsądku, 
dla ich  w zachow aniu  się łagodności i p rz y -  
stoyności. Pochlebstwa i pochwały , k tó ry c h  
m ężczyźn i dla ich  talentów i nauk i  częstokroć 
n ie  szczędzą , nie pochodzą  z uczuć p raw d z i­
w y c h  se rc a ,  szału ty lko  kobiet nabawić i od 
is to tnego  ie powołania odwodzić mogą.

L e k k o m y ś ln o śc i  pow ie rzchow ność ,  w ieko­
w i naszem u w łaśc iw a, zgodzić się także nie 
m oże ze czcią dla płci p iękney. W ie lk a  częśc 
m ężczyzn  pom im o zu p e łney  czczości u m y słu  
naw ykła  śmiało o wszystkiem ro zp raw iać ,  s ą ­
d z ić ,  k ry ty k o w a ć ,  i  w szystk iem u bez ró żn icy  
p rz y g a n ia ć ,  chcąc  przez to dowodzić swą gie- 
n ia ln o sc ,  wyższość ro zu m u  i s m a k u ,  obszerną 
n a u k ę  i znaiomosc świata; (*) dawne obyczaie ,  
z w y c z a ie , szacunek  i  poważanie dla ko b ie t ,  a

(*) E n  ignorant Ł eaucoup , mówi P. Stael, on affirme 
tout p lu s faciiement.
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nawet ich cnota , obyczaynośc i wierność mał­
żeńska ,są zazwyczay celem ich trefniclwa i 
dowcipnego szyderstwa. Takow y ton wszel­
kie uczucia moralne w sercu ceraz bardziey 
przytępia. Nie dla tego nazywamy wiek ten 
wiekiem oświecenia, aby się kazdetnu go­
dziło bez zastanowienia, bez zgłębiania a czę­
stokroć, wbrew rozumow i, o wszyslkiem roz­
prawiać, lękaćby się bowiem w końcu m ożna; 
aby nas nareszcie niechciano przekonyw ać, 
£e rozum i dobre obyczaie lak mało są potrze­
bne iak i owo grzeczne obyczayne zalotnictwo, 
którego mieysce rozwiązłość zastąpiła. Jeśli 
się nie m ylę , nawet i badania nad charakterem 
kobiet więcey im szkodziły niż były pożyte- 
«znemi. W ie le  się bowiem taiemnic odkry­
ło ,  wiełe rzeczy na iaw wyszło, które oboię- 
inośc i oziębłość mężczyzn dla płci piękney 
pom nażaią , dla płci, która się tym  powabniey- 
szą, tym  przyiemnieyszą zawsze oku mężczyzn 
wydaie , kiedy się wpewnem oddaleniu i W 
skromności zachować umie. W ystaw ian iem  
się zaś na widok te panny  naywięcey sanae 
sobie szkodzą, k tórym  czytanie złych i do­
b rych  bez różnicy romansów głowy pozawra- 
ca ło , bo zamiast uwielbienia, tylko politowa­
nie ludzi rozsądnych w zysku ztąd odnoszą. 
Lepieyby dobrze wychowywać kobiety, 
niż tyle o nich pisać, naywięcey bowiem w
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przow rotnem , n iestosownem do powołania  i 
s tanu wychow aniu  szukać należy źródła ow ev  
exallacyi i w ystaw ney czułości, k tóra  wiele 
m łodych  .mężczyzn zraża.

T ru d n o  także żądać po m ężczy zn ach ,  a -  
hy się do obyczaynego  zalotnictwa w rócili ,  
k iedy widzą tak liczne p rzyk łady  źle dob ra­
n y ch  i w niezgodzie ży iących  małżeństw, do 
k tó ry c h  poróżnienia z swey s trony  tak się 
czynn ie  przykładają . A n i  widok despo tyzm u 
m ę ż ó w ,  an i lekkości i chęci rządzenia  żon nie 
może. zapalić serca m łodych  m ężczyzn ,  i dla 
tego z lekceważeniem lub wcale i z pogardą  na 
miłość i związek małżeński powstaią. T y r a n  
w  pożyciu małżeńskiem i sw ych  synów  ró ­
w nież  w y ch ó w u ie ,  chciwa rządzenia  mężem  
lub  lekkom yślna żo n a ,  podobneż m axynay w 
swe córeczki w pa ia ,  a t a k  może z czasem 
p rzyydz ie  do teg o ,  że ludzie  m iłość ,  i zalo tn i-  
c tw c, i związek małżeński rów nie  za n iepotrze­
bne i zbyteczne  poczytaią.

W  średnich  w iekach z g o d n e ,  p rz y k ła ­
dne  i szczęśliwe małżeństwa wielce się do pod­
sycania owey rom an ty czn ey  czci k u  płci pię- 
k n e y  p rzykładały . M łodzieniec widząc ile 
iego właśni rodzice przez wTzaiem uą miłość i 
szacunek  czuli się szczęśliwemi, m usia ł być 
bardzo  sk łonnym  szukać szczęścia w p odo-  
b n y m ie  zw iązku . Im  częściey w ystaw iony

był
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był na walki z postronnemi nieprzyiacioły, 
tyra większą, zgodne, spokoyne, szczęśliwe ro­
dziców pożycie miało dla niego ponętę. ’Wicjok 

Szczęścia iakiego doznawali , głębokie w duszy 
iego czynić musiał wrażenie, i mniey tćż 
znaydował trudności upatrzyć dla siebie to- 
warzyskę życia, która mu wraz z ręką szczere 
i dobre serce chętnie oddać była skłonną.

W oyny  tegowieczne i ustawicznie się 
odnawiaiące • równie iak i utrzymywanie tak 
licznych woysk regularnych, także bardzo 
szkodliwy wpływ mieć muszą na obyczaie i 
do zatarcia śladu owey obyczayney zalotliwo- 
ści wielce się przyczyniły. Człowiek tem się 
w końcu stanie, do czego go zewnętrzne nań 
działaiące przyczyny, zatrudnienia i nałogi 
sposobią. W  wiekach owych, kiedy młody 
rycerz za honor swey damy z nieprzyiacio- 
Jy walczył, a przynaymniey iey obraz za­
wsze w sercu miał obecnym , inne wcale wy­
nikać musiały skutki, niż teraz kiedy wcale z 
innych pobudek woyny powstaią. Nawet o- 
wo nieustanne rozprawianie o polityce i gaze­
tach , nie iest korzystnem dla płci piękneyj 
iakoż wielu mężczyzn iuź teraz prawie o n i-  
czem więcey rozmawiać i nic ciekawszego po­
siedzieć nie są w stanie.

Źe się woyny i duch woyskowości do 
Wygładzenia obyczaynego zalolnictwa pr*y- 

1819 Marzec T. X I I I .  aa
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czyniły, widziemy tego przykład w samey 
Francy i. J t ź!i prawda, ze charakter tego na­
rodu  od czasu Ludw ika X IV . zupełnie się 
odm ienił, ze obyczaie iego wcale są inne iak 
by ły , można łatwo poiąć, dla czego również 
dawney galanteryi i owey grzeczney zalotli- 
wości zaledwie iuż cień między Francuzam i 
pozostał. (

W praw dzie dotąd m ężrzyzni damom 
m ieysca i praw ey strony uslępu ią , niekiedy 
i  słowo hołdu przez zęby w ycedzą, lecz na tein  
-się wszystko kończy; potrzeba nadzwyczayney 
u rody  kob iecie , aby ściągnąć przez czas n ie- 
iaki oczy publiczności na siebie potrafiła, lecz 
iuż nie chcąc uchodzić za oryginała z daw nych 
wieków, oddać się nie śmie czci iedney dam y, 
albo się z tem  ńtarownie, aby nie b y ł wyśmia­
n y , ukryw ać m u s i, zgoła wszystko inaczey iak 
by ło  naw et przed trzydziestu laty. N ie rozpa- 
czaym y przecież prżyiacielu! ^Francyi dotąd 
panowania nad modam i zadue odebrać nie po­
trafiło m ocarstw o, a byle tylko trwałego po- 
koiu i spokoyńości pod rządam i Burbonów u -  
iyw ać m ogła, moda dawney francuzkiey ga­
lan tery i i grzecznego zalotnictwa pow róci, a 
tak i do naszych północnych kraiów  zapewn© 
Traa zinnem i zawita.

G.
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P O L I E U K T  
Tragiedya P io t r a  K o r n e l a ;

p  rzekła dania 

I f  I N C E N T E G O  J S l E M O J O W S K I E G O .

AKT PIERWSZY, SCENA PIERWSZA. 
POLIEUKT, NEARK.

N E  A R K.»p ,
A oz waleczny Polieukt snów niewieścich słucha !

J A  mała rzecz przeraża tak wielkiego ducha!

I tenże m ą ż ,  co w boiach odwagą się wsławił,

Zadrży na śm ierć ,  k tórą  sen kobiecie obiawil!

P  o  Ł i  e  ir K T ,

Znam co ie s t  sen zwodniczy, wiem iak mało wiary 

U mężczyzny znaydowad czcze powinny m ary ;

Natenczas próżnych tysiąc przedmiotów nas łudzi 

W szystk ie  z n ik a ią , skoro człowiek się przebudzi.

Lecz ty nie znasz niewiasty, nie wiesz iakie p ra w a ,

Nad naszemi sercami natura  iey d a w a ;
Ldyśm y ją  długo wprzódy nayczuldy kochali ,

A  p o tem , świętą  hymen pochodnię zapali, 

i  aulina tnoią śmiercią tropi się niewcześnie,
2da idy sj j j £e o g lą d y  co widziała we śnie.

aa*
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Rzewnym płaczem, chce moim zamysłom przeszkodzi.,

I  nie da mi na chwilę z pałacu wychodzić.

Łekce ważę iey boiaźń, lecz iey łez nie mogę i 

Politowanie czu ię , a nie lichą trw ogę;

Słusznym żalem przeięty, nie obawą żadną,
N ie chcę obrażać wdzięków, co mem sercem władną. 

Czyliż nas co tak bardzo przynagla, o nieba !

Aby na łzy  kochanki nieczułym być trzeba ?

Niechay s ię , biedna, więcey nie zasmuca prozno,

Czego dziś nie uczynim , zrobić późnićy możno.

N  E A li  K.

A le  ezy  ty  sam  s ° b ‘e w ą telc ż y c ia  p rzęd z ie sz?

Czyś pewien, że trwać w dobrem przedsięwzięciu będziesz 

1 B óg, który w swych ręku twoię trzyma d o lą , 

Przyrzekłże cię tąż samą iutro natchnąć w o lą ł 

On zawsze iest łaskawy, ale naszą winą 

Jego łaski nie zawsze z równym skutkiem płynął 

Częstokroć opieszałych dobra chęć odstąpi;

Potem iuź ręka Boska darów s w o i c h  skąpi,

A ochota, co miała zagrzewać nas w iecznie,

Przychodzi albo rzadziey, albo nieskutecznie.

I te żądze, co dawniey do chrztu cię nagliły,

Już teraz w twoiem sercu tey nie maią s iły .
Na westchnienie kobiety bardziey iesteś tkliwy,

Omdlewa w twoich piersiach, ów zapał gorliwy.

P o Ł t 2  n k r .

2 l e  mnie zn a sz , iestern w moich przedsięwzięciach atal- 

żyw sze moie żą d ze , im ich skutek dalszy. {esy i



Acz się nad iey  l i t u j ę ,  iak m a łż o n e k ,  s t a n e m .  

Je s tem  w duszy  tak  dobrym iak  ty C h rz e s c i i a n e n s ; 

Co do  o b r z ę d u , k tó ry  grzechy nasze śc ie ra ,

I  k tó ry  nam i oczy i n iebo o t w i e r a ;

C h o ć  go nad w szystk ie  św ia ta  p rzek ładam  k o ro n y .  

C h o ć  go iak n a jw y ż s z e g o  dobra  chcę spragnionym 

Je dnakow oż  r o z u m ie m ,  że szkodzić  nie  in o ż e ,

K ie d y  go , dla g o d z iw e y  m i ł o ś c i , od łożę ,

N  E K K. K,.

T a k  e i ę , ro d u  ludzkiego n ie p rz y ia c ie l , z w o d z ię  

Ż e  ci m ocą  n ie  m o ż e ,  to  c h y t ro ś c ią  szkodzi .

N a  zb aw ienne  zam ysły  zaw is tn ie  p o g l ą d a ,

W id z ą c  że  p s u ć  n ie  z d o ła ,  o p ó źn ić  ie  ż ą d a ;  

P rz e sz k o d y  na p rzeszkody  b ezus tann ie  k ł a d z i e ;

D ziś  płacz , co d z ień  rzecz inna  będzie  n a  zaw adzie  

I  sen tw e y  Żony, p e łen  w id z iade ł  p o s ę p n y c h ,  ( 

J e s t  p ie rw szą  p ró b ą  iego uk ładów  p ods tę pnych .  

W s z y s tk ie g o  on  u ż y w a ,  i p r o s i ,  i i a i e ;  

N ie z m o r d o w a n y  nigdy, n igdy n ie  u s t a i e ;

M n ie m a ,  ź» czego n ie  z m ó g ł ,  zm oże si łą  n o w ą ,

A  co o d w ló k ł , ie s t  iego t ryum fu  p o ło w ą .

Zw ycięż  t e n  iego z a m a c h ;  n iechay  cię do  w in y  

j j ; 9 w c ią g a ,  u r o io n y  f rasunek  P a u l in y ;

N ie  d la  n ieba  ten  c z ło w ie k ,  co niegodn ie  zdoła i 

N a  inny  głos u w a ż a ć ,  k iedy  go Bóg woła.

P O L I E U K T .

Czyż  n ikogo  p rócz  Boga kochać  cz łow iek  nie ma 

N  E A. R K.

O w s z e m ,  B ó g  nayplcrYyszemi kaza ł  p r a w y  dw »en»



Siebie  i w szystk ich  k o c h a ć ; lecz tiJn P a n  nad P a n y ,

Chce być p i e r w s z y m ,  i chce być nad  w s zy s tk ieh  kochany . 

A  iak  wie lkości  13oga, n ie  m ass n ic  r ó w n e g o ,

T a k  n ic  kochać  n ie  t r z e b a ,  ty lko  w n i m ,  dla  niego j 

Ż o n ę  p o św ię c ić ,  zrzec się  m a ią tk u ,  zna c z e n ia ,

Ż y c ie  Ważyć i s t r a c ić ,  d la  iego  imienia.

,Lecz tob ie  ża r l iw ośc i  te'y nie  dafy nieba,

K tó r e y  ci  z se rca  ż y czę ,  k tó re y  ci p o t r z e b a !
f \  ' •

Ze Izam i,  m ów ić  i  to b ą  p rzychodz i  mi o tera.

D z i ś ,  gdy public,zney  w zgardy  je s te śm y  p rz e d m io te m ,

K ie d y  zas ługą nasze  ie s t  p r z e ś la d o w a n ie ,

K ied y  o k ro p n e  m ęki c ie rp ią  C h rześc i ian ie  :

J a k że  zdołasz w y t rz y m a ć  n ays roższe  b o le ś c i ,

Je ś l i  cię iuz pokonał ieden płacz  niewieści?

P o t u  i  t j ,

K ie  zw ycięża  m n ie  t w o i a ,  Nearfcu , g o r l iw o ś ć ;

Serc  n ayw iększych  sz lache tna  nie o szpeca  tkl iwość.

1 inęztw o się p rzed  w ła d z ą  w dz ięków  n ie  o s to i ;

B o i  się ich obrazić  , śmierci się nie  boi .

A ieźii przyydzie na mnie kiedy z przeznaczenia, 

Wystawić się g radością na srogie cierpienia ;

U w ó y  B p g ,  m oim  go ieszcze n ie  śmiem nazw ać  P a n s t n , 

D oda  mi s i ł ,  iak  ty lko  będę  Chrześc i ianem .

N  n  a  n  K.

S p ieszźe  s ię  w ięc n im  zostać,

I1 o l  r e  u K T.

D ro g i  p rz y ia c ie lu t  

Chcę nay ry ch ley  d o y ść  tego  życzeii m o ich  celu , .
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A le mamże Panlinę do reszty rozżalić ,

K tóra snu w rażeń  c z a r n y c h  nie zdoła oddalić!
N  E A K- K .

Uwa-ż, iak wielką, dla niey rad >śc trzeba tu szyć,

G dy wrócisz za godzinę , tzy czule osuszyć!

Tein zw ięk szą  cię rozkossą będzie oglądała,

Im  się sinucita bardsiey, im więce’y płakała.

Idźm y, czekaią na nas.

P o l i e u k t .

Pocieszźe niebogę!

Ukóy żale i tro sk i, i us'mierz iey trw ogę.

Idzie.
N  e  A R K,

O deydź.
P o l i e u k t .

Kie zdołam.

N E A R  K.

Oddal się koniecznie. 

N ieprzyjaciela, w  mieyscu czekać, n iebezpiecznie,

K tó ry  zna słabość tw o ię , co rani oczym a,

W tenceas naymilszy, kiedy zw ycięstw o otrzyma.

P  O L 1 B U K T.

Idźm yź, k iedy potrzeba.

S C E N A  D R U G A .
POLIEUKT, JSEARK, PAULINA, STR,AN­

TONIKA.
P o l i e u k t .

B ądź zdrow a, godziny 

Jednóy ty lk o  chcę od mey kocbaney Pauliny.
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P  A U 1  t  K A.

Cóż twoie wyyście nagli! Jak ważną masa sprawę? 

Idzieii tam o ż y c ie ?  Id i ie l i  o s p w ę ?

P o l i e c k t .

Idzie o więcey leszcze.

P a u l i n a .

Cóź więc masz przed sobą?

P o l i b u k t .

Dowiesz s i ę , . , .  Nie bez żalu rozstaię się z tobą j 

Lecz muszę.

P a u l i n a .

Kochaszże m nie?

P o l i e u j c t .

Niebami wiecznemi 

Świadczę s ię ,  źe cię kocham nad W 3 iy s tho na ziemi, 

A l e . . . .
P a u l i n a ,

Ale niewzglfdny na nie Izy i t rw o g ę ,

Masz ta iem nice ,  których ia wiedzieć nie mogę! 

Takaźto  milośc twoia! Przez nasz hymen święty, 

D aruy  mi ten dzień ty lk o , nie  bądź tak zacięty.

P o l i e u k t .

Jeden  s en  cię zatrwożył.

P a u l i n a .

Próżne  troski m o ie ,

W iem  o tera, lecz locham  c ię , dla tego się boię.
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P O L I E U K T .

Czegóż w tak  krótkim czasie możesz się obawiać?

 Moie serce zaczyna za tobą przemawiać;

Czuię ,  i e  iuż zwycięża twóy płacz moię duszę;  

Nie oparłbym się d łuźey., ,  oddalić się muszę.

V (Odchodzi z Neaikiem)

P o l e  R a s z y ń s k i e .

N o c  cicha, wonny wietrzyk powiewa przez błonie,  

Na wodney łące rźaią popętane konie;

Chylą się do strumienia gałązki olszyny,

Co się z gniewem przedziera  przez zastępne trzciny.

Głuche p o le ,  pfzy koniach tylko pastuch czasem 

Obudzą echo śpiące nad posępnym lasem ;

Płoche « ę przed jciężycem .przeganiaią chmury,

Co na strumyk złociste rzuca strzały z góry.

X ięiycu ! stróżu Boga pód nieba sklepieniem,

Nie takes ongi ziemi dosięgał promieniem !

Dym woyny cię ogarnął ,  a grzmotnę wystrzały » 

Echa olszowych gaiów górą  podawały.

Kmiotki oyczystych w ogniu odbiegali cha tek ,  

W io ch ach  dzieci do drżących tuli ły  się m atek .
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Ł o s k o t  bębnów, b u k  s t rze lby ,  glos t r ą b y  chrap l iw y , 

T e n t e n t  k o n i ,  ięk  r a n n y c h ,  słyszały  t s  niwy.

G dzie  się k rew  ru m ie n i ła ,  t e r a z  błyszczy ro s a ,

W o n n ą  t r a w ę  na  siano pościnała  kosa  ;

D z i ś  wołków  ty lko  widać wytłoczone  stopy,

P o  miedzach k tó re  w iod ły  do  s todo ły  snopy.
<

T u  z ie lone  mogiły  nad  p o la  się wznios ły ,

S m u tn o  przez nie  w ia tr  szumiąc,  chw ie ie  chw as t  w yhlosły j  

K onik  p o lu y  z s ie czoney  łąki  w yp łoszony ,

Śpiew a srogie w ygnanie  źa łosnem i to n y .

O  s m u tn e^ p rzy p o m n ien ie  , co roi w id z ieó * d a ie ,

T u  sie duchy  ry c e rz ó w  p rzech o d zą  przez g a ie ,

P rz e z  k łos is te  zagony cień za cieniem g o n i ,

T a m  t r u p  leży ,  tu błyska miecz w źy la s tey  dłoni'.

A  tam gdzie z n a d  pon ika  z o lszow ego  b r z e g a ,

B rzęcz ący  glos s łow ika  w  po le  się r o z le g a ,

Czyy  to  c ie ń ?  — T o  G odebski p rzechodz i  się sm utn i*  

N ad  s tosam i r y n s z tu n k ó w  w ia try  w ie ią  w lu tn ie .

O  cienia braci moich  1 pókżź p o  te y  ziemi 

B łąk a ć  się zamyślacie z r a n y  n i e o s c h łe m i ,

P o  grob ie  m atk i  w k rw aw ey  p rzech o d ząc  się szac ie ,

O  ran  w aszych  o w o c e  n a  z iom ki w o łac ie .

K . J5r,
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S y n o n i m a.

D a ie s z  zlecenia, czemuż nie powiem rozkazy? 
Bym słów podobnych różne oznaczył wyrazy', 
Dzieło nie bez pożytku. Jak malarza twory, 
Sztuka mowy ma swoie cienie i kolory.

T ak  kreśląc obraz tobie podobney osoby, 
Nie mówiłbym z a l e ty , lecz raczey o zd o b y .
Nie doskonale kreśli len wyraz zbyt słaby,
W  dzięki dla serca tkliwe, dla zmysłów powaby. 
T ę  prawdę w rysach twarzy, która iawriie kryśli, 
R o z u m , wszystkoto w sercu, i wszystko co myśli; 
Godność co towarzyszy każdey życia sprawie, 
I  tę szlachetną postać przy skromuey postawie.

Ale dary umysłu serca są przymioty,
T eć  natura z hoyności zlała nie szcz idroty.
Re, zum co obeym uie, rozsądek co sądzi, 
D o w ip  zgłębia, roztropność co krokami rządzi, 
T ę tk liw ość , którą cudze cierpienie do tyka , 
Czułość co w miłych osób szczęściu swe zamyka, 
Łagodność nieodmienną w-chwil przykrych go-.

ryczy,
T en  co wszystko zaprawia wdzięk lubey słodyczy, 
I  co wszystko uprzeyma słuszne mierząc względy, 
Sobie surowa dobroć innych  zmnieysza błędy. 
Dla tych aby zachować słów właściwe cienia, 
N ie wiem czy użyć części czyli uwielbienia?

&



Odkrycie autora Rękopismu z 
w yspy S. H e  l e n y .

fp y p is  z T ygodnika  L iterackiego  (L ite ra -  
r isehes W ochenb la tt)  P. K otzebue , z  
M iesiąca S tyczn ia  1819. N er  8.

Często nam zaprzeczano, a nawfct naśmiewa­
no się, gdyśmy utrzymywali i i  Rękopisin z. 
wyspy S. Heleny przez nikogo innego ułożo­
ny rn być nie mógł, tak przez samego JBona- 
partego; albowiem niepodobieństwem zdawało 
się. żeby ktokolwiek inny tak trafnie złym 
Jbo na partego duchem mógł się przeiąć. Jeżeli 
kiedy wewnętrzne znamiona pisma mogły au­
tora odkryć, tedy tutay właśnie był ten przy­
padek ; a ieduakźe znaleźli się tacy, którzy nie- 
led wie owemu śmiesznemu domniemywaniu u- 
wierzyli, iakoby Pani Stael książeczkę tę dla 
Żartu napisała. Już tedy zasłona zdarta, a 
twierdzenie nasze zupełnie udowodnionem zo­
stało. Hrabia Las Cazas w ostatnim numerze 
peryodycznego pisma Paryzkiego, Bibliotheque 
historią u?, oświadczaj iż mocno się zdziwiły 
gdy .rękopism rzeczony po pierwszy raz za
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p rzy b y c iem  swoiera do p rz y lą d k u  dobrey  n a ­
dziei przyszło  m u  czytać. „  Znalazłem  w tern 
„  p iśm ie , m ó w i,  wiele p raw dy , k tóre  z wzię- 

, „  tego mi papieru  zdawały -się być w yciągn io -  
„  n e m i ,  ale też obok m nóstw o błędów spo- 
„  s trzedz  mi się dało. Poznałem  nawet u i y -  
„  w k i  podobne do t y c h , k tó re  dotąd ieszcze 
,, pos iada łem ; co w iększa , widziałem tu i ow - 
„  dzie is to tną treść całych mieysc mego ręko- 
„  p i s m u ,  a często własne moie wyrażenia, czy -  
,, li raczey  w łasne sam ego  N a p o leo n a , k tóre  
„  codziennie  bez iego wiedzy na papier p rze-  
„  lewałem. Papiery  moie po większey części 
„  są w ręk u  A n g l ik ó w , a z tych  ła two o rze- 
, czywistości moiego tw ierdzenia  p rzekonać 

się m o ż n a ;  tak  dalece, że wszystkie te pię- 
„  kne  i t ra fne  m yśli ,  wszystkie wielkie p o h ty -  
„  czne w ido k i ,  wszystkie wzniosłe i o garm a- 
„  iące pom ysły , słowem to wszystko co ty lko  
„  podziw  i zadum ienie  wzbudzić zdo ła ,  zn a y -  

duie się w m y m  d y a ry u s z u ,  gdzie nieledwie 
„  w szystk ie  ustne w ynurzen ia  N apoleona  i roz -  
„  m ow y  podczas mego z nim  p o by tu  przez 18 
„  miesięcy na wyspie S. H eleny , w p isać  nie o- 
„  mieszkałem. — G d y b y  roztrząśnienie  pisma 
„  tego in n y ch  uw ag nad te we mnie nie wzbu- 
,5 dziło, nie m ógłbym  się wówczas oprzeć w m o-
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„ sk o w i, ze pismo to prosto z Longwood n ade- 
„ sianem  zostało. R zetelność znaezne'y liczby  
„ czynów  co do tego punktu , nie zostawiłaby  
„ mi żadney wątpliwości; lecz któż iest auto- . 
, ,  rem tćy mieszaniny?' Zkąd pochodzą te do-  
„  datki, które lak bardzo od reszty się różnią?
„ W  iakim celu mogłaź jakakolwiek władza nie-  
„ przyjacielska wydać na iaw tę książkę, któ-  
„  ra, w  ogóle u w azaiąc  ofiarę tę ostracyzmu 
51 I t o Io w  , tym szanownieyszą czynić  musi?
„  Po są pytania, na które zaspakaiaiącey odpo-  
,,  wiedzi niepodobna mi iest wynaleźć , a które 
5i tylko czas rozwiązać może,”

Ciekawi więc iesleśmy ( pisze P. K otze­
bu e)  iak nasi politycy takowe oświadczenie  
w yłożą; I3o co do nas, iesteśmy bardziey iak 
wów czas przekonani, że cały ten rękopism ta l ,  
iak  g o  posia d a m y  od Napoleona pochodzi, albo 
podług niego spisany'i od iego własnych stron­
ników drukiem ogłoszony. Hrabia Las Cazas 
w y zn a ie ,  że obeymuie niekiedy całe m ieysca  z 
*efi° 1 ęk opismu i N apoleona w łasne w y r a z y ,  
wyznaie, że znaczna ilość czynów  dokładnie iest 
p rzy to czo n ą ; w yznaie, że m y ś l i ,  sposób w i­
dzenia i pom ysły, które mu pięknem i, m o-  
c n e m i, wzuiosłemi i rozległemi nazwać się po­
dobało, isto tn ie od N apoleona w  tych w yrazach
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były" o d d a n e ; w yznaie  n a k o n ie c ,  iż m u  się 
zdaie, źe bohater iego nawet z tego pow odu  
s za n o w n ie js zy m  się  ohazuie• Jeśli ted y  isto— 
tnie  zn aydu ią  się wsunięte całe mieysca , iakiż 
m ia ł słuszny p o w ó d , tychże  m ieysc  nie w y ­
tk n ą ć ?  m ie y sc ,  k tó re ,  w edług iego własnego 
zdania , będąc grubem i p o m y łk am i,  całośc szpe­
cą ? a tem  samem wrażenie szanowności osła­
b ia ją ,  k tórey  blask w ty m  piśmie m iał otaczać 
N apo leona?  W s z a k  m u  wiele na  tem  zależa­
ło , p lam y takowe iak nayspieszn iey  za trzeć?  
wszak w sun ię te  pe ryody ,  k ilku  słowami m ógł 
o zn aczy ć?  dla czegóż więc dopiero te r a z  z 
swoiem oświadczeniem w ystępuie?  od chwili 
iak rzeczony  rękopism  ieszcze na p rzy ląd k u  
do b rey  nadziei c z y ta ł ,  dość iuż znaczny  p rz e ­
c iąg  czasu u p ły n ą ł?  dla czego dopiero te ra z  li­
zną ł  za po trzebne mówić o t e m ? — M y  tę  rzecz 
t łóm aczem y sobie wcale po prostu . Pismo to 
rzucono  iak bo m b ę  z w ysp y  S. H e len y  n a  
ląd  E u ro p e y sk i ,  z w y rach o w an iem , że t u ' i  
owdzie zap a l i ,  albo i pow szechny pożar  sp ra ­
w i ;  lecz gdy  partya N apoleona p o z n a ła ,  że 
iad  w piśmie tem  zaw arły , b y ł  zbyteczny , 
i że zamiast p o sza n o w a n ia , w strę t  w zbudził ,  
w ówczas nam yślano  się coby w ty m  razie 
przedsięw ziąć?  zupełn ie  go zaprzeczyć nić



c h c i a n o ,  i  ow szem  u z n a n o  po części p o t r z e ­
b n y m  zw ró c ić  z n o w u  na n iego  u w a g ę ,  a o raz  
z  liszczyć n iem iłe  pog łosk i  ia k o b y  p a n i  S tae l 
lu b  .k toś in n y  dla ż a r tu  b y ł  n a p i s a ł ; — c h c ia n o  
świat, p r z e k o n a ć ,  iż is to tn ie  N a p o le o n  sam  
b y ł  a u to re m  lego  p i s m a ,  ze p rz e to  iest k o -  
d e x e m  dla w sz y s tk ic h  iego s t ro n n ik ó w ,  lecz 
r a z e m  trzeba  b y ło  ty m c za so w o  os łon ić  to  
złe w ra ż e n ie ,  iakie s p r a w i ły  n a  u c z c iw y c h  lu -  

,dz iach  i a w u o  ło tro w sk ie  m a x y m y  w te m  p iśm ie  
z a w a r t> ;  d la tego też  ( lubo  w p ra w d z ie  o p ó ź n io ­
n e )  ta k o w e  ośw iadczen ie  by ło  p o t r z e b n e m ,  
w k t ó r e m  ie d n ak o w o ż  u n ik a ć  m u s ia n o  r z e c z y ­
w is tego  w y k a z u ,  có  m a  być  p r a w d z i w e m ,  a 
co  ni< p raw d ziw e m . O d tą d  więc każ d y  B o n a -  
p a r t y s t a ,  c h o ć b y  też na nieszczęście  b y ł  u c z ­
c iw y m  c z ło w ie k ie m ,  może r z e c z o n ą  książe­
cz k ę  za sw óy  k a tec h izm  u w a ż a ć ,  a lbow iem  w 
m y ś l i  m oże ty lk o  m ieysca  te  k ló r e b y  go  r a z i ­
ły '  uw ażać  za p o d s u n ię te ;  ieden  więc t o ,  d ru g i  
zaś in n e  m ieysce  za ta k o w e  u w azac  będz ie ,  i  dla 
te g o  w łaśn ie  nie wy pada ło  ż a d n e g o  w y tk n ą ć .  T a ­
k ie  iest uaśze zdan ie  w  ty m  wrz g lę d z ie ,  z d a n ie ,  
k tó r e  w każ d y m  razie p o d o b n ie y  szetn d o p r a w d y  
b y ć  się zdaie , aniżeli owe dz iw a cz n e  d o m n ie m a ­
n i e ,  iż k toś  praw d z iw y  ręk o p ism  do  r ą k  s w o ­
ic h  dos taw szy ,  i Bóg w ie ,  dla czego, ró żn e  do 
n ie ę o  obce d o d a tk i  podom ieszcza ł .  C óżby  te n  

k to ś  m ia ł  w ty m  za w id o k ?


